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Warta wciąż groźna

Warta utrzymuje się w dalszym ciqgu na wysokim po­
ziomie. W wielu miejscach przesiqkajqca przez wały przeciwpo­
wodziowe woda zalała okoliczne tereny. Na zdjęciu: w okolicach 

Nowego Miasta.
Fot. „Głtw” — R. Króla*;

Pół rokn z reformą
■>* ' — Spółdziel-

cz°śe ze swoim
Profilem produk 
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— Tak jak zawsze, azyli na 

jednym z ostatnich miejsc w 
zaopatrzeniowej kolejce. Mi­
mo to produkujemy szereg 
potrzebnych wyrobów. Zawsze 
byliśmy daleko za „kluczem”, 
któremu przysługiwały naj­
lepsze surowice. Toteż już daw 
no nauczyliśmy się pozyskiwać 
materiały i surowce odpadowe 
Ta inwencja i te kontakty. bar 
dzo nam się teraz przydała. 
Zwłaszcza, źe reforma gospo­
darcza zniosła praktycznie 
wszelkie, ograniczenia, co do 
źródeł- zaopatrzenia.

— Reforma to dla „Elektro- 
meta” kłopot, czy raczej dobro­
dziejstwo?

— Wie pan. trzeba by od te­
go zacząć. że sama reforma, któ 
W w- 'śpółdżfelcaośoi rozpoczę­
liśmy wdrażać prędzej niż in­
ne działy gospodarki, bo 1 lip- 
ca noku ubiegłego, nie była 
dla nas żadnym szokiem, o któ 
rym teraz mówią niektórzy in­
ni producenci. Przecież w spół 
dzidczości od lat istota, dzia­
łania były elementy samorzą­
dowe i rentowności ekonomicz 
nej. Musieliśmy tak majątkiem 
gospodarzyć, aby dać pracę i 
zarobek, naszym członkom i 
jeszcze odikładać na rozwój 
spółdzielni. Czy to nie sa ele­
menty. które dzisiaj- na szero­
ka skale preferuje nowy mo­
del gospodarczy? Faktem jest, 
że start do naszej reformy w 
„Elektnomecrie” mieliśmy nie­
zbyt korzystny. W pierwszej- 
połowie roku minionego po­
nieśliśmy straty rzędu 4 milio­
nów złotych, ale już na-koniec 
roku wygospodarowaliśmy 6- 
milionowy zysk. Największa 
trlge przynosi obecnie poczucie 
samodzielności. Dawniej dykto 
w.ano, jakie wyroby mamy pro 
dokować, jakie usługi rozwijać, 
a których poniechać, ile dany 
towar może kosztować. Dzisiaj 
całkowicie samodzielnie ustala 
my profil produkcji i ceny- kie 
rując się obserwacja popytu, 
naszą kalkulacja.

— Możliwość samodzielnego 
ustalania cen niektórzy produ­
cenci traktują jako najważ­
niejszy przejaw reformy. Ob­
serwując niektóre ceny — moi 
na sądzić, że jedyny...

— Nieraz sprawę ustalania 
een oddałbym z przyjemnością 
w inne ręce.

— Dlaczego?
— Bo Acyrbc prawidłowe 

zasady ustalania ceav. docho­
dzi sie niekiedy do takiego wv 
miku, że. aż głowa boli. Tak 
ogromnie wzrosły cenv surow­
ców, energii, podzespołów. że 
cena końcowa wyrobu bvwa 
bardzo- wysoka. Zachodzi, oba­
wa, że klient iei nie zaakcep­
tuje. Czasami też konkurencja 
potrafi podobny wyrób wypro­
dukować taniei. Podam przy­
kład. Spółdzielnia „Perfekta” 
romoczeła wytwarzanie nożw 
czek dla dzieci, po 40 złotych.. 
U nąs miałyby kosztować 65 
złotych. Zawołałem * naszych 
konstruktorów i technologów i

Dokończenie na str. 2

Toczy się walka o kształt 
। stosunków międzynarodowych lat 80-tych

(!PAP) 17 bm. odbyło się w 
Łodzi spotkanie członka Biu­
ra Politycznego, sekretarza 
KC PZPR, ministra spraw za 
granicznych Józefa Czyrka z 
przedstawicielami świata na- 
uki, central handlu zagranicz 
nego oraz aktywem partyjnym 
miasta. W spotkaniu uczestni­
czył członek Biura Politycz­
nego KC, I sekretarz Komite­
tu Łódzkiego P^PR Tadeusz 
Czechowicz. . *

J. Czyrek zapoznał z realia 
mi sytuacji międzynarodowej 
ze szczególnym uwzględnie­
niem spraw Polski i polskiej 
polityki zagranicznej. To co 
obecnie dzieje się w świecie 
— powiedział m . in. — okre­
ślić można jako stan walki o 
kształt stosunków międzyna­
rodowych w dekadzie lat 80- 
tych. Walka ta toczy się na 
różnych płasizczyznach, a cha 
raikteryzuije ją odchodzenie od 
zasad, które kształtowały owe 
stosunki w poprzednim dzie­
sięcioleciu, w tym głównie 
odchodzenie od zasad partner 
stwa, równości i -równowagi 
sił na korzyść lansowania po 
zycji siły oraz ideologicznej i

W Pradze

Parlamentarzyści krajów 
socjalistycznych zakończyli obrady

17 bm. zakończyło się 
w Pradze dwudniowe spotka­
nie konsultacyjne przewodni­
czących grup narodowych 
Unii Międzyparlamentarnej 
państw socjalistycznych: Buł­
garii/ Czechosłowacji, KRL-D, 
Kuby, Mongoli, NRD. Pol­
ski, Rumunii, Węgier, Wietna 
mu i ZSRR. Nasz kraj repre­
zentowali przewodniczący poi 
sktej grupy Unij Międzyparla 
mentamej, poseł Jarema Ma- 
ciszewski i zastępca przewód 
n lezącego grupy, poseł Ry­
szard Wojna.

Uczestnicy spotkania wymię 
a iii poglądy na temat rezulta 
tów 68 konferencji Unii Mię­
dzyparlamentarnej, która od­
była się we wrześniu 1931 r. 
w Hawanie, omówili sprawy, 
związane z przygotowaniami 
to wiosennego posiedzenia

Restrykcje RFN 
wobec Związku Radzieckiego i Polski
(PAP) Rząd zachodnionie- 

miecki podjął w środę szereg 
środków restrykcyjnych wo­
bec Związku Radzieckiego i 
Polski motywując to ..rozwo- 
iem sytuacji w Polsce”. Tak 
więc postanowiono ograniczyć 
swobodę poruszania Się dy­
plomatów radzieckich w RFN, 
jak również oficjalne podróże 
do Związku 
przedstawić iel i 

Radzieckiego 
wysokiego

szczebla administracji zacho- 
dnionriemieekiej. Uznano, że w 
najbliższym czasie nie zosta­
nie otwarty drugi radziecki 
konsulat generalny w Niem­
czech Zachodnich. Rząd Repu­
bliki Federalnej postanowił 
także, iż przedstawiciele władz 
zachodniondemieckich powstrzy 
mają się od udziału w „wiel­
kich imprezach publicznych”. 

militarnej konfrontacji, sracze- 
gólńie silnie lansowanych 
przez prawicową administra­
cję USA. Stanowi to, rzecz 
jasna, poważne zagrożenie dfta 
pokoju, ale mimo tych dzia­
łań — podkreślił J. Czyrek — 
układ sił w świecie pozostał 
dotychczas nie naruszony j nie 
maleją wysiłki, aby takim był 
nadal. Wysiłkom tym, podej­
mowanym głównie przez pań­
stwa socjalistyczne, sprzyjana 
różnice, jakię istnieją i pogłę­
biają się między stanowiskiem 
USA a rządami innych państw 
kapitalistycznych, w tym 
państw zaichodnioewopej®kich.

Mówiąc c restrykcjach, pod 
jętych wobec Polski J. Czyrek 
powiedział, iż — wbrew stwa 
rżanym wokół tej sprawy po­
zorom — nie tylko i nie głów 
nie o Polskę tutaj chodzi. 
Kraij nasz od dawna był wkal­
kulowany w politykę USA. 
mającą na celu -osłabienie sił 
i jedności obozu socjalistycz­
nego. Rozwój sytuacji, jaki 
nastąpił w Polsce po wprowa 
dzeniu środków nadzwyczaj­
nych, jest dla polityków USA 

unii w stolicy Nigerii —. La- 
gos (w kwietniu br.) oraz kwe 
stię dalszego pogłębienia 
współpracy delegacji krajów 
socjalistycznych na posiedze­
niach unii.

Uczestnicy spotkania jedno­
myślnie wskazali, że obecnie, 
kiedy z winy imperialistycz­
nych sił reakcyjnych sytua­
cja międzynarodowa zaostrzy­
ła się, niezbędne jest podejmo 
wanie maksymalnych starań 
o .zachowanie pokoju, pow­
strzymanie wyścigu zbrojeń 
przede wszystkim jądrowych, 
o kontynuowanie polityki od­
prężenia międzynarodowego. 
Podczas spotkania przyjęto m. 
in. oświadczenie, potępiające 
mieszanie się w sprawy wew­
nętrzne PRL przez USA i nie 
które inine kraje Zachodu.

na których będą występować 
artyści radzieccy.

Rzecznik rządu bońskiego 
stwierdził, że zawieszono roz­
mowy w sprawie porozumień 
radziecko zachodnioniemiec 
kich dotyczących żeglugi mor­
skiej. żeglugi rzecznej oraz 
współpracy naukowo-technicz­
nej. Układ o współpracy gospo 
darczei podpisany w 1978 ro­
ku będzie stosowany „w spo­
sób bardziej ograniczony”.

Jeśli chodzi o Polskę, to ga­
binet boński postanowił, że re 
prezentanci RFN przebywają­
cy w naszym kraju zajmą „sta 
nowisko nacechowane rezer­
wą”, jeśli chodzi o oficjalne 
imprezy rządu polskiego. Rów 
nocześnie rząd RFN potwier­
dził swoje poparcie dla wszel­
kich form pomocy prywatnej.

barda© niekorzystny. Stąd 
wspomniane restrykcje, a 
także inne działania, u któ­
rych źródeł leży uniemożli­
wianie, a przynajmniej poważ 
ne utrudnianie wyprowadza­
nia naszego kraju z kryzysu, 
jaki przeżywamy. Stąd też u- 
sillne próby umiędzynarodo­
wienia sprawy Polski, co 
sprzyjałoby nasileniu się sto­
sunków zimnowojenmych.

Mówca przedstawił główne 
kierunki polskiej polityki za- S 
granicznej oraz omówił dzia­
łania podejmowane na froncie 
zewnętrznym dla przezwycię­
żenia polskiego kryzysu.. Zmie 
rząją one m. in. do przeciw­
działania wszelkim próbom 
politycznej izolacji naszego 
kraiju, do przerwania jego blo 
kady gospodarczej oraz nie­
dopuszczenia do umdędzyinatro 
dowienia sprawy polskiej. Is­
totnym frontem tych działań, 
których pierwsze efekty są 
już widoczne, jest rozwijanie 
i umacnianie braterskiej 
współpracy i stosunków gos­
podarczych z krajami wspól­
noty socjalistycznej.

Wznowił działalność
Komitet Rady Ministrów 

do Spraw
Związków Zawodowych

(PAP) Biuro Prasowe Rządu 
informuje, że wznowił dzia­
łalność Komitet Rady Mini­
strów do Spraw Związków Za 
wodowych.

Poprzednio jego niektóre 
funkcje przejął na pewien 
czas Komitet Społeczno - Po 
lityczny Rządu.

Wznowienie działalności wy 
nika z potrzeby wyciągnięcia 
wniosków z rozmów z działa 
czarni związkowymi, toczonych 
w ciągu dwóch ostatnich mie 
sięcy przez ministra do spraw 
współpracy ze związkami za 
wodowymi i Biuro do Spraw 
Związków Zawodowych. Ko­
mitet podjął opracowywanie

Dokończenie na str. 2.

Reforma pod parasolem
$ ’J Nie może on przecież być przerwą w 
ó myślemm i działaniu, jak to zdaje się sądzić, 

wielu jeszcze działaczy kultury i twórców.
O Raczej jest on okazją do uporządkowania nie- 

zbornych szeregów i przygotowania strate- 
gicznych planów działania. Przez uńele mie- 

ó sięcy twórcy i pracownicy kultury znajdo- 
X wali się pod szczególnie ostrym ostrzałem i 
ó to z wielu stron równocześ-nie. Część dyrek- 
Y torów instytucji artystycznych padla pod 
O ogniem z własnych szeregów, niektórzy zde- 
ó zerterowali, inni pogubili się, inni jeszcze 
a weszli w kolizję z nadrzędną racją stanu.
A Sytuacja na swój sposób wyda je się para- 
y doksalna. Przez wiele miesięcy,, a nawet i lat, 

trwała batalia o nowe widzenie i rozumie-
<> nie sensu i roli kultury. Sierpień 1980 raku 
£ uświadomił nam, a IX Zjazd PZPR w pełni 
O potwierdził, jak bardzo fasadowy i nieżycio- 

wy byt dotyćhczcnscrwy model kultury. Jak 
wiele w nim było działań pozornych, z grun- 

nieefektownych, o^bliczonych na pokaz.

Przez kitkamaócie miesięcy
jak go zmienić bez poćfę etą ja-kichkoiwiek 
loiążących decyzji. Właśnie teraz, pod para­
solem ochronnym wojska, me: na a nawet 
trzeba do tego przystąpić.

Głównym błędem w kulturze-przedsierpnio­
wej Polski było to, że wszystko chcieliśmy 
mieć zaraz i równocześnie. I 'dobry teatr i 
kolorową telewizję, wielki show byznes i roa- 

■ budzone do maksimum ambicje kulturalne 
poszczególnych województw. Mechanizmy 
rozbudzające kulturę nie zawsze znajdowały 
się w' odpowiednich rękach. Wiele rozbijało 
się o partykularne i środowiskowe ambicje.

Nad tymi i temu podobnymi pytaniami 
obradowało niedawno w Poznaniu poszerzone 
plenum Komitetu Środowiskowego Kul­
tury PZPR. Generalny wniosek z tego ze­
brania: skoro nie stać nas na wszystko, niech 
rozwija się przynajmniej to co żywe i naj­
bardziej loartoścrowe.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

Podróż papieża Jana Pawła II 
po krajach afrykańskich 

się setki tysięcy ludzi me tyl-(PAP). W środę ratno papież 
Jan Paweł II zakończył 5-dnio 
wą wiizytę w Nigerii — najlu­
dniejszym kraju afrykańskim. 
Pożegnany przez prezydenta 
Shehu Shaigami odleciał on spe 
cj ataym samolotem do Porto- 
Noro, stolicy Beniińsfkiej Repu­
bliki Ludowej, która swego cza 
su była francuisiką kolonią Da- 
homej.

Wizyta głowy Kościoła kato 
lijckiiego w Beninie trwała 6 
godkn. Na lotnisku papieża po 
wdtał prezydent pułkownik 
Mathfieu Kerekou. który pod­
kreślił zaisłuigi Jama Pawła IL dla 
sprawy pokoju światowego. w 
krótkim ntnzemówńendu papież 
stwierdził, źe przybywa do 
Benmu jiafkjo ^pnzyjacśeł pok» 
ju".

MStmo. ulewnego dtes»zic?zu no 
lotnisku, a także na trasie 
piTzeijarzdu na miejscowy sta- 
dliion sportowy, zgromadzi v

Trwają przygotowania do1 obchodów 
64 rocznicy powstania Armii Radzieckiej

(PAP) W całym kraju trwa­
ją obchody związane z orzypa­
dającą 23 bm. — 64 rocznica 
powstania Armii Radzieckiej 
— pierwszej armii socjalistycz 
nej, która wniosła w latach II 
wojny światowej decydujący 
wkład w rozgromieniie niemiec 
kiego faszyzmu.

Szczególnie uroczyście obcho 
dzona jest ta rocznica w jed­
nostkach i garnizonach Ludo­
wego Wojska Polskiego. Np. w 
1 Warszawskiej Brygadzie Arty 
lerii i Armat im. gen. Józefa 
Bema a także w 1 Pułku Lot­
nictwa Myśliwskiego W ojsk 
Obrony Powietrznej Kraju 
„Warszawa” i 1 Warszawskiej 
Dywizji Zmechanirowanej im. 
Tadeusza Kościuszki — żołnie­
rze uporządkowali groby na- 
dziecikiich towarzyszy broni po 
ległych w walkach o wolność 
Polski. W dniu święta — wsnól 
nie z mieszkańcami regionów, 
młodzieżą szkolna, harcerzami 
i kombatantami na grobach i 
przed pomnikami żołnierzy 
Armii Radzieckiej — złożone 
zostaną kwiaty, zaciągnięte zo­
staną honorowe warty.

We wszystkich okręgach 
wojskowych i rodzajach sił 
zbrojnych zorganizowane będą 

ko obywatele Beninu, ale tak­
że mieszkańcy sąsiedniej Re­
publiki Togi jakiej. Jan Pai-veł 
II odprawił na stadionie ne- 
bożeńsitwo, w którym wzięło 
udiział kilkanaście tysięcy ?»- 
proszonych gości. Wśród obe­
cnych byli też duchown.-; mu- 
cułmańscy, a także wielu ka­
płanów tradycyjnych wierzeń 
ludowych. Benin jest krajem, 
w którym większość ludności 
to animiści. Tylko 15 procent 
stanowią katolicy.

Kontynuując swą drugą po­
dróż afrykańską, papież Jan 
Paweł II przybył w czwartek 
ze stolicy Gabonu, Libreville 
do Malabo, stolicy Republiki 
Gwinei Równikowej.

W czasie powitania na lot­
nisku Ojciec Święty podkre­
ślił, że przybył do Gwinei w 
celu umocnienia tutejszych ka 
tolików w~ich wierności Chry­
stusowi i kościołowi.

od 22 II. liczne uroczystości w 
ramach „Tygodnia Przyjaźni i 
Braterstwa Broni Ludowego 
Wojska Polskiego z Armia Ra 
dziecka”. Przewiduje saę m. 
in. przeglądy filmów nawiazu 
jących do lat wspólnej wałki 
z hitlerowskim agresorem. wv 
stawy książek i fotografii, mó 
wiących nie tylko o historii 
przyjaźni polsko-radzieckiej i 
braterstwa broni w okresie II 
wojnr światowej, lec^ również 
o dniu dzisiejszym żołnierzy 
obu armii oraz ich wspólnej 
służbie na straży pokoju i so­
cjalizmu.

W wielu miejscowościach m. 
in. Białymstoku. Koszalinie, 
Sieradzu. Kołobrzegu. Suwał­
kach. Łodzi odbędą się spotka­
nia byłych żołnierzy radiziec- 
kich sił zbrojnych ze społe­
czeństwem i młodz;eża szkolna 
i robotnicza a także koncerty 
i wieczornice.

Wiele imprez organizowa­
nych jest wspólnie przez Zwia 
zek Bojowników o Wolność i 
Demokracje. Związek Brl-rch 
Żołnierzy Zawodowych. Li<gę 
Obronv Kraju oraz Rade Kra­
jowa Polaków bvłveh Żołnie­
rzy Armii Radzieckiej.
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W talewizji o wdrażaniu reformy
Poihsikia teiewdaja wianowila — po kiiilkiuitygodoiowej iprnzieir- 

wie — emisję programu, pt: „Jak widinażiać nefommę”. Będą 
one nadawane w każdy witorek i czwartek o godz. 12.30. Po- 
na ta wyraźnie wisikiaziuijie na adresata. Są one skierowane 

^>nzeid’e wsizystlkdim do kiaidiry kiietrowniiiaaej przedsiębiorstw, 
ueiaestini Ików zakładowych zespołów do sipraw wdrażania re- 
formy i do adimanistracj.i gospodarczej.

Audycje te — wedtog intencjii ioh autorów — mają być 
pomocą w zroizumieiniiu niełatwych problemów związanych 
z reformą ‘gosipodarczą oraz w interpretacji poszczególnych 
jej zatsad i przepisów. W. pierwszym.programie z tego cyklu 
'zaiznajoimrono widzów z wykazem aktów prawnych precy- 
znjjącyclh nowe zasady diziałania przedsiębiorstw i sizczególne 
obowi ąrakii wynikające z wprowadzenia sita nu wojennego. Przed 
stawiiciele Bunina Pełnomocnika Rządu do spraw Reformy Gos 
podtanczej wyjaśniali przed kamerami m. in. problemy zalkre- 
s<u samodizielnościi przedsiębiorstw i kompetencji ich dyrek­
torów, rolę 1 uprawnienia pełnomocników do spraw progra­
mów operacyjnych problematyfkę budowy planów.

Już pierwsze reakcje wudizów świadczą, że wiznowienie te­
go cykiłtu było potrzebne i pożyteczne. W dwóch następnych 
programach przedstawione zostaną zasady ustalania i kon­
troli cen oraz gospodarki finansowej przedsiębiorstw.

Problemy polityki finansowej
Jak informuje Mmusterstwo Finansów — zadania wydzia­

łów finansowych urzędów wojewódzkich w realizacja polity­
ki finansowej oraz budżetów terenowych w tym roku były 
przedmiotem narady, jak® odbyła się w resorcie z udiziałem 
dyrektorów Wydziałów finansowych. Omówione zostały głów­

ne założenia polityki finansowej oraz ważniejsze kierunki 
draiałania terenowych organów administracji państwowej na 
tle sybtnacjfj gospodarczej. Wskazano, że w przezwyciężaniu 
kryzysu oraiz stabiltraowaniu gospodarki kraju ważne zada­
nie przypada służbie finansowej. Ważnym celem w nadeho- 
dizącym okresie będtzie przywracanie wewnętrznej i (zewnętrz­
nej równowagi finansowej knapu.

H. Kubiak spotkał się z aktywem ZHP
Z uczestnikami zakończonej 18 bm. w Wainsizaiwie 2-dnńo- 

iwej narady kierowniczego aktywu Zwtiątzku Harcerstwa Poi- 
skiego spotkali się: członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
PZPR Hieronim Kubiak oraK minister oświaty ; wychowa­
nia Bolesław Farom

Hieronim Kubiak omówił sytuację społeczno-polityczną w 
i. raju, poświęcając szczególną uwagę zagadnieniom polityki 
par iii wobec młodego pokolenia. Dyslkusja. jaka wywiąaała 
się podczas spotkania dotyczyła głównie roli instruktora har- 
cemsknegio oraiz organizacji w procesie wychowawczym sizko- 
• ? tow^stiti powinności nauczycieli pełniących futntkeje 
anstiruiktonsiktie wobec dizieoi i młodzie ży. Podkreślono demos- 
ą rolę jaką ma do spełnienia harcerstwo w sokołach ponad- 

podstawowych.

Zadania ruchu przyjaźni z narodami
Członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR, mini­

ster spraw zagranicznych Józef Czyrek przyjął delegącję 
Rady Towarzystw Przyjaźni z Narodami w składzie: prze­
wodniczący prof. dr Janusz Symonides, sdkretarz general­
ny Zdzisław Kanarek, przewodniczący Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko Włoskiej prof. dr Piotr Biegański, przewod­
niczący Towarzystwa Przyjaźni Polsko — Fińskiej prof. dr 
Jerzy Jodłowski, przewodniczący Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko — Austriackiej prof. dr Stanisław Turski. W cza­
sie spotkania omawiano problemy związane pracą ra­
dy i społecznego ruchu towarzystw przyjaźni z narodami.

J. Czyrek podkreślił rolę i znaczenie działalności towa­
rzystw w kształtowaniu i rózwijanżu wszechstronnych sto­
sunków z innymi narodami. Szczególną uwagę zwrócono 
na znaczenie intensyfikacji współpracy naukowej, kultural­
nej a także oddziaływanta towarzystw na wizajemnie ko­
rzystne kształtowanie się stosunków ekonomicznych.

Narada lekarzy wojewódzkich
Czy tylko w drodze zmian organizacyjnych, za pomocą 

stosunkowo drobnych przedsięwzięć można uzyskać odczu­
walną poprawę w funkcjonowaniu służby zdrowia w br., 
co jest jednym z zasadniczych kierunków działania resor­
tu? Wokół próby odpowiedzi na to pytanie, postawione 
przez ministra zdrowia i opieki społecznej — Tadeusza 
Szelachowskiego, koncentrowała się narada lekarzy woje­
wódzkich, jaka odbyła się w Warszawie.

Spraw, których załątwienie nie nastręcza większych trud­
ności, jest niemało. Dotyczy to np. zorganizowania nie­
zbędnych dyżurów w placówkach służby zdrowia w sobo­
ty i niedziele. Potrzeba tu tylko odpowiedniego, aprobo­
wanego przez zespół, systemu płatnych dyżurów. Są spra­
wy, których załatwienie nie wymaga żadnych pieniędzy ani 
zmian organizacyjnych. Dlaczego np. od lat o godz. 5—6 

rano pacjenci budzeni są w stapriitaladh prraetz sipnaążaczikti ? 
Po co u pacjentów wyjeżdżających do sanatorium z roz­
poznaniem wrzodu żołądka wykonywane są rutynowo elek- 
trokardiogramy.

Konkretnym rezultatem narady jest zobowiązanie leka­
rzy wojewódzkich do opracowania w ciągu najbliższych 20 
dni konkretnych programów usprawnienia służby zdrowia 
na swym terenie. Nie chodzi tu — jak podkreślano — o 
rzeczy wielkie. Przeciwnie — jak podkreślano — sprawy 
drobne, ale załatwione do końca, służyć będą lepiej po­
prawie opieki, niż te wielkie, ale nie zrealizowane. Ci. od 
których zależy funkcjonowanie służby zdrowia, muszą jed­
nak od czasu do czasu opuścić swe gabinety i zobaczyć 
na własne oczy jak służba ta pracuje w praktyce na co 
dzień.

W sprzedaży 
coraz więcej 
świeżych ryb

(PAP) Kutry władysławow- 
skiego „Szkunera” z każdym 
dniem przywożą z bałtyckich 
łowisk coraz więcej ryb, głów 
nie dorsza. Świeże ryby od 
razu ładowane są na samócho 
dy' lub wagony kolejowe i 
wysyłane w głąb kraju. W 
tym roku wprowadzono we 
władysławowskim porcie ry 
backim wiele korzystnych 
zmian — tak dla rybaków 
jakv i dla smakoszy ryb. Ku­
try przychodzą do portu na 
radiowe wezwanie o oznaczo 
nej godzinie i kierowane są 
natychmiast pod rozładunek. 
Tym sposobem nie widać, na 
nabrzeżach piętrzących się 
skrzyń. Po raz pierwszy za­
tem stworzono szanse aby ry 
by dotarły do klienta w sta 
nie świeżym.

Realizacja tych wysuwa­
nych od lat postulatów wyni 
kła niejako z dokonanej osta 
tnio podwyżki cen na r^by. 
Po obecnej wysokiej cenie 
można sprzedać jedynie ryby 
świeże.

Nawozy * samochody dostawcze * urządzenia mechaniczne

Poznański przemysł rolnictwu
INFORMACJA WŁASNA

Dla rotawiojfu produlkcji żyw­
no ści potrzebne jest lepsize za­
opatrzenie w śnodlkd do puo- 
dulkcji ze strony przemysłu. 
Niemały w tym udlziiaił mają 
poznańskie ziakłady przemysło­
we, które drugi miesiąc pra­
cują według nowych zasad re­
formy gospodarczej, poikonu- 
jąc wiele trudności głównie z 
niedostatkiem materiałów i su 
rowców oraiz elementów z ko­
operacji. O odpowiedź na py­
tanie, na co liczyć może w naj 
bliższym ciziaistie rolnictwo-. za- 
pytailliśmy w IkiUku zakładach 
pracy.

W Poznańskich Zakładach Na­
wozów Fosforowych w Luboniu 
•wykonuje się w bieżącym miesią­
cu z nadwyżką nie tylko plan pro­
dukcji, lecz również i sprzedaży, 
z czym były trudności w stycz­
niu z powodu braku -wagonów do 
wysyłki nawozów fosforowych. 
Dzięki dobrej pracy załogi i zro­
zumieniu potrzeb fabryki ze stro­
ny Rejonowej Dyrekcji Kolei Pań 
stwowych w Poznaniu można by­

ło do 18 bm. rozesłać z wyprze­
dzeniem dodatkowo 3 000 ton na­
wozów — zarówno dla rolnictwa 
w Wiełkopolsce, jak i w innych 
regionach kraju. Dużą pomocą 
dla zakładów jest bezpośredni od­
biór własnym transportem przez 
gminne spółdzielnie i gospodar­
stwa uspołecznione. Kierownictwo 
zakładów zachęca do przyjazdów 
w soboty, wtedy bowiem w go­
dzinach przedpołudniowych moż­
na bez większych kolejek odebrać 
nawozy na zlecenia, wystawione 
przez „Agrochem”. Nie mogą być 
załatwiani ci klienci, którzy ta­
kimi zleceniami nie dysponują, 
jeśli już należne przydziały zre­
alizowali.

W Fabryce Samochodów Rol­
niczych „POLMO”, która ma w 
tym roku wyprodukować 4 500 
pojazdów, borykają się z niema­
łymi kłopotami zaopatrzeniowymi 
w elementy z kooperacji. Załoga 
usiłuje . realizować na bieżąco za­
dania planowe, choć brakuje m. 
in. spoiw cynowo-ołowianych, dru 
tów spawalniczych, części złącz- 
nyeh, zespołów napędowych itp. 
W związku z zatrzymaniem pro­
dukcji alternatorów i rozruszni­
ków są kłopoty z dostarczeniem 
gotowych pojazdów odbiorcom.

Mimo tych trudności wyprodu­
kowano w styczniu br. 305 samo­
chodów rolniczych, a do połowy 
lutego 145 sztuk, wyekspediowano 
zaś do „Polmozbytu” 350 pojaz­
dów. Mniej więcej zgodnie z pla­
nem przebiega produkcja części za 
miennych, wykonuje się naprawy 
główne silników dla gospodarki 
żywnościowej.

W Poznańskich Zakładach Me­
chanicznych „Samopomoc Chłop­
ska”, gdzie wytwarza się urządze­
nia do- mechanizacji obsługi rol­
nictwa: workownice do zbóż, trans 
portery z koszami zasypowymi, wa 
gi wozowe o nośności 20 ton, wóz­
ki magazynowe itp., w styczniu 
wykonano plan produkcji i sprze 
dąży, natomiast w lutym występ 
pują znaczne kłopoty materiałowe. 

-Szwankuje rytmika dostaw ma­
teriałów hutniczych (ceowniki, 
płaskowniki), stali stopowych na 
.noże do wag, elektrod, śrub i pod­
kładek, siatki ślimakowej potrzeb 
nej do wyrobu kontenerów. Czy-' 
ni się bezustannie starania o po­
prawę rytmiki tych dostaw, bo 
od tego zależeć będzie ostateczne 
wykończenie produkowanych urzą 
dzeń.

Bank Gospodarki Żywnościowej 
uruchamia kolejne pożyczki

(PAP) Bank Gospodarki 
Żywnościowej, który realizu 
je przyznawanie różnych kre 
dytów dla wsi i rolnictwa, 
uruchamia kolejne pożyczki.

Rolnicy indywidualni mogą 
— zgodnie z ostatnimi decy­
zjami — uzyskać z banków 
spółdzielczych przyznane im 
przed 13 grudnia 1981 r. — 
kredyty na zakup i remonty 
maszyn, urządzeń i ciągników 
rolniczych.

Po przerwie wznowiono 
również realizację wcześniej 
przyznanych kredytów inwe­
stycyjnych i obrotowych o- 
raz rozpoczęto udzielanie dal 
szych — zakładom rzemieślni 
czym i usługowym na potrze 
by związane z produkcją i 
świadczeniem usług. Dotyczy 
4o zakładów prowadzących 
produkcję eksportową i anty 
importową, wykonujących u-

sługi na rzecz rolnictwa i lu 
dności oraz zakładów agen­
cyjnych i gastronomicznych.

Pomoc kredytowa ze stro­
ny banków spółdzielczych 
przysługuje też osobom świad 
czącym usługi transportowe. 
Idzie tu o właścicieli taksó­
wek, którzy — mając przy­
działy samochodów osobo­
wych — są zmuszeni do czę 
ściowego sfinansowania ich 
zakupu kredytami.

Ubiegający się o kredyty 
muszą złożyć w bankach pi­
semne oświadczenie określa­
jące na jaki cel zamierzają 
wykorzystać uzyskane środ­
ki oraz zobowiązać się do do 
starczenia swej produkcji je­
dnostkom gospodarki uspołe­
cznionej, jeżeli, oczywiście, 
wynika to z charakteru pro­
wadzonej przez nich działal­
ności.

Zabezpieczono towary wartości ponad 14 min złotych

Trudne życie 
spekulantów

(PAP) Towary wartości po- 
nad 14 min zł zabezpieczono 
przed spekulacyjnym obro­
tem w wyniku akcji prze pro 
wadzonych w dniach od 8 do 
15 lutego. Jak wynika z pod 
sumowania dokonanego przez 
Centralną Komisję do Walki 
ze Spekulacją do najczę­
stszych zjawisk dezorganizu­
jących rynek należy nadal 
gromadzenie towarów w ilo 
ściach niewspółmiernych do 
potrzeb, zakupionych w han­
dlu uspołecznionym w celu 
dalszej odsprzedaży z zys­
kiem.

Z jednego z kiosków „Ru­
chu” w Świdniku sprzedaw­
czyni przeniosła do własnego 
mieszkania towary (proszek 
do prania, szampony, mydło, 
papierosy itp.)- wartości oko­
ło 0,5 miliona zł. Student A- 
kademii Medycznej w Pozna 
niu zgromadził sprzęt radio­
wo - telewizyjny, artykuły 
gospodarstwa domowego oraz 
inne towary oszacowane łącz 
nie na ponad 1,2 min zł. O- 
becnie te osoby zostały zatrzy 
manę do dyspozycji prokura 
torów rejonowych.

Z mniejszym nasileniem 
występuje natomiast zjawisko 
odmowy sprzedaży i ukrywa 
nia towarów przed nabywca­
mi w placówkach handlo­
wych. W wyniku akcji prze­
prowadzonej 9 bm. w skle­

pach krakowskich poważniej­
sze nadużycia stwierdzono w 
trzech placówkach należących 
do „Społem”.

Przedmiotem nadużyć są 
nie tylko towary stricte ryn 
kowe. Komenda Wojewódzka 
Milicji Obywatelskiej w Byd 
goszczy wszczęła np. postępo 
wanie przeciwko pracowniko 
wi Przedsiębiorstwa Energe­
tyki Cieplnej w Legnicy, któ 
ry w porozumieniu z dwoma 
pracownikami centrali nasien 
nej zakupił 20 ton nasion sło 
necznika, sprzedając je nastę 
pnie z zyskiem około 300 000 
zł.

Wykryto również kolejny 
przypadek fałszowania kart 
zaopatrzeniowych na alkohol. 
Procederem tym trudniły się 
w Siedlach trzy osoby — wła 
ściciełe prywatnych zakładów 
usługowych. Ustalono, że wy 
kupili oni ponad 1500 butelek 
wódki, zarabiając na tym oko 
ło 750 000 zł.

W sumie rezultatem działań 
antyspekulacyjnych w okre­
sie wspomnianych ośmiu dni 
jest wszczęcie ponad 300 po­
stępowań przygotowawczych., 
skierowanie około 180 wnios 
ków do kolegiów do spraw 
wykroczeń oraz ukaranie man 
datami ponad 470 osób.

Wznowiono wydawanie
tygodnika „Polityka"

(PAP) W kioskach „Ruch” 
po dwumiesięcznej przerwie 
ukazał się nowy numer tygod­
nika „Polityka”. Zawiera on 
artykuł wstępny Mieczysława 
F. Rakowskiego pt. „Most nie 
jest zerwany”. Znani publicyś 
ci m. in. Krzysztof Teodor Toe 
plitz, Stanisław Podemski, 
Zygmunt Szeliga, Andrzej Mo 
zołowski podjęli najważniejsze 
nroblemy polityczno-społeczne 
i gospodarcze kraju. Na temat 
obecnej pozycji międzynaro-do

Pół roku
z reformą

■ ■ X
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spytałem, co możną zrobić, aby 
nasza cenę zbliżyć do propono­
wanej przez „Perfektę”. Gdy 
niic nie wymyśla, trzeba bę­
dzie pod.jąć decyzję. ęizv może­
my nadal wytwarzać te nożycz 
ki. W konlcurencjii zresztą upa 
troje jedną z szans reformy.

\— Czy można obniżyć ceny 
niektórych wyrobów „Elektro- 
mętu?”

— Można, ale do pewnych 
granic. Jest to do zrealizowa­
nia dzuętki naszemu wielobran­
żowemu profilowi produkcji. 
My bowiem musirny wyjść na 
swoje, jako cała spółdzielnia. 
Mając szeroki wachlarz produk 
cji — od zabawek przez arty­
kuły gospodarstwa domowego, 
elektrotechniczne, galanterię 
metalowa do szlifierki do Dar- 
kietów i wózki Drzyczeone do 
akumulatorów — można obni­
żenie cen pewnych wyrobów 
bardziej klientom ^potrzebnych, 
częściej nabywanych, rekom­
pensować wyższym zyskiem na 
innym asortymencie.. Bardziej 
inwestycyjnym niż rynkowym. 
A mamy też 24 zakłady usłu­
gowe, organizujemy prace na­
kładczą. chcemy w Poznaniu 
otworzyć nasz sklep fipmowy. 
Przy tak szerokiej gamie dzia­
łalności manewry cenowe sa 
możliwe i ie stosujemy. W su 
mie jednak musimv zawsze pa 
miętać o celu nadrzędnym, któ 
rym jest zysk spółdzielni, ja­
ko całości, zapewnienie pracy 
i godziwej płacy 550-osobowei 
załodze. 80 procent spośród 
niej, to nie tvlko pracownicy, 
ale i członkowie spółdzielni. 
Nie dopuściliby, abyśmy za­
miast v zysku mieli przynosić 
straty , Stad mogę powiedzieć, 
że niejako na straży idei refor­
my słoja w naszym przypadku 
sami pracownicy-

Rozmawiał

wej Polski wypowiada się 
Henryk Zdanowski. W nume­
rze zamieszczone jest obszerne 
kalendarium wydarzeń w kra­
ju i za granicą z okresu ostat­
nich dwóch miesięcy. Redak­
cja publikuje również niezna­
ny dotąd szerzej pamiętnik 
prezydenta Bolesława Bieruta. 
Zamiast stałego felietonu, Da 
niel Passent przedstawił arty­
kuł poświęcony zespołowi „Po 
li tyki”. Numer liczący 16 stron 
kosztuje obecnie 20 zł.

Wznowił działalność
Komitet Rady Ministrów 

do Spraw
Związków Zawodowych

Dokończenie ze str. 1
stanowiska wobec przyszłości 
ruchu związkowego i założeń 
funkcjonowania ruchu zawo­
dowego w Polsce, których ogło 
szenie zapoczątkuje dyskusję 
publiczną na ten temat.

Komitet do Spraw Związ­
ków Zawodowych będzie śle­
dzić przebieg tej dyskusji i wy 
Ciągając z miej wmosikii.

Reaktywowanie prac komite 
tu podyktowanie jest także po 
trzebą zwiększania nadzoru 
nad działalnością komisji so­
cjalnych w zakładach pracy 
oraz zakładowych i resorto­
wych służb socjalnych w ce­
lu zintensyfikowania ich pra 
cy dla lepszego zaspokajania 
potrzeb załóg, rozwijania 
świadczeń i pomocy społecz­
nej oraz poprawy stanu bez­
pieczeństwa i higieny pracy.

[pogoda]
a

Poznańskie Biuro Instytutu Me­
teorologii i/ .Gospodarki Wodnej 
przewiduje na piątek w Wielko- 
poJsce: zachmurzenie duże z r«&* 
pogodzeniami, lokalnie słaby e- 

| pad.śniegu.
Temperatura maksy marina mi 

minus 1 do minw 3 stopni, mini­
malna od minus 8 do minus M 
stopni. Wiatry umiarkowane z Ma 
runków wschodnich.

W czwartek o godz. 1C zanotowa 
no następujące temperatury: w 
Poznaniu i Pile minus 2 stopnie, w 
Kaliszu minus 4 stopnie, w Koni­
nie i I.esznie minus 3 stopnie; ci­
śnienie 1021 hPa czyli 765,8 mm.

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Roch Kowalski
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Jak uradzimy sobie Czas zbierania plonu

L

Już prawie trzy dziesiątki 
lat tkwię w zawodzie 
dziennikarskim. Zawsze 

starałem się być jak najbli­
żej tego, co dla kraju najwaź 
niejsze. I już nieraz głęboko 
przeżywałem w czasie zawo­
dowej pracy różne zakręty, 
wiążące się z wątpliwościami, 
szukaniem odpowiedzi na tru 
dne pytania, dotyczące spraw 
dła narodu i kraju podstawo 
wydi. Nigdy jednak jeszcze 
te pytania nie wydawały się 
tak trudne jak obecnie.

Jedno z tych pytań, które 
postawiłbym na pierwszym 
mttejscu, brzmi: jak zabierze 
my się do urządzania naszego 
kraju? Nie mam wątpliwości 
co do tego, jaka Polska po- 
róma być. W moim przeko- 
namu jest to Polska w grani 
eaeh między Bugiem i Odrą, 
s&na gospodarczo, socjalisty­
czna, będąca partnerem kra­
jów sąsiednich, odgrywająca 
ważną rolę w Europie, a tym 
samym wywierająca znaczący 
wpływ na utrzymanie pokoju.

Są tacy, którym z socjaliz 
mem zupełnie nie po drodze. 
Są tacy, którzy jawnie i pu­
blicznie przed 13 grudnia da 
wali wyraz swej wrogości do 
tego ustroju, do naszego pań 
stwa i jego struktur, czyniąc 
wiele, by je najpierw osła­
bić, a potem rozsadzać. Nie 
do nich adresuję te słowa, 
lecz do tych, którzy niespo­
kojni o losy kraju szukają 
sposobów zjednoczenia sił: 
przede wszystkim zaś do tych, 
co „nie mogą sobie poradzić” 
z trzynastym grudnia: w tej 
grupie jest chyba sporo mło 
dzieży.

2.

Podstawowym warunkiem 
urządzania Polski jest porożu 
mienie narodowe. To jest na 
sze „być albo nie być”, to wa 
runek właściwego funkcjono 
wania demokracji, powodze­

I *olskę?
nia reform społeczno - polity 
cznych, gospodarczych i w 
ogóle wszystkiego tego, co o- 
kreślamy mianem odnowy. 
Nieprawdą jest bowiem to — 
co niektórzy usiłują wmówić 
społeczeństwu -— że ogłosze­
nie stanu wojennego przekre 
śliło zdobycze demokratyczne. 
Nieprawda, że wraca się do 
praktyk i metod sprzed Sier­
pnia.

Jest oczywiste i dla każde­
go obywatela i dla ludzi spra 
wujących kierownicze stano­
wiska w rządzie oraz dla kie 
rownictw wszystkich trzech 
partii, że tamte metody tak 
się skompromitowały i tak je 
dnoznacznie zostały przez spo 
łeczeństwo krytycznie ocenio 
ne, że ich przywracanie było 
by bezskuteczne.

Nie ma jednak również pa 
wrotu do tego, co się działo 
przed 13 grudnia 1981 roku. 
Do tego pełzającego procesu 
podważającego stabilność ży­
cia kraju, który starały się pow 
strzymać siły rozsądku z par 
taą, rządem i Kościołem Nie 
ma powrotu do politycznej i 
gospodarczej destrukcji — 
sterowanej przez ludzi z kie 
rownictwa „Solidarności”.

Nie wyobrażam więc sobie 
porozumienia narodowego ani 
w stylu sprzed sierpnia 1980, 
ani w stylu sprzed grudnia 
1981. Stan wojenny wcale nie 
oznacza, że wszelkie myśli o 
narodowym porozumieniu na 
leży odłożyć na potem i cze­
kać aż wszystko wróci do nor 
my. Przeciwnie, wcielenie 
idei porozumienia narodowe­
go w życie może stać się je­
dną z podstawowych przęsła 
nek odwołania stanu wojenne 
go. „Nie zamierzam twier­
dzić — powiedział ostatnio w 
Sejmie Wojciech Jaruzelski 
— że w Polsce rozpoczęła się 
już nowa, lepsza era. Do te­
go jeszcze daleko. Stan wojen 
ny stworzył tylko szansę, któ 
rą trzeba wszechstronnie wy 
korzystać. Jest on swoistym 

pomostem umożliwiającym 

przejście przez krytyczny 
okres”. Myślę, że można i na 
leży go też wykorzystać jako 
pomost do budowania poro­
zumienia narodowego.

3.

Porozumienie narodowe wi 
dzę jako sojusz wszystkich Po 
laków, którzy nie są przeciw 
socjalizmowi; którzy widzą 
w tym kraju i pośród tego 
społeczeństwa miejsce dla sie 
bie. Można to też odczytać i 
w tym sensie, że widzą w 
tym kraju swoje obowiązki, 
ale są również świadomi swoich 
praw; że gotowi są do wypeł 
niania powinności, wśród któ 
rych postawiłbym na pierw­
szym miejscu obowiązek do­
brej pracy — ale zarazem o- 
czekują obrony swoich praw, 
jeżeli zajdzie tego potrzeba. 
W sojuszu rodaków, ndezależ 
nie od tego, czy należą czy , 
też nie należą do żadnej par 
tii, czy są wierzący czy nie 
— leży przyszłość Polski.

4.

Stan wojenny nie będzie 
trwał wiecznie i wcześniej 
czy później będzie trzeba przy 
stąpić do urządzania własne­
go kraju. Już to robimy, ale 
na razie dzieje się to pod o- 
chronnym parasolem wojska. 
Stan wojenny siłą faktu po­
woduje ograniczenie lub za­
wieszenie pewnych swobód 
obywatelskich, jest pewną do 
legliwością, którą odczuwa 
każdy z nas. Nie powinien 
jednak przeszkadzać kształto 
waniu porozumienia narodo­
wego — płaszczyzny współ­
działania Polaków na rzecz 
kraju i dla naszego dobra. 
Nie chodzi o nową instytucję 
lub o pozorowaną zasłonę, 
jak to bywało w przypadku 
Frontu Jedności Narodu. Cho 
dzi • wykorzystanie szansy
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W naukowej działalności rzeczywistości on fankejono- 
prof. dr. Czesława Ło- wał, ale bada wszystkie kła- 
czaka, wybitnego poz- syczne problemy, które należy

nańskiego historyka, otwo­
rzył się nowy okres. Nastał 
czas zbierania plonów; owo­
ców wieloletniej, systematyce 
nie planowanej i takoż reali 
zowanej pracy badawczej.

Przed nim — wydawanie, 
bądź przygotowywanie rozle­
głych' i znaczących dla' pol­
skiej historiografii dzieł synte 
tyzujących dotychczasowe ba 
dania. Za nim — 35 lat skrupu 
latnej penetracji archiwów, 
dokumentów, kompletowania 
źródeł, docierania do istoty 
informacji, do konkretów, do 
zweryfikowanych faktów.

☆

Gdy w mierzeniu nauko­
wej działalności Czesława Łu 
czaka posłużyć się bibłiogra 
fią wydanych prac nauko­
wych, to w ich indeksie znaj 
dzie się ponad 200 publikacji 
i ich recenzji. Ponad 200 wię 
kszych i mniejszych prac u- 
kładających się w dwa głów 
ne dla tego badacza nurty.

Pierwszy, to zagadnienia 
gospodarczo-społeczne XVIII, 
XIX i XX wieku. Na tej li­
nii mieści się szereg prac a- 
nalitycznych zajmujących się 
odtwarzaniem różnych gałęzi 
przemysłu i rzemiosła w Wiel 
kopołsce. Tu też znajduje 
swój wyraz wiele ujęć synte 
tycznych życia gospodarczo- 
społecznego w Poznaniu lat 
1815—1918. Na uwagę zasłu­
guje jednak nie tylko tematy 
ka podejmowanych badań, 
ich przedmiot, ale w równym 
stopniu i metoda przyjęta 
przez prof. Czesława Łucza­
ka. Opracowując konkretne 
tematy badawcze podejmuje 
studia wielostronnie ujmują 
ce zagadnienie. Tak więc zaj 
mując się sprawą określonej 
gałęzi przemysłu, zwraca też 
uwagę na takie sprawy, jak 
technika przemysłu, szeroko 
pojmowana historia kultury 
materialnej czasów nowożyt­
nych i najnowszych. W swo 
ich pracach zajmując się na 
przykład przemysłem spożyw 
czym w Poznaniu XVIII wie 
ku ukazuje nie tylko, jak w 

uwzględnić w analitycznym 
rozpatrywaniu przemysłu i 
rzemiosła doby feudalnej. 
Konstruuje i prowadzi pracę 
tak, by dzieje przemysłu spo

Profesor dr Czesław Łuczak 
kończy 60 lat, a równocześ­
nie obchodzi 35-lecie pracy 
naukowej. Od wielu lat zwią­
zany z naszą redakcją — słu­
ży swą wiedzą w dyskusjach 
z cyklu „Forum”, poświęco­
nych tematyce niemcoznaw­
czej. Profesorowi — „Głos 
Wielkopolski" składa serdecz 
ne życzenia i gratulacje.

Fot. „CJłos”— R. Królak

żywczego odzwierciedlały o- 
gólne losy miasta.

Skupiając uwagę na historii 
przemysłu i rzemiosła wiel­
kopolskiego w okresie zabo­
rów, Cz. Łuczak systematycz 
nie pogłębiał swoje studia 
nad problematyką polsko-nie 
miecką w ogóle. To właśnie 
rozwinęło się w drugi zasad 
niczy nurt naukowych docie 
kań profesora Cz Łuczaka: 
problemy II wojny światowej, 
rozpatrywane głównie od stro 
ny polityki ekonomicznej i 
ludnościowej Niemiec hitlero 
wskich.

Badania na tej płaszczyźnie 
podejmowane przez prof. Łu 

czaka należą do nowatorskich. 
Prowadził i prowadzi je bar 
dzo intensywnie, skrupulat­
nie penetrując archiwa pol­
skie, niemieckie, angielskie. 
Dążąc do uchwycenia rzeczy 
wistego obrazu sytuacji w o- 
kupowanej Polsce, weryfiku­
je obiegowe nasycone emo­
cjami poglądy. Konfrontuje 
je z bogatym materiałem źró 
dłowym. Ściśle dokumentuje 
każdą z wypowiadanych tez.

Dzięki temu Czesław Łu­
czak zyskał sobie zaufanie 
jako znawca procesów dys­
kryminujących Polaków. A 
wyniki jego badań dostarcza 
ją dokumentacji nie tylko dla 
nauki, lecz także dla prakty 
ki dyplomatyczno - politycz­
nej. Wytrącają argumenty 
tym, którzy chcieliby zmniej, 
szyć bądź usprawiedliwić sku 
tki działania hitlerowskich 
Niemiec w Polsce.

Badania profesora Łuczaka 
nad drugą wojną światową 
rozwijały się stopniowo, od 
rozpoznania bazy źródłowej 
rozpoczynając. Opublikował 
trzy tomy wyboru źródeł do 
tyczących kolejno dyskrymi­
nacji Polaków w Wielkopol- 
sce, wysiedleń ludności pol­
skiej na tak zwanych zie­
miach wcielonych do Rzeszy 
oraz grabieży mienia polskie 
go na tychże obszarach.

Równocześnie Czesław Łu­
czak, wciągając do współpra 
cy swoich seminarzystów u- 
tworzył wokół siebie silne cen 
trum badań nad dziejami o- 
kunacji hitlerowskiej w Pol 
sce.

☆

Wejście profesora Łuczaka 
w „etap zbierania plonów* 
zapoczątkowało opublikowa­
nie w roku 1979 obszernego 
pionierskiego pod względem 
obfitości tematycznej i źródło 
wej dzieła pt. „Polityka lud 
nościowa i ekonomiczna hi­
tlerowskich Niemiec w oku­
powanej Polsce”. Uznane zo 
stało ono za wydarzenie w 
polskiej humanistyce roku

Dokończenie na atr. 6
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Działalność Armii Krajowej w ogóle, a 
szczególnie w Wielkopolsce, znana jest 
niewielu osobom^

— Na specyfikę działalności konspiracyjnej 
w Wielkopolsce złożyło się kilka elementów. 
Wzorowo przeprowadzona mobilizacja wrześ­
niowa, wycofanie oddziałów i broni, brak ka- 
dry, która nielicznie wróciła tutaj z kampa­
nii wrześniowej — to jeden z nich. System 
okupacyjny na terenach włączonych do Rze­
szy teoretycznie wykluczał wszelką działal­
ność konspiracyjną, co zapewnić miały bardzo 
surowe restrykcje i ograniczenia oraz wyją­
tkowa aktywność niemieckiego, aparatu poli­
cyjnego. W Poznaniu jeden Niemiec przypadał 
na trzech Polaków. W Warszawie —dla po­
równania — na stu. Ponadto w Wielkopolsce. 
chociażby z powodu niewielkiego zalesienia, 
były naturalne przeszkody dla działalności 
konspiracyjnej. Istniały też i inne uwarunko- 
wama. Starsi obywatele, szczególnie kupcy i 
Rzemieślnicy, mieli dość bałaganu z okresu II 
Rizecacmospolitej i tęsknili do porządku. Wię- 
Iw łudzi miało też w pamięci antysamorządo- 
we praktyki sanacyjnego rządni czy obsadza- 
n«e stanowisk byłymi legionistami.

— Te i ipnc powody zdecydowały o obliczu 
wielkopolskiego ruchu oporu. Istniał on wszak­
że i to od pierwszych godzin po kiesce wrześ­
niowej— .

— W okresie walk o Warszawę wyłoniła sie 
dość liczna grupa oficerów, którzy nie zamie- 
raałi zrezygnować z walki. W przeddzień ka- 
pótudacji stolicy generał Michał Karaśzewicz- 
Tokarzewski utworzył Służbę Zwycięstwa Pol­
sku Następnego dnia w gmachu <PK O w War­
szawie spotkała się z nim grupa wybitnych 
oficerów z Wielkopolski, wśród nich 
Franciszek Pawella (pseudonim „Jarociński ) 
— przyjaciel późniejszego komendanta AK, 
Stefana Grota Roweckiego, major Szczepan 
Łukowicz, pułkownik Edmund Łffert oraz puł­
kownik Franciszek Rataj. Effert i Łukowicz 
bez konkretnych przydziałów przybyli do Po- 
mania z zamiarem włączenia się w działal­
ność konspiracyjną (Pawella zaś dotarł tutaj 
w grudniu 1939 roku, w ramach wywiadow­
czego objazdu terenów Rzeszy, iako emisa­
riusz Tokarzewskiego i Roweckiego.). W Wi­
gilie pierwszego roku wojny upoważnił on 
porucznika Czesława Surmę, do organizowania 
komórek dywersyjnych, którymi kierować 
miała SZP. Effert i Łukowicz, nawiązując 
kontakty z byłymi podoficerami wojska pol­
skiego, tworzyli kolejne grupy.

— Czy szczegóły te maja bezpośredni zwią­
zek z tematem naszej rozmowy — powstałą 
przed 43 laty Armią Krajową?

— Omawiamy wręcz genezę AK i poprze­
dzające ją organizacje. Powstawały też i in­
ne ugrupowania konspiracyjne w Wdelkopol- 
sce: Wojsko Ochotnicze Ziem Zachodnich, 
„Obrońcy Narodu”. „Ojczyzna”, która samo­
dzielnie nawiązała kontakt z generałem Wła­
dysławem Sikorskim. Reaktywowało również 
działalność harcerstwo. Sikorski, kierując sdę 
względami ideologicznymi, nie akceptował 
SZP i powoda! Związek Wałki Zbrojnej. W 
marcu 1940 roku przedstawiciele ZWZ spo­
tkali się z emisariuszami konspiracji poznań­
skiej, Komendantem Okręgu Poznań ZWZ zo­
stał przybyły tutaj w marca pułkownik Ru­
dolf Ostrihańsky. Szefem jego sztabu był Łu-

Podobne magazyny istniały we Wrocławiu i 
Królewcu.

Również w grudniu Saikorski i- Stalin nod- 
pisali w Moskwie deklarację o pomocy wza­
jemnej i przyjaźni. Naczelny wódz, opierając 
się na doniesieniach wywiadu ZWZ, zdecy­
dował, iż unicestwienie magazynów będzie 
wkładem sojuszniczym we wspólną walkę. 
Na 18 marca 1942 roku ustalono termin kolej­
nych rozmów w Moskwie. Dzisiaj wiemy. 
informacje o spaleniu poznańskich magazy­
nów przekazano Stalinowi. Akcję ustalono na 
21 lutego 1942. Wyznaczono do niej pluton dy­
wersji bojowej ^Związku Odwetu”, a później 
„Kedywu” — dowodzony przez Michała Gra-

W 40 rocznicę powstania Armii Krajowej

Kamienie z wielkopolskiego szańca
Rozmowa z dr. Marianem Woźniakiem
badaczem dziejów

kowicz. W marcu powołano autonomiczny pion 
ZWZ do walki bieżącej o nazwie „Związek 
Odwetu”, którego dowódca został Surma.

Specyficzny warunki okupacji w Poznań- 
skiem rodziły niekonwencjonalne sposoby 
działania żołnierzy wielkopolskiego podzie­
mia. Zwrócili oni uwagę na przedsiębiorstwo 
„Wach utnd Schliesselschaft’’, organizujące 
straż przemysłową dla zakładów cywilnych i 
wojskowych. Werbowało ono Polaków, znają­
cych język niemiecki, służących ongiś w armii 
pruskiej, wyposażając ich w broń i upoważ­
niając do swobodnego poruszania się. Zna­
lazło tam zatrudnienie wielu oficerów ZWZ 
wraz z komendantem Okręgu. Mieli oni stano­
wić oddział pierwszego uderzenia na wy­
padek kontrofensywy zachodnich sojuszników. 
Łukowicz stworzył plan operacyjny działań.

— Zbliżamy się powoli do najbardziej zna­
nego epizodu tych lat — akcji „Bollwerk”.

— W 1941 roku „Związek Odwetu” powołał 
ni utoń dywers ji bojowej. Opracowano program 
walki podpaleniami, sugerując istnienie anty­
faszystowskiej opozycji wśród Niemców. 
Zwrócono wówczas uwagę na zespół magazy­
nów żywności, koców, umundurowania i ogu­
mienia dla frontu, znajdujący się w porcie 
rzecznym w Poznaniu. W grudniu 1941 roku 
trafiały tu dary ze zbśórki w całej Rzeszy.

AK w Wielkopolsce
czyka. Przypomnijmy, iż na rozkaz naczelne­
go wodza z 14 )utego ZWZ i scalone z nim 
organizacje przekształciły się w Armię Kra­
jową.

Dwunastoosobową grupę Graczyka wzmoc­
niło pięciu mieszkańców poznańskiego Chwa- 
liszewa. skupionych wokół Antoniego Gąsio- 
rowskiego — „Ślepego Antka”. Zostali oni za­
przysiężeni i otrzymali zadanie najcięższe, wy­
kazując się podczas akcji szczególnym boha­
terstwem.

— Aby czytelnicy nie odnieśli wrażenia, że 
opowiadamy sobie tworzące legendę baśnie, 
urealnijmy nieco tło wydarzeń: okupacja, 
praktycznie niekończące sie aresztowania, ol­
brzymia sieć konfidentów. Właściwie nie było 
kwartału bez groźnych i licznych aresztowań 
wśród żołnierzy podziemia w Wielkopolsce.

— Tak. dlatego też zdziwienie budzi zacho­
wanie grupy „Ślepego Antka” przed tamta 
akcją. Oficjalnie występowali jako żołnierze 
Sikorskiego, sterroryzowali volksdeutscha i 
zajęli knajpę przy, ulicy Piaskowej. Pozostali 
uczestnicy akcji nie zapominali o okupacyj­
nych realiach, przygotowując podpalenie po­
zorujące naturalne przyczyny pożaru. Akcja 
„Bollwerk’’ zajęła sześć godzin. Pożar gaszo­
no dwa dni. Straty były bardzo dotkliwe, a 
komisja Instytutu Krymipa&styki x Bcrlim

orzekła, że,pożar spowodowało zwarcie w in­
stalacji elektrycznej. Podjęte mimo to przez 
gestapo dochodzenie doprowadziło do aresz­
towania wszystkich uczestników akcji. Więk­
szość zginęła podczas okupacji. Obecnie za­
dem z nich już nic żyje.

— W najbliższą niedzielę, 21 lutego, w Poz­
naniu odsłonięta zostanie tablica upamiętnia­
jąca to wydarzenie. Były wszakże i inne^

— Armia Krajowa w Wielkopolsce prowa­
dziła szczególnie rozwiniętą działalność (mfor- 
macyjno-wywiadowczą, utworzyła pięć od­
działów partyzanckich, wyszła nawet poza te­
ren Rzeczypospolitej, tworząc na Dolnym Ślą­
sku obwód zewnętrzny — „Redutę”. Tropio­
na nieustannie i dziesiątkowana aresztowania­
mi wykonywała wyroki śmierci na zdrajcach, 
konfidentach i pracowniikach okupacyjnej po­
licji. skupiła w swym szczytowym okresie 
dwadzieścia cztery tysiące ludzi, próbowała 
akcji bojowych w okresie Powstania War­
szawskiego, współdziałając z Armia Radziec­
ka uczestniczyła w wyzwa.lan.iu wiełkopoi- 
skich miast. W styczniu 1945 roku Arnna 
Krajowa została rozwiązana. Warto pamiętać, 
iż formacja ta była niewątpliwie znacząca 
szkoła patriotyzmu w okupacvinveh dziejach.

— Przyczynkarski charakter naszej rozmo­
wy nakazuje mi spytać nana o stan badąń nad 
działalnością AK w Wielkopolsce, dominującej 
w wizerunku polskiego podziemia na tym te­
renie.

— Cała wiedza na temat wielkopoWfafel 
konspiracji, szczególnie wojskowej, jest donob- 
kiem nieprofesjonalistów. Badacze profesjo­
nalni stronią od tej problematyki, dla której 
studiowania brak zwartei dokumentacji, ale 
istnieją także w tej kwestii bardziej złożone 
przyczyny. Wymaga . ona żmudnych, hobby­
stycznych dociekań. Sam od dwudziestu dwu 
lat badam dzieje AK. korzystając z pomocy 
Komisji Badań Zbrodni Hitlerowskich w Po­
znaniu oraz badaczy z zagranicy, którym ob­
szar tej problematyki jest dość znany. Zańn>- 
teresowałem sie zaś Wielkopolska, która jbb 
jest być może reprezentatywna, ale tutaj w 
czystym stanie egzemplifikuje sie moja teza 
o ciągłości istnienia wojska polskiego, tyle, że 
w konspiracji. Tutaj również uosabia się naj­
bardziej „piastowska” koncepcja polskiej my­
śli politycznej, mówiąca o tvm, że nie ma ta­
kiej ceny, której Polska nie powinna zapła­
cić za swój powrót na Ziemie Piastowskie.

Dziękuję za noeimowę.

Rozmawiał

ANDRZEJ SKRZYPCZAK
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PINIE

ZBYT 
JLAGODNE OBLICZE*?

W dzisiejszej (poniedziałek, 
15 bm.) „Trybunie Ludu” prze 
czytałem artykuł, którego au­
tor M,. Kuszewski zapytuje w 
tytule „Kto zapłaci rachu­
nek”, a chodzi mu o sprowoko 
wane incydenty uliczne naj­
pierw w Gdańsku, a później w 
Warszawie o rozrabtackie
próby w ubiegłą sobotę, 13 
bm„ w Poznaniu. Jeśli doda- 
my do tego zamiar wysadze­
nia stacji benzynowej w Lubi- 
mae (pisała o tym „Gazeta Poz 
Wińsko.”), trzeba niestety 
stwierdzić, że ekstremiści po­
słusznie zaczynają znów speł- 
niać, to, co im każę radio „Wol 
na Europa”. Zgadzam się z 
sensem wspomnianego artyku 
łu, że nikt inny, tylko my sa­
mi za wszelkie ekscesy, wybry 
H i zaburzenia będziemy pła- 

rachunki.
Zastanawia mnie jednak w 

wszystkim fakt, iż bezpo­
średni sprawcy wszelkich 
prób „mieszania” i prowo­
kowania zajść są bardzo wiel 
kodusznie traktowani przez są 
dy, a osoby, zatrzymane pod- 
azas zajść w Poznaniu, zostały 
skicrozcanc tylko do kole­
gium, chociaż prawa stanu wo 
dennego uzasadniałyby znacz- 
nśe surowsze odniesienie się 
do wszystkich/ którzy narusza 
ją spokój, ład i porządek pu­
bliczny. Tłumaczę to sobie chę 
cią okazania tym ludziom „ła 
godnego oblicza Temidy” i pra 
wdziwie ojcowskiej wyrozu- 
móałości. Byle tylko (i o to 
«ię boję), nie zostało to znowu 
poczytane za słabość i pobła- 

bo młodzież może 
przecież wysnuć z tego wnio- 
feik, że wszystko ujdzie jej pła 
gem (...) Byłoby to, moim zda- 
^kni. bardzo niedobrze. (45)

WIESł.AW M.
Poznań

WASŁO Z KOMENTARZEM

Wrzucając w ubiegłą nie 
Azielę list do skrzynki poczto 
wej przy ul. Czerwonej Armii 
to Poznaniu, przeczytałem u- 
Wleszezone tam; drukowane 
podbite pieczątką?) wezwanie: 
pracuj wolno”. Sądzę, że ko­
mentarz do tego zbyteczny. (46)

KAZIMIERZ BYTNEROWICZ
Poznań

O® REDAKCJI: A jednak, na- 
łzytn zdaniem, właśnie w formie 
komentarzowej należałoby do te­
ka dodać: „a nie będziesz miał co 
de wst włożyć”, bo już chyba na- 

wieku przedszkol-wrt drfeei
nym nie wierzą, że ktoś nasz na- 
ród ehcialby za darmo żywić.

RYZYKO REGENERACJI

Przedsiębiorstwo Handlu Ar 
tykułami Wyposażenia Miesz­
kań „Domar” w Poznaniu, w 
odpowiedzi na list czytelnika, 
dotyczący sprawy regeneracji 
kineskopów, wyjaśnia:

1. Proponowanej przez czy-
tętnika formy przyjmowania 
prywatnych zleceń na regene­
rację kineskopów nie możemy 
wprowadzić. Powyższe wyni­
ka z tego, że ze skupionych 
kineskopów tylko co drugi, a 
nawet co trzeci zostaje zrege­
nerowany. Pozostałe to odpa­
dy z procesu regeneracji, lub 
sztuki, nie nadające się do re 
generacji. Tak więc nic może 
my zapewnić klientowi nie 
tytko zwrotu konkretnie jego 
kineskopu, ale nawet kinesko­
pu tego typu.

2. W ostatnim roku zaczęli­
śmy odczuwać brak kinesko­
pów do regeneracji. Czynimy 
wbecnie starania o zintensyfi 
ftowanie ich skupu. (2965)

łngr im*. H. KWIATKOWSKI 
zastępca dyrektora

Listy krótkie i rzeczowe ma­
łą większe szanse druku. Ano- 
Dimów nie publikujemy. Za­
strzegamy prawo skracania ko 
respondenci! . Adres: „Głos 
WSełkopoiski”, skrytka poczto 
W* 2074. 60-959 Poznań.

Romantyk współczesności
znany i nieznany

Kto jest największym — 
poza Fryderykiem Chpp 
nem — polskim kompozy 

torem? Odpowiedź na to py­
tanie zadane rodakom, którzy 
choć trochę interesują się kul 
turą, nie przysporzyłaby więk­
szego kłopotu i zabrzmiałaby 
pewnie w -znakomitej większoś 
ci przypadków jednakowo: o- 
czywiście — Karol Szymanow­
ski. Gdyby wszakże zapytać te 
same osoby o kilka tytułów 
dzieł wymienionego przed chwi 
lą twórcy, odpowiedź byłaby 
już zapewne mniej zdecydo-wa 
na, a niejednemu sprawiłaby 
co nieco trudności.

Taki to bowiem paradoks, że 
Karol Szymanowski jest osobą 
— nie tylko w Polsce — bar­
dzo sławną, zaś jego twórczość, 
która do owej sławy się przy 
czyniła, pozostaje bardzo— nie 
znana. Ogromna w tym 
sługa* samych, niestety Pola­
ków — odpowiedzialnych za 
stan naszej kultury i jej o- 
pows zechni-anie.

Ale mamy, oto rok 1982. w 
którym przypada stulecie uro­
dzin wybitnego kompozytora; 
przez władze kulturalne na­
szego kraju ogłoszony „Ogól­
nopolskim Rbkiem Muayfci Ka 
rola Szymanowskiego", a przez 
UNESCO „Międzyna^rodo-
wym Rokiem Szymanowskie­
go”. A zatem — nadzieja na 
to. że jak najliczniejsze wa- 
sze melomanów pod różnymi 
szerokość i amd geograficznymi 
będą miały sposobność ipomnać 
choć część dorobku tego kom­
pozytora. Człowieka, który żył 
stosunkowo niedługo i pozo­
stawił po sobie — stosńnikowi© 
niediużą liczbę dzieł, zawiera­
jącą 62 opusy *, lecz który ja­
kością swej twórczości zasłu­
żył na poczesne miejsce w 
światowej ISteraturze muz-ycz- 
nej.

Ogromny w^Syw na twór­
czość Szymanowskiego miały 
jego niezliczone podróże — po 
wielu krajach Europy, także 
.po Ameryce, a wiodące nawet 
na kontynent afrykański. Jego 
554etoie życie, zaczęte 6 paź­
dziernika 18R2 w Jeżącej na 
pogranicza Ukraiasy i Podola 
wsi T ymoszówka, choć nader 
bujne i nacechowane co pewien 
czas niepospolitymi sukcesami 
dalekie było od szczęśliwego. 
Gruźlica, a w jej wyniku u- 
łomność lewej nogi, nękała go 
od dzieciństwa. Być może to 
nadwątlone zdrowie sprawiło, 
iż. nigdy nie założył własnej 
rodziny. Zastępował© mu ją 
rozległe grono przyjaciół; zwo­
żone przede wszystkim z wy­
bitnych wsipółczesnych mu ar­
tystów: pianisty Artura Rubin­
steina, skrzypka Pawła Kochań 
s kiego, dyrygenta Grzegorza 
Fitelberga, Jarosława Iwasz­
kiewicza (kuzyna — autora li­
bretta „Króla Rogera”), Wit­
kacego, malatrza Rafała Mal-

Wędrując po Poznaniu

Papierowym śladem
Ciocia mieszka na Debcu. 

Daumo u niej nie byłem. 
Zresztą, w tym czasie wo 

jmnym^.
Teraz, gdy piję tu kawę, py 

ta: „Glos” naprawdę będzie 
znowu stale wychodził?” „No, 
chyba tak”. „Coś d pokażę”.

Otwiera szafę. Na jej dolnej 
uółce leżą jakieś papiery. Cio 
-■a ma pod osiemdziesiąt lat. 
Wiem, że kiedyś pracowała w 
^olskim Związku Zachodnim, 

papiery to pewnie jakieś pa 
niątki z tamtych czasów.

Ale onia — wyciąga gazetę. 
„Patrz!” mówi. To egzemplarz 
„Głosu Wielkopolskiego”. Pod 
winietą napis: „Poznań, czwór 
tek, 29 marca 1945”. I zaraz 
poniżej duży tytuł: „Gdynia 
zdobyta!” W środku numeru 
artykuł: „Tradycja Czwartków 
Literackich w Poznaniu weno 
wioną”. Chcę to czytać, ale cio 
cia się niecierpliwi-: „Życie to 
jest tam!” Pokazuje na ogło­
szenia drobne. „Czytaj głośni”

caewskiego.... Serdeczne kon­
tysty łączyły Szymanowskiego 
z plejadą innych wielkości 
pierwszej połowy naszego stu­
lecia trup, z Igorem Strawińskim, 
Maurycym Ravelem, Ignacym 
J. Paderewskim, czy „naszy­
mi” — Zofią Nałkowską, Ju­
lianem Tuwimem, Stefanem 
Żeromskim. Bliskie więzi z ty 
mi i innymi przyjaciółmi u- 
możliwiały twórcy „Hamasi” 
te liczne wojaże zagraniczne 
(bo na dostatek pieniędzy nig­
dy nie narzekał) — przede 
wszystkim artystyczne, a póź­
nej i lecznicze.

Jedno z młodzieńczych zajęć 
Karola Szymanowskiego

Fot. — Archiwum

Podróże te 
na twórczość 
początkowym

wpływały znacząco
Szymanowskiego. W 
okresie typowo ro- 

mantyesną, później przebijającą 
się przez skriabinowski ekspre- 
sjonrzm i niemiecki postroman­
tyzm, z kolei kontakt z muzyką 
Wschodu zaowocował między in­
nymi dwoma eyklanai pieśni d« 
erotyków XIV-wiec®neRO poety 
perskiego Mobameda Na­
stępne przeobrażenie twórcze zna 
larJo fcródto w zetknięciu z muzy­
ką Debussy’ego i Rayela. Wreszcie 
począwszy od cyklu pieśni „Sło- 
piewniC” do poezji Tuwima, za- 
ezął się j trwał już do końca ży­
da etap tworzenia muzyki w pd 
ni polskiej. Formalnie — międtiy-

w treści swej — narodowej, ee 
znaczyło a Szymanowskiego czer­
panie tematów » źródeł ludowych 
(^włamscza Podhala i Kurpi) w ta- 
kl sposób, by twóneawść ta na- 

blieze. D« »ajwsp9nia]sxyeh ńarieł 
tego najważniejszego atreśn trze­
ba zaliczyć balet „Harnasie”, IV 
Symfonię „koncertującą”, a nade 
wszystko arcydzieło kantatowe — 
„Stabat Mater”.

Każdy z tych utworów wiąże
się w pewnej mierze z 
niem. Przed praiwie 
czem — 9 października 
na scenie tutejszego

Pozna- 
półwie 
1932 — 
Teatru.

Wielkiego Karol Szymanowski 
wystąpił pierwszy raz ze swym 
nowym utworem — IV Sym­
fonią ^koncertującą*, wyko­
nując solową partie fortepia­
nową. Orkiestrą dyrygował. 
Grzegorz Fitelberg. To świato­
we prawykonanie stało się wy­
darzeniem o znaczeniu europy 
skina, wzbudzając tym więk­
sze zainteresowanie, że muzyka 

Wykonuję polecenie, czytam: 
„Kupię trzewiki męskie nr 42 
nowe lub używane oraz ency 
klopedię „Świat i Zycie”. Wy 
spiańskiego 22 m. 8 godz. 16— 
18”. I jeszcze: „Krause Czesia 
wa poszukiwana. Niech zaraz 
przyjedzie. Warszawa, Poznań 
ska 5, z rzeczami”. Rzeczywiś 
de, pamiętam, tamte domy 
przy Poznańskiej w Warszawie 
— są stare, ocalały w wojnie. 
Czytam dalej: „Oczka podno­
szę. Ogrodowa 5, m. 16”.

„Wystarczy!” słyszę. Patrzę 
na ciocię pytająco. „Nie razu 
miesz? Dotknij tego papieru”. 
Kruchy jest jakiś, przy tym 
pożółkły cały.” Widzisz, a o 
tych ludziach z ogłoszeń, o 
tamtym, życiu, dla nas tylko 
to się zachowało”, Bierze ten 
stary numer „Głosu” w rękę, 
uśmiecha się jakoś smutno. Nie 
dowierzam... Dotychczas ciocia 
uczyła mnie zawsze empiryzmu 
a teraz tu takie rorzczulcma.

Przypomina mi się tamta sy 
twacja, gdy idę iienaz Ogrodo-

dy bardzierj roaumiana i docze­
kała się wresacie właściwej ©- 
ceny nie tylko ze strony kry­
tyków.

Trzy i pół roku wcześniej (7 mar 
ea 1929) również w stolicy Wiel­
kopolski odbyło Się pierwsze wy­
konanie ..Stabat Mater” z udzia­
łem kompozytora. Przedstawiły je, 
niespełna w dwa miesiące po war 
szawskiej premierze, zespoły poz­
nańskiego konserwatorium

Poznaniacy byli także (9 kwiet 
nia 193« — trzy łata po świato­
wej prapremierze w Pradze) pierw 
szyml w Polsce widzami i słucha­
czami baletu „Harnasie”. Tutaj 
bowiem — znów w gmachu „pod 
pegazem” — w asyście siostry kom 
pozytora Stanisławy Korwin-Szy- 
manowskiej odbyła się krajowa 
premiera tego dzieła. Było to krót 
ko po pierwszej rocznicy śmierei 
Szymanowskiego.

Chociaż stolica Wiedikopólstki 
nie należała do miast naijbldż- 
szych sercu Karola, takich jak 
Zakopane tz ukochaną góral­
ską wiHą „Atma”), Waimzawa 
czy Paryż, tutejswe placówki 
muzyczne zadbały, by „Rok 
Szymanowskiego* miał tu prze 
bieg i ramgę należne temni twór­
cy. Filharmonia Poznańska za­
planowała prezentację w cza­
sie bieżącego i następnego se- 
zonu „żytćego wydania” wszy- 
stkicfh dzieł Szymanowskiego' 
Między innymi wieczór mono­
graficzny otworzy tegoroczna 
„Poznańską Wiosnę Mu­
zyczną”. Sesję popularno­
naukową oraz turnieje klu­
bowe przygotowała „Pro
S-infonika”. 
prowadzi 
dojących

Teatr Wieffiki prze 
w dniach sąsia- 
z setną rocznica 

urodzin Szymanowskiego — w 
pierwszej dekadzie październi­
ka — festiwal jego lutwonów 
W programie między śnsnym 
— premiery: opery „Hagith” 
baletm „Harnasie*, wystawie­
nie „Króla Rogera" oraz kon­
cert x IV „poznańską* Sym­
fonią, a także międzynarodowe 
sympozjum poświęcone twór- 

siki ego. Jest też bardsao praw­
dopodobne, iż poznańskie ze­
społy .zaprezentują się z reper­
tuarem bohatera „Międzynaro 
dowego Roku" widzom i słu­
chaczom zagranicznym.

Wielkie oczekiwania wiążą 
inicjatorzy i organizatorzy „Re 
(ku Szymanowskiego*. a rów­
nież wszyscy ludzie rozumieją­
cy i ceniący niezwykły jego do­
robek twórczy, z przebiegiem 
tego wydarzenia. W różnych za 
kątkach Polski, Europy 1 świa­
ta. I nadzieje, że szlufka tego 
geniałinego polskiego romanty­
ka współczesności (rozumianej 
w odniesieniu do kompozyto­
rów XX wieku) dotrze do wszy 
stkidh osób pragnących poz­
nać i przeżywać sztukę naj­
wyższej światowej miary,

WOJCIECH NENTWTG

tejnońd utworów.

wą. Jak w tamtym „Głosie” by 
ło? „Oczka podnoszę...”

A gdyby tak — pójść tym 
gazetowym śladem?

Ogrodowa w tym miejscu na 
głe zbiega w dół. Uskokiem. 
Domy po bolcach tej ulicy są 
tutaj okazałe, strojne w ozdo 
by. Przedwojenne.

Pod numerem 5 — szeroka 
brama. Te bogactwa wystroju 
są też wewnątrz. Jakieś kblw- 
mienki na murze.

W spisie lokatorów czytam, 
że mieszkanie 16 to — oficyna 
w prawo.

Podwóreczko. W prawo za o 
grodzeniem — bok neogotyc­
kiego kościółka. Gdzieś grucha 
ją gołębie. A w głębi, jakby 
jakaś wieżyczka zamku. To ta 
oficyna.

Wchodzę na drugie piętro. 
Mieszkanie 16. Pukam. Ujada­
nie psa. Młoda dziewczyna o 
tunera drzwi. Tłumaczę, że kie 
dyś stąd dano ogłoszenie. Pa 
trzy nieufnie. Pies, wielki wilk 
— także. Dziewczyna mówi, że 
mieszkają tu dopiero od pięciu 
lat. Ze może coś wiedzieć star 
sza pani na dole. „Ona tu od 
początku”.

Schodzę na parter, rnowe 
pukam. Jito tam”! .Spoza

Malarstwo bez oblicza?

Fot. „Gica” — R. Królak

Reprezentacyjna galeria Poznania w Arsenale serwuje 
bardzo rozmaite wystawy. Lepsze i gorsze, atrakcyjne, 
ale niestety, także i tuzinkowe. Nieliczne tylko mogą 

zainteresować stosunkowo szerokie grono odbiorców, głów­
nym adresatem większości jest przede wszystkim samo śro­
dowisko plastyczne. Lecz zdarzają się przecież także wysta­
wy nikogo de facto nie obchodzące, ani plastyków, ani wi­
dzów, z wyjątkiem samego zainteresowanego oraz jego naj­
bliższego kręgu towarzyskoTodzinnego. Ot, po prostu „trze­
ba komuś zrobić wystawę”, bo artysta od dawna czeka na 
nią, a ma akurat jublileusz lub mija mu okrągła rocznica pła 
cenią związkowych składek.

Jedna wszakże dnża, cykliczna zbiorowa ekspozycja malarska od 
łat potwierdza ambicje wystawiennicze środowiska plastycznego 
oraz związanej z nim galerii. Mam na myśli od dziewięciu jnż łat 
towarzyszące nam pokonkursowe wystawy malarskie — dedykowa­

ne pamięci Jana Spychalskiego. Nas, w Poznaniu, orientują one o 
skali i charakterze przemian dokonujących się w młodej plastyce 

‘ polskiej, uczestniczącym w niej artystom dostarczają tak nieobęd- 
nyeh w dobie kryzysu i komercjalizacji sztuki — bodźców dla po­
dejmowania bardziej ambitnych zadań twórczych. Obligują ich 
przy tym do takiego przemyślenia roli i funkcji konkursowego obca 
zu, by mieścił się on i przylegał do nigdy zresztą wprost i do koń­
ca dosłownie nie sformułowanego, a wciąż zmiennego, hasła prze­
wodniego eałej tej imprezy. Nie jest to więc w żadnym przypadku 
konkurs tematyczny, ale nie jes| to też konkurs na obraz „w egó- 
le*. Organizatorzy jego, proponując wysokie nagrody, niczego de 
facto nie sugerują, precyzują eo najwyżej swoje oczekiwania zwią­
zane z imprezą. A więc przypominają, że w grę wchodzą tutaj głów 
nie, kameralne i z natury rzeezy bardziej intymne w obcowaniu 
obrazy, adresowane raczej do wnętrz mieszkalnych niż wielkich 
przestrzeni ekspozycyjnych, będące maksymalnie zindywidnalizowa 
ną wypowiedzią malarską, podbudowaną nie tylko osobowością ar 
tysty, ale i konceptem całości dzieła, zaczynem myślowym.

Oglądając czynną obecnie w salach BWA wystawę odnosi 
się wrażenie, że uczestniczący w niej artyści zrozumieli in­
tencje organizatorów konkursu, ale przecież jakby nie do 
końca. Nie brak więc tym obrazom klimatu, nastroju, prób 
zatrzymania uwagi widza na jakimś zdarzeniu rózg ywają- 
eym się na płótnie, na jakiejś sprawie w zdecydowanej wię­
kszości nie staje im natomiast po prostu pełni warszta- 
t ń, cech prawdziwie dojrzałego, sprawdzającego się zarówno 

w planie intelektualnym jaki czysto rzemieśliniczym, małar 
stwa. Odnosi się wrażenie, że w większości są to wprawki 
warsztatowe, szkice i propozycje, z których w przyszłości do­
piero mógłby powstać naprawdę dobry obraz.

Nieodparcie nasuwa się też refleksja, że sytuacją w jakiej 
obecnie znalazła się sztuka, a określa ją brak jednej, zdecy­
dowanie dominującej tendencji o własnym wypracowanym 
już sposobie i stylu obrazowania — zamiast pobudzać inwea 
cję, zdaje się ją paraliżować. No, bo gdyby porównać tu, ®» 
jest z natury rzeczy nieporównywalne, a więc realizacje ma­
larskie sprzed lat pięciu, dziesięciu, czy nawet piętnaste*, z 
czasów pop-artu, nowej figuraeji czy chociażby tylko Mper- 
realizmu — to okaże się, iż pojemność treściowa tamtego 
malarstwa była większa i bogatsza.

Ale też i uprawiać malarstwo, dysponując gotowa formułą 
obrazowania, było łatwiej. Może zresztą nie jest aż tak źle 
z naszym współczesnym malarstwem. Kilka na pewno — cho 
ciąż nie więcej niż kilkanaście płócien — broni się przecież 
jednak na tej wystawie swoimi racjami malarskimi Z całą 
pewnością wśród nich należałoby usytuować maksymalnie 
wyciszone, zwarte i skondensowane, a przy tym nienaganne 
warsztatowo, nagrodzone płótno Danuty Waberskiej „Elady 
obecności” oraz bardzo osobiste w swym wyrazie obrazy 
Aleksandry Bartyńskiej, Czesława Tumielewicza, Jerzego 
Oleksiaka, Józefa Walczaka.

Na koniec jeszcze jedna, nie nowa zresztą, bo powtarzana 
przeze mnie na tychże łamach od lat — pretensja. Zarówno 
uczestniczącym w wystawie artystom jak i odbiorcom, nadal 
nieznaną pozostaje postać i dzieło patronującego temu kon­
kursowi artysty — Jana Spychalskiego. Kiedyż wreszcie do­
czekamy się od dawna zapowiadanej, monograficznej wysta­
wy jego malarstwa w Muzeum Narodowym?

OLG LEKI) BŁAZeMHC^Ł

szybki w drzwiach widzę ezy 
jąś głowę. Proszę o otwarcie, 
tłumaczę, że^. „Nie otworzę”, 
słyszę w odpowiedzi. Więc wo 
łam głośno o eo mi chodzi. U- 
chyla się szparka w drzwiach. 
Niziutko widzę siwą głowę. 
Mówię o tym ogłoszeniu, py­
tam czy pani coś wie o tam­
tych ludziach, co je kiedyś 
dali. „Roloff oni się nazywali. 
On dwadzieścia lat temu u- 
marł, potem ona też kiedyś 
się wyprowadziła w świat. Czy 

Domy uScy Ogrodowej.
Jhrt. ^GMob- — W KMtoA

podnosiła oczka? Kto b^f to 
dzisiaj pamiętał”.

Wycofuję się. Gołębie wi 
podwórku nadal spokojnie gru 
chają.

Kto by tam dzisiaj pamię­
tał... Tylko się zachoeoat 
czyjś urywek losu — w tom- 
tym „Głosie” sprzed lat.

Widzę, jak wiatr podrywa 
w górę jakiś fragment gazety. 
Co tam jest teraz napisane?

BRAN
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Statystycy przyglądają się tao*®.

koszykowi zakupów Otóż to — jęzj/k ttorzę- 
dziem myśli, język — tym

TJodwyżka cen wywoła daleko idące zmńia- 
ny w budżetach rodzinnych. Skala oraz 
kieininki tych zmian mają podstawowe 

smaczenae dia kształtowania polityki docho- 
dów ludności. Już dziś wiadomo na przykłjyl. 
an rekompensaty przyczyniły się do relatyw­
nego amaaiejszetnda udiziału pracy w dochodach 
pieniężnych hidności, osłabiły jej bodźcową 
funkcję. Kiedy poznamy statystyczny obraz 
Antków podwyżek cen? Z tym pytaniem

nartamentu Warunków Bytu Głównego Urzę­
du Statystycznego — doc. Jana Kordowi.

— Badania już trwają. Dotyczą one wpły-

mamaeL Wynikli dotyczące lutego znane będą 
w drugiej połowie marca.

Większa elastyczność polityki cenowej spra­
wia, że ceny będą zapewne mniej stabilne niż 
dotychczas. Wpłynie to w istotny sposób na 
kształtowanie się budżetów rodzinnych. Czy 
Główny Urząd Statystyczny zmierza w związ- 
kn z tym zmienić metodologię i częstotliwość 
irh badań?

— Dotychczas badanńta budżetów rodtam- 
Wch psowadmnę były na względnie stałej 
próbce reprezentacyjnej a ich wyniki publó- 
kowano dwa razy w roku. Oba te elementy 
ulegają zmianie. Badania prowadzić będzie­
my kwartalnie i z taką też częstotliwością 
ukażą się ich wyniki. Są one całkowicie jaw­
ne. Pozwolą określić przede wszystkim ksiztai 
kowanie saę wskaźnika kosztów utrzymania 
w czterech podstawowych grupach gosop- 
danstw domowych, a więc w rodzinach pra- 
cowniczych, robotniezo-chło-pskich, chłopskich 
oraz w gospodarstwach emerytów i rencistów, 
zmieniamy również metodę doboru próbki re­
prezentacyjnej. Losować ja będziemy na każ­
dy kwartał. Dotychczasowe badania prowa­
dziliśmy w gospodarstwach domowych wybie­
ranych raz na 5 lat. Zmiana, o której mówię 
jest urizęczywistnieniem metody proponowa­
nej przez GUS wiele lat temu, którą jednak

uwzgiędnsać saę będzie wyniki badań kwar­
talnych.

Uczestniczenie w badaniach GUS pozwoli­
ło wielo rodzinom zdyscyplinować domową 
gospodarkę, kontrolowaną poprzez zapisy w 
kwestionariuszach. Czy nie obawia się pan, 
że trudniej będzie zdobyć chętnych do po­
wadzenia domowych rachunków |ylko w okre 
sie jednego kwartału?

— Rzeczywiście mamy bairdizo wiele zgło­
szeń respondentów ochotników”. Przyzwy­
czaić się oni do prowadzenia gospodarstwa 
domowego z ołówkiem w ręku. Po kilku la­
tach prowadzenia „rachunków” wiele gos­
podarstw zaczynało inaczej mpdelować bu­
dżety mśż gospodarstwa statystycznie prze­
ciętne. My z kolei musimy przędę wszystkim

mdl Węgry! W każdym badamu kwartalnym 
opierać się będziemy aa próhceTaczacej około

szych badań, a więc skłonić do uczesbnticze- 
nia w nich, osoby wybrane metoda losową.

Jaki wpływ mogą mieć wyniki tych badań 
dla opracowania tzw. minimum socjalnego?

— Wydaje sńę, że w obecnej sytuacji dość 
ograniczamy. Wyndika to z dwóch praesłanek. 
W pierwszym okresie po podwyżce cen struk­
tura wydatków, a tym samym tzw. koszyk za­
kupów, ntie będzie w pełna odzwierciedlać rae- 
ezywistych potrzeb. Ludność zgromadziła spo­
re zapasy żywności. Nie wystąpi również w 
najbliżseym okresie popyt nestytucyjny na do­
bra trwałego użytku. Stąd też niebezpieczeń­
stwo swoistego zdeformowania „kSśizyka”, po­
głębione “■ nota bene — sytuacją rynkową.

W pierwszym okresie więc dla określenia 
minimum socjalnego bardziej przydatnym wy­
daje się koszyk oparty na badaniach prowa­
dzonych przez takie placówki jak: Instytut 
Żywności i Żywienia, Instytut Matki i Dziec­
ka. określających normy potrzeb. Badania bu­
dżetów rodzinnych posłużyć mogą do weryfi­
kacji prawidłowości budowy koszyka w prak­
tyce społecznej. W miarę jak zanikać będą 
uwarunkowania, o których mówiłem — ba- 

‘ dania budżetów nabrać mogą decydującego 
znaczenia dla ofecesłansia poziomu minimum 
socjalnego.

kurs przychodzi każdej ro­
dzącej się myśli-, włączają 
w swoje dobrze obracające 
się tryby, chwyta, rozwija.

Tak powinno być.
A czy jest?
Codzienność — na co in­

nego, niestety, wskazuje. I 
spostrzec to można zarów­
no w potocznych rozmo­
wach w kolejkach, w sło­
wach płynących z telewizyj 
nyęh odbiorników, mównic, 
szpalt gazetowych. O pis­
mach urzędowych i tak zwa 
nych okólnikach lepiej już 
nie wspominać.

Język giętki? Ten — czę­
sto znika zupełnie, usztyw­
niony napuszonymi słogana 
mi, ordynarnymi dziwoląga­
mi, pseudonaukowym belko 
tern. Można mówić — i nic 
nie powiedzieć. Można słu­
chać — i nic nie zrozumieć. 
Puste dźwięki odrywają się 
od myśli, od rzeczywistości, 
którą mają określać i wy­
rażać.

Z językiem — powiedzia­
no kiedyś — jest jak z pi­
jakiem. Człowiek zaczyna 
pić, bo spotkało go niepo­
wodzenie, a potem powo­
dzi mu się coraz gorzej, bo 
pije. Język zaś staje się 
brzydki, szary i niechlujny, 
gdy myśli mamy mętne, ale 
z kolei niechłujność języka 
sprzyja temu, by tak właś 
nie myśleć... Witold Doro­
szewski, wybitny polski ję­
zykoznawca powiada bo­
wiem:

»&dy rwąca się ku wyra­
zowi myśl każdego obdarza 
nego zdrowym rozsądkiem

rat Wojciech Jaruzelski — 
świadczy przede wszystkim 
stosunek człowieka do czło 
wieka, poziom uczestnictwa 
w życiu kulturalnym, nawy, 
ki dnia codziennego, a 
zwłaszcza kultura języka. 
Język polski pomógł nam 
przetrwać niewolę, był zaw 
sze naszą twierdzą. Pod 
tym względem notujemy 
wiele zmian na gorsze. Do 
mowy polskiej wtargnęły 
wulgarności i prymitywizm.

• Musimy zwalczać żargon u 
rzędowy, ubóstwo, ordynat 
ność mowy potocznej.”

Giętki język
i mądra głowa

Samo jednak oburzenie 
na językowe niechlujstwo 
— nawet z tak wysokiej 
trybuny, nie wystarczy i 
niczego nie zmieni. Aby coś 
w tej dziedzinie poprawić, 
zrozumieć należy, że język 
jest jedną z tych form pra­
cy człowieka, od której nikt 
nie może być wolny.

I tej właśnie pracy po­
stanowiono nadać oficjalny
ogólnonarodowy wymidr.

tai, przy oprucawywarmi

ebtje w języku naturalnej 
podpory, lecz zastoje w nim

Zadecydowano, że minister 
kultury wspólnie z mini­
strami nauki szkolnictwa 
wyższego i techniki, oświa­
ty i wychowania,, przewód- x 
niczo.cym Komitetu d/s 
Radia i Telewizji przygotu­
ją do kwietnia tego roku 
koncepcję programową dzia 
łań na rzecz poprawy czy­
stości języka polskiego w 
systemie edukacji w życiu 
pubHcznym, w środkach

zmcmierowany, to tama się

Jak urządzimy sobie t»Uco z poczucia popraw-

Polskę?
isecKywistego porozumienia. 
Jeansy historycznej. *

Nasze społeczeństwo nie 
>st — jak to głosiła propa­
ganda lat siedemdziesiątych 
— monolitem jednomyślności. 
Nie jesteśmy też społeczeń­
stwem, które łatwo się poro 
zramiewa. Na tę naszą narodo 
wą cechę wpłynęło w prze­
szłości wiele okoliczności. Za 
wsze jednak, iŁekroć w histo

r® byliśmy sWemt i ufc 
mogliśmy między sobą do^ć 
do porozumienia, tyłekroć po 
nosiliśmy klęski albo dotkS- 
we straty moralne farb ma­
terialne. I na odwrót — zje­
dnoczeni — odnosiliśmy suk­
cesy. Odsuńmy więc urazy i 
uprzedzenia. To trudne, lecz 
wymagają tego rozsądek i doj 
rzałość. Spójrzmy dalekowzro 
rznie w naszą przyszłość. W 
naszym, społecznym i osobis­
tym interesie, żeby Polska by

zny pracują i ci, którzy jej 
przeszkadzają. Nikogo nie bę 
dziemy pytać, skąd przycho­
dzi, jeśM przyczyni się uczci­
wie do porządkowania i od­
budowy wspólnego domu”. 
Jest to motto do rodaków po 
rozumienia narodowego.

przebogatym wyszukanym, 
słownictwem, poetyckimi 
wyrażeniami. To faktycznie 
luksus nie na co dzień. Ale 
też i pozwolić nie można, 
by lenistwo — lekceważe­
nie językowych norm, pro­
wadziło do bełkotu, który 
miast ludzi łączyć i nieść 
porozumienie, buduje der

no dzżewnikarzy; nos, 
parających aę w e» dzień

dziawszy, jest tu en uszla­
chetniać. Język informacji, 
publikacji daleki bywa od 
żywości, obrazowości i czy 
stości. Ktoś dowcipnie po­
wiedział, że gdyby wąż w 
raju kusił Ewę językiem 
współczesnej publicystyki, 
do dziś przebywalibyśmy w 
półcieniu rajskich palm...

Czasem, z przerażeniem

zaobserwować można, jak 
jakieś zdarzenie, pełne dra 
matyzmu, pulsujące nastro­
jami i emocjami zyskuje 
swój prasowy wymiar. Wy- 
szarzałe, wyprane z kon­
kretów — nawet autora nie 
jest w stanie poruszyć, skąd 
zaś czytelnika. A wszystko 
za sprawą słów. Nie wie­
dzieć dlaczego istnieje skłon 
ność do zastępowania słów 
prostych — ich omówienia 
mi: do krążenia wokół te­
matu zamiast nazywania 
rzeczy po imieniu. I choć 
czasem nie ma konkretnych 
błędów gramatycznych, sty 
listycznych (te przecież sto 
sunkowo łatwo dadzą się 
wytropić i usunąć), tekst da 
leki jest od obrazu myśli 
i rzeczywistości. Niewiele 
znaczy, mało mówi.

„Tam prawie wcale myśli 
nie ma — powiadają czytel 
nicy — czytać nie warto”.

Nieraz w redakcji, gdzie 
pracuję, w „Głosie Wielko­
polskim” (który — gdyby 
pozwolić sobie, na maleńką
dozę nieskromności u-
znać trzeba za nienajgorszy 
językowo, a przynajmniej 
przykładający znaczenie do 
właściwego posługiwania się 
językiem) przeprowadzano 
pewne doświadczenia. Ot, 
młody dziennikarz wraca z 
miasta, z głową i kajetem 
pełnym informacji i wra­
żeń. Co tam było? — pyta 
któryś ze starszych kolegów 
— proszę opowiedzieć.

Trochę chaotycznie i chro 
pawo, ale z dużym prze­
jęciem i prostotą młody a-
dept opowiada...

A teraz proszę to 
sać.

Znacznie łatwiej 
wykazać, jak język

napi-

wtedy 
giętki

można usztywnić wydarze­
nia rozmydlić, konkrety za 
gubić.

^ak to powiedaśec”, ,jrA 
napisać” — to pytanie za- 
dajemy sobie na co dzień^ 
Przynajmniej zadawać je 
winniśmy. Bo nawet chwi-

wanta słowa najbliższego 
myśli — znaczy wtełe dSn >

kości.
Kredy samej przychodzi 

mi odpowiedzieć na mm 
pytanie, przywołuję z pa­
mięci przeczytany dawno 
już fragment wiersza Gał­
czyńskiego:

„Chciałbym dziś mówić
tak prosto i ; 
dzieci biegły do 
do parku...”.

I chociaż tego 
traktować jako 
to przynajmniej

jasno, żeby 
> mnie jak

nie da się 
recepty — 

wiadomo,
w którą stronę pójść.

JOLANTA LENARTOWICZ
MARIAN FLEfSIEROWICZ

15 lutego minęła 700-ro- 
czniea wydarzenia, która 
w natłoku spraw aktual­
nych przeszła bez echa. Te­
go dnia roku 1282 dwaj 
książęta piastowscy — Mści 
wój TI i Przemysław II za 
wari! w Kępnie układ na 
przeżycie. Pod tą nazwą 
wszedł on do historii, bę­
dąc jednym z najważniej­
szych wydarzeń zarysowu­
jącego się wówczas zjedno­
czenia ziem polskich po ro 
zbiciu dzielnicowym.

Rocznica ta przypomniała 
mieszkańcom Kępna, że już 
wtedy był to znaczący gród 
na pograniczu Wielkopolski i 
Śląska Opolskiego. Czym po 
siedmiu stuleciąch jest Kępno 
dzisiaj? Najkrótsza odpowiedź 
brzmi, że 13-tysięcznym mia­
steczkiem prowincjonalnym, 
położonym na peryferiach re­
gionu. Stąd do Poznania da­
lej aniżeli do Wrocławia i O- 
pola, nawet przy zsumowaniu 
odległości z Kępna do obu 
tych miast ziem odzyskanych. 
A Kępno też odzyskaliśmy, 
aiłe 25 lat wcześniej. Powstań 
eom wielkopolskim ńie udało 
się opanować miasta na przeło 
mie lat MH8 i 1919. Nieco dłu 
ź)ej panoszyli się więc tu Nie- 

ney, aż dopiero na mocy posta 
nowień Traktatu Wersalskiego 
wróciło tv granice Rzeczypo- 
^politej. I od tego czasu żyje 
spokojnie na peryferiach Wiel 
kopołski, chociaż wielokrotnie 
wahały się losy przynależno­
ści administracyjnej Kępna. W 
minionych latach powiatu kę 
fińskiego nie chciały mieć w 
twoich granicach ani władze 
byłego województwa wrocław-

Kępiński układ na przeżycie
skiego, ani opolskiego, a na­
wet łódzkiego, bo i takie pro­
jekty były. Przydzielono go do 
Poznańskiego bardziej z racji 
historycznych aniżeli prakty­
cznych, no bo ta odległość. Od 
1975 roku Kępno wchodzi w 
skład województwa kaliskiego 
Pozostało zatem w Wiełkopol- 
sce

Od siedmiu lat nie ma u 
nas powiatów. Nadal jednak 
funkcjonuje stereotyp „Polski 
powiatowej” jako synonim 

niasteczek cichych, spokojnych, 
niczym się nie wyróżniają­
cych, gdzie życie toczy się po­
woli, by nie rzec sennie, a 
wszyscy wszystkich znają Kry 
tykowany od miesięcy podział 
administracyjny kraju z 1975 
roku znosząc powiaty nie 
zniósł, bo żnieść nie mógł, spe 
cyficznego charakteru tych se 
tek kilku — czy kilkunastoty 
sięcznych miast składających 

. się na pejzaż właśnie 
powiatowej”. Do niej 
się także Kępno.

Przyjezdny zastanie

„Polski 
zalicza

tu wą-
skie uliczki, a przy nich par 
terowe czy piętrowe zaledwie 
budynki, a także obowiązkowy 
rynek z ratuszem pośrodku. 
Kępno wyróżnia się jednak 
dworcem kolejowym, zalicza­
nym do jednego z nielicznych 
w kraju dworców dwupozio­
mowych. Wybudowano go bo 
wiem w 1875 roku w miejscu, 
gdzie krzyżowały się pod ką 
tern prostym dwie linie kole­
jowe, należące wówczas do 
różnych spółek.

Fragment centrum. Kępna.

Najważniejszy zapewne pro 
blem gospodarczy i społeczny 
zarazem to mieszkania. Tak 
jest w eałej Polsce, Kępna 
nie wyłączając. Stare budynki 
powoli obracają się w ruinę 
Trzysta mieszkań wymaga 
gruntownego i to natychmia­
stowego remontu. A ile moż­
na wykonać skromnymi śro­
dkami, będącymi w dyspozy­
cji władz miejscowych? Nie­
wiele. I tyle też się robi, mi 
nimalnie przekraczając nawet 
założone w tym zakresie pla 
ny. Na własne mieszkanie cze­
ka ponadto w Kępnie 1100 ro 
demu I czekać one będą zape- 

we jeszcze długo, ponieważ 
budowa Osiedla 700-lecia do­
biega końca, a realizacja na 
stępnego na tz Kopie ma się 
rozpocząć, jak dobrze 
dopiero za kilka lat. 
miejscowe dokładają

pójdzie
Władze 
przeto

starań, aby postawić trzy no 
we bloki na dawnym' targowi 
sku, w sumie na dwieście ro­
dzin. To dużo i mało zarazem 
a poza tym jeszcze nic pewne 
go-

Sytuację mieszkaniową le­
piej sytuowanych bsób ratowa 
łoby budownictwo jednorodzin 
ne, -gdyby były dostępne w 

wystarczającej ilości materia­
ły budowlane. Na 188 wygo­
spodarowanych przy ul. Poz­
nańskiej działek, prace przy 
stawianiu domków rozpoczę­
to na około 150. Idzie ona .je
dnak 
czej 
niem 
tu...

W

z dużymi oporami, a ra 
kłopotami ze zdobywa- 
cegieł pustaków, cemen

wyjątkowo trudnej sytu
acji pracuje w Kępnie miej 
scowa służba zdrowia. Trwa 
ją jednak starania o rozpoczę 
cie budowy przychodni lekar 
skiej z prawdziwego zdarzenia 
naprawdę miastu potrzebnej. 

‘To uda się — być może — za­
łatwić pozytywnie, ale na ry­
chłe poprawienie warunków 
lokalowych oddziału dla prze 
wlekle chorych miejscowego 
szpitala nikt w Kępnie nie ma 
już nadziei A budynek tego 
oddziału w pobliskim Gręba 
ninie się po prostu wali. Aby 
ów pesymistyczny obraz nieco 
rozjaśnić, trzeba wspomnieć o 
żłobku, którego do roku 1980 
Kępno nie miało, a także o 
nowym przedszkolu. Obecnie 
zaś powstaje drugie, które ma 
być gotowe za kilka miesięcy 
Jednak 'dzieci nie pozostawić 
no do tego czasu bez opieki. 
Prowizoryczne oddziały przed 
szkolne urządzono w Liceum 
Ogólnokształcącym oraz w po 
mieszczeniach biurowych... U- 
rzędu Miejsko-Gminnego.

Dużo można by pisać o 
dniu dzisiejszym Kępna. • O 
obskurnym hotelu, czekającym 
od lat na remont i o zabytko 
wej synagodze, na której re­
mont zgodzili się radni uwa 
zając, że w obecnej sytuacji 
gospodarczej nie można zapo­
minać też o obiektach zabytko 

wych. Jednak o budowie no­
wego domu kultury przestano 
już w Kępnie mówić bo nie 
wypada, kiedy brakuje maesK 
kań.

O współczesnym obliczu Kę­
pna -decyduje od niedawna 
również przemysł. Nie ma ta 
co prawda, wielkich zakładów 
choć kilka liczy się na prze­
mysłowej mapie województwa 
kaliskiego, aby wspomnieć tyl 
ko o nowych i nowoczesnych 
Zakładach Urządzeń Chemica 
nych „Montochem” i zakładzie 
„Ponar-Remo”. remontującym 
obrabiarki. Jest tu też fabryka 
mebli, zakłady drobiarskie, 
spółdzielnia odzieżowa „Medo”. 
Przemysł jest poza tym obec­
ne ważnym czynnikiem miasto 
twórczym, co w przypadku 
właśnie Kępna odgrywa isto­
tną rolę.

Likwidacja powiatów była bo 
wiem oczywistą degradacją 
miast, które do końca maja 
1975 roku były ich stolicami. 
Zwłaszcza takich miasteczek 
prowincjonalnych, jak Kępmo 
bez siły przebicia w połaci 
dobrze rozwiniętego przemy­
słu lub innych walorowy np. 
uzdrowiskowych czy wczaso­
wych. Ale mieszkańcy Kępna 
nie załamali rąk. Mimo pow­
szechnie występujących trud­
ności i przeciwności, do któ­
rych zaliczają oni zwłaszcza 
owo fatalne położenie na pe­
ryferiach regionu, potrafili tafc 
żyć i pracować nad dalszym 
rozwojem miasta, że dziś nikt 
nie może powiedzieć, że czas 
w Kępnie zatrzymał się w tam 
tą ruiedaielę 1 czerwca 1975 
roku.

LESZEK ADAMCZEWF
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H. Mubarak zakończył 
wizytę w Omanie

(PAP) — Prezydent Egiptu, 
Hosni Mubarak zakończył w 
środę dwudniową wizytę w 
Omanie. Podczas rozmów w 
Maskacie sułtan Kabus w peł- 
rri poparł egipską politykę zbli 
żenią z Izraelem. Oman odwie 
dził ostatnio amerykański mi­
nister obrony, Caspar Wein- 
berger, zapoznając się z postę­
pem robót przy budowie bazy 
dla amerykańskich sił szybkie 
go reagowania. Ż doniesień z 
Maskatu wynika, że głównym 
tematem rozmów była współ­
praca wojskowa Egiptu i O- 
manu.

Syria

Słabnie opór sił antyrządowych
(PAP) Opierając się na in­

formacjach z oficjalnych i 
nieoficjalnych źródeł agencje 
prasowe donoszą z Damaszku 
o kontynuowaniu przez syryj 
skie siły bezpieczeństwa ope­
racji przeciwko rebeliantom 
z podziemnej organizacji „Bra 
ctwo Muzułmańskie”, która 
podjęła próbę reakcyjnego 
przewrotu w Syrii. Miasto 
Hama, na północy kraju, bę­
dące głównym bastionem re­

Starcia zbrojne w Libanie
(PAP) W środę doszło do 

kilkugodzinnej potyczki mię­
dzy antagonistycznymi ugru­
powaniami w północnolibań- 
skim mieście Tripoli. Z donie 
sień agencyjnych wynika, że 
w incydencie zbrojnym ucze­
stniczyły formacje zwalczają

Obniżka ceny 
egipskiej ropy naftowej

(PAP) Z kół londyńskich naf 
towców pochodzi wiadomość, 
źe Egipt obniżył cenę swej bo 
py naftowej o 1 dolar na ba 
rylce. W tej chwili za barył­
kę (159 litrów) płaci się 34,5 
dolara.

Arabia Saudyjska obniżyła

„Wojna może nam zostać narzucona* 4

*) w „Czesław Łuczak jako histo­
ryk gospodarczy”. Gospodarcze 
przesłanki historii społecznej. Po­
znań 4982. U AM.

el. Do tej pory oficjalnie po­
dawało się w Waszyngtonie, 
że wojskowi USA przebywa­
jący w Salwadorze posiadają 
przy sobie jedynie broń krót 
ką.

Salwador pozostaje, terenem 
wzmożonych walk między u- 
grupowaniami partyzanckimi, 
a siłami zbrojnymi junty. 
Front Wyzwolenia Narodowe 
go im. Farabundo Martiego 
podał, źe w styczniu br. par 
tyzanci przeprowadzili 142 o-

Nowe groźby Izraela
(PAP) Izraelski minister o- 

brony, Ariel Szaron „ostrze­
gał” w środę siły palestyńskie 
w południowym Libanie os­
karżając je iż są rozbudowy­
wane pod patronatem Syrii. 
Dodał, że „możliwe jest, iż 
wojna może nam zostać narzu 
eona”. Szaron oskarżał ponad 
to Palestyńczyków, że zerwa 
li porozumienia o zawiesze­
niu broni zawarte w Lipcu ub. 
roku przy pośrednictwie 'Syrii 
i bliskowschodniego wysłanni 
ka Waszyngtonu.

Niedawno przywódca pale­
styński, Jaser Arafat ostrze­
gał, że Izrael przygotowuje 
wielką ofensywę na południc 
wy Liban, aby w ten sposób 
znaleźć pretekst do pozostania 
na Synaju w razie ewentual­
nego sprzeciwu Egiptu, lub 
zmusić Egipt do zaakceptowa 
nia polityki ekspansjonizmu 
Tel Awiwu. Izrael ma opuś­
cić ostatnią część Synaju przed 
25 kwietnia br.

Charakterystyczna dla sy­
tuacji na granicy Izraela i Li 
ba«?u jest awantura jaka wy

Rozmowy
W. Martensą w USA
(PAP) Przebywający w USA, 

premier Belgii Wilfried Mar- 
tens spotkał się w środę w Bia 
łym Domu z prezydentem Ro­
naldem Reaganem.

Celem wizyty szefa belgij­
skiego rządu jest przede wszys 
tkim wyrażenie zaniepokoje­
nia zachodniej Europy wysoką 
stopą oprocentowania kredy­
tów bankowych, wprowadzo­
ną przez obecną administrację 
amerykańską. Wywołuje to 
m. in. ucieczkę kapitału z pań 
stw zachodnioeuropejskich i 
utrudnia wyjście z kłopotów 
gospodarczych.

Na posiedzeniu w Wiedniu

Ważne propozycje rozbrojeniowe 
polskiego delegata

(PAP) Szef polskiej delega 
cji na wiedeńskie rokowania 
rozbrojeniowe Stanisław Przy 
godzki na czwartkowym posie 
dzeniu państw socjalistycz­
nych i dwunastu krajów 
NATO uczestniczących w roko 
waniach — zgłosił w imieniu 
CSRS, NRD, Polski i ZSRR no 
wą ważną inicjatywę rozbro­
jeniową. Przedłożył on w cha 
rakterze oficjalnego dokumen 
tu projekt porozumienia w 

beliantów jest nadal odcięte 
od reszty kraju.

AFP pisze. że opór sił anty 
rządowych słabnie z każdym 
dniem. Władze zniosły już 
blokadę głównej drogi bieg­
nącej z Damaszku do Alepo 
przez Hamę, jednakże ruch 
po niej jest sporadyczny.

Rewolta członków „Bractwa 
Muzułmańskiego” rozpoczęła 
się 2 lutego od masakry kil 
kunastu działaczy rządzącej 
partii BAĄS.

cych się sił lewicy libańskiej 
i prawicowej falangi.

Interweniowały oddziały A- 
rabskiego Korpusu Bezpie­
czeństwa kładąc kres wal­
kom, w których zginęło co 
najmniej 7 osób.

tymczasem cenę ropy sprze­
dawanej w porcie naftowym 
Janbe o 10 eentów. Cena pod 
stawowa ropy pozostała bez 
zmian. Obniżono tylko opłaty 
za przepływ ropy naftocią- 
giem z 60 do 50 centów za ba 
ryłkę.

buchła w środę w Izraelu. 
Otóż opozycyjna Partia Pracy 
oskarżyła wicepremiera, Si- 
mchę Erlicha o rozmyślne prze 
kazanie prasie informacji o 
planowanym najeździe na po 
łudniowy Liban, aby w ten 
sposób zapobiec temu kroko­
wi. W ostatnim tygodniu pra 
sa izraelska i amerykańska 
szeroko informowały o przy­
gotowaniach izraelskich do ak 
cji zbrojnej na południu Li­
banu i o odwołaniu jej/ na sku 
tek nacisku USA i wyjątko­
wych chłodów.

Niektórzy przedstawiciele 
rządzącego bloku prawicowe­
go Likud powiadają, że za­
rzut pod adresem Erlicha jest 
prawdziwy. Zapowiadają oni 
przedsięwzięcie dochodzęnia 
parlamentarnego w tej spra 
wie i usunięcie Erłicha ze sta 
nowiska po udowodnieniu mu 
faktu dokonania „przecieku”

Inaczej mówiąc, z samego 
Izraela nadeszły informacje p/ 
twierdzające stwierdzenia Ara­
fata.

(PAP) Duże wrażenie wy­
wołała w Ameryce środkowej 
informacja że od wtorku prze 
bywa w San Salvadorze szef 
tzw. dowództwa południowe­
go USA, generał Wallace Nut 
ting. Według informacji z wia 
rygodnych źródeł udał się on 
na tereny walk, gdzie przeby 
wają wojskowi amerykańscy. 
Celem jego wizyty jest doko 
nanie oceny rozgrywającego 
się w Salwadorze konfliktu 
zbrojnego między siłami ludo 
wymi i rządu Jose Napoleona 
Duartego.

W ub. tygodniu sensacją 
było sfilmowanie przez zespół 
jednej ze stacji telewizyjnych 
USA amerykańskich wojsko­
wych uzbrojonych w karabi­
ny „m-16”. Było to w rejo- 

sprawie wzajemnej redukcji 
sił zbrojnych i zbrojeń oraz 
środków towarzyszących w Eu 
ropie środkowej w pierwszym 
etapie. Projekt porozumienia 
składa się z preambuły i pię­
ciu rozdziałów. Jest to kom 
pleksowy, wnikliwie wyważo 
ny dokument uwzględniający 
stanowisko obu stron i zawie 
rający wszystkie potrzebne ele 
menty porozumienia w spra­
wie pierwszego etapu redukcji-.

Irańskie dementi

„Rada kierownicza" 
nie została 

jeszcze powołana
(PAP). Rzecznik, rządu irań­

skiego. Ahuned Tavaikoli, zde 
mentował kategorycznie infor 
mację, wedle której trzech 
tzw. wielkich ajatollahów stwo 
rzyło już „radę kierowniczą”, 
która miałaby przygotować 
sukcesje po ajatollahu Chomę 
inim. Rzecznik sprecyzował, że 
rada taka zostanie powołana 

' do życia w drodze referendum 
w kwietniu bądź maju br.

Zgodnie z konstytucją — do 
dał rzecznik — członkowie ra 
dv stanowiliby instancję naj­
wyższa w państwie „w przy­
padku odejścia przewodnika”. 
Miał tu na myśli oczywiście 
ajatollaha Chomeiniego.

Stwierdzenia Tavakołiego zo 
stały zacytowane przes ofi­
cjalną iracka agencję praso­
wa INA,

Czas 
zbierania

Dokończenie ze sta. 3

1980 oraz zyskało najwyższe 
w kraju wyróżnienie nauko­
we — nagrodę państwową. 
Nadto profesor Łuczak przy­
gotował i oddał do druku ró 
wnie obszerne, jeszcze bar­
dziej syntetyczne dzieło pt. 
„Polityka ekonomiczna Nie­
miec w okupowanej Europie”. 
Można się spodziewać, jak 
twierdzi prof. Jerzy Topol­
ski*),  że ukazanie się tej po 
zycji będzie również wyda­
rzeniem naukowym i to nie 
tylko w skali historiografii 
polskiej, ale i europejskiej.

I dodaje jeszcze
„Plany badawcze, o ile wia 

domo, ma Czesław Łuczak 
dalsze i to równie ambitne. 
Jest oczywiste, że wiele czyn 
ników wpłynąć może na ich 
przewidywaną przez autora 
realizację, jedno wszakże nie 
może ulegać wątpliwości: bę 
dzie to dorobek o coraz roz- 
leglejszych horyzontach poz­
nawczych związanych z obej 
mowaniem badaniami coraz 
to bardziej skomplikowanych 
spraw”.

JOLANTA LENARTOWICZ

Salwador nadal terenem 
wzmożonych walk

nie miejscowości San Migu-

Wizyta J. Kuberskiego 
w Londynie

(PAP) Przewodniczący Mię 
dzynarodowego Stowarzysze­
nia im. Janusza Korczaka Je 
rzy Kuberski zakończył w śro 
dę trzydniową wizytę w Lon 
dynie gdzie omawiał przygo­
towania do obchodów 40-lecia 
śmierci Janusza Korczaka, któ 
re odbędą się w czerwcu br. 
w Polsce.

Min. J. Kuberski spotkał się 
w Londynie z czołowymi dzia 
łaczami organizacji żydow­
skich. Został przyjęty w parła 
mencie przez wiceprzewodni­
czącego Światowego Kongresu 
Żydów, członka Izby Gmin — 
Granvńle Jannera. Przeprowa 
dził także rozmowy z ducho 
wnymi kościołów działających 
w W. Brytanii.

Kres koalicji
w Zimbabwe

(PAP) Przywódca Afrykań­
skiego Narodowego Związku 
Zimbabwe (ZANU-PF) pre­
mier Robert Mugiabe, poitntfioir- 
mowiał w środę, iż usunął z 
rządu przywódcę frontu patrio 
tycznego (ZAPU), ministra 
bez teki, Joshuę Nkomo oraz 
trzech innych mliniistrów z na- 
miienaa ZAPU.

Tym samym został położo­
ny definitywnie kręg koalicji 
narodowej ZANU ZAPU, która 
kierowała Zimbabwe od czasu 
uzyskania przez kiraj niepod- 
legołści przed dwoma, laty.'

W cziaisiie konferencji praso­
wej w Safebuiry premier Mu- 
gabe oświadczył, że Nkomo 
minister bez teki gromadził w 
strategicznych rejonach Zim­
babwe broń w przygotowaniu 
do zamachu stanu.

Komunikat Laosu
Wietnamu i Kampuczy 
ostosunkaćhz Tajlandią

UW) W stolicy Laosu 
Vienttane zakończyła się pią­
ta doroczna konferencja mini 
strów spraw zagranicznych 
Laosu, Wietnamu i Kampuczy.

W ogłoszonym komunikacie 
stwierdza się, że narody Lao­
su, Wietnamu i Kampuczy dą 
żą do ustanowienia stosunków 
przyjaźni i dobrego sąsiedz­
twa z Tajlandią i dlatego dla 
„Ustabilizowania sytuacji 
wzdłuż granicy kampuczańsko 
- tajlandzkiej ministrowie wy 
rażają gotowość podjęcia z 
Tajlandią rozmów na 
wszystkie interesujące stro­
ny tematy”. Kontakty te, 
sifowuerdiza się w komu­
nikacie, mogą się odby­
wać pośrednio, lub bezpośred 
nio, dwustronnie, lub między 
trzema państwami indochiń- 
skimi z jednej strony i Tajlan 
dią z drugiej. Dokument zaz­
nacza, że kontakty te mogą 
nie być w żaden sposób powią 
zane z kwestią uznania się de 
facto, lub de jurę. (Tajlandia 
i Kampucza nie utrzymują sto 
sunków dyplomatycznych).

Konferencja ponowiła swą 
propozycję ustanowienia stre­
fy zdemilitaryzowanej na gra­
nicy Tajlandii i Kampuczy 
pod nadzorem międzynarodo­
wym. Tajlandia nie przyjęła 
jej poprzednio pod pozorem, 
że nie jest „stroną konfliktu 
kampuczańskiego”. (Z Tajlan­
dii przenikają na terytorium 
Kampuczy bandy polpotow- 
ców).

peracje zbrojne zabijając i ra 
niąc 372 żołnierzy przeciwni­
ka. Rozgłośnia powstańcza im. 
Farabundo Martiego poinfor­
mowała w środę, że oddziały 
partyzanckie dokonały m. in. 
20 zasadzek, wysadziły, lub 
uszkodziły wiele mostów i sta 
cji przekaźnikowych oraz oku 
powały 19 miejscowości. 
Prócz tego, zniszczyły 20 sa­
molotów i 8 śmigłowców w 
spektakularnym ataku na sil 
ną bazę lotniczą „Ilopango” 
koło stolicy.

List ministra spraw wewnętrznych

W 36 rocznicę powstania ORMO
(PAP). 21 lutego 1982 roku 

md ja 36 lat od powzięcia przez 
Radę Ministrów Uchwały. Po 
wołująoeg Ochotniczą Rezerwę 
Milicja. Obywatelskiej — pa­
ramilitarną organizację społe­
czną, wspomagającą otngiana 
państwowo w walce o ład, po­
rządek i bezpieczeństwo.

Organizacja powstała w 1946 
reku na fali wielkiego zrywu 
rewolucyjnego, w okresie gidy 
pnzeciiw konstytuującej się wła 
dzy ludowej wystąpiły zbroj­
ne siły reakcji, zmierzające do 
restytucji starych, kapitalisty 
czno-obszamiczych stosunków 
w Polsce.

Dalsze dzieje ORMO i kolej­
ne etapy notzwoju tej organi­
zacji są nierozerwalnie zwią­
zane z rozwojem i historią Pol 
ski Ludowej. Gdy zakończyła 
się wojna domowa, ormowcy 
stanęli do walki z chuligańs­
twem i alkoholizmem, podję­
li opiekę nad moralnie zagro 
żonymi daiećmi i młodzieżą, 
utworzyli specjalisltyczne jed­
nostka czuwające nad bezpie­

W przedsiębiorstwach

Dodatkowe opłaty za przekroczenie 
limitów zużycia prądu i gazu

(PAP) Dla zwiększenia dy­
scypliny przestrzegania przy­
jętych limitów zużycia prądu 
i gazu Komitet Gospo­
darczy Rady Ministrów
ustalił, że przedsiębior­
stwa, jeśli przekroczą przyzna
ne im owe- limity, będą uisz­
czać opłaty dodatkowe za i- 
lość energii elektrycznej i ga 
zu spalone ponad przyznany 
poziom. Opłaty dodatkowe, 
kiłk^kroffenie wyższe niż opłaty 
— jak by to powiedzieć — 
w normie, będą następujące: 
za energię elektryczną T2,5

„Mechanik Tarasów" 
spieszył z pomocą 

naftowcom
(PAP). Przywódca większoś­

ci rządowej w senacie kanadyj 
skLm. Raymond Perraułt o- 
świadczył w parlamencie, że 
radziecki kontenerowiec „Me­
chanik TarasoW” spieszył z Po 
mocą załodze platformy wiert 
niezej na Atlantyku północ- 
nym, która znalazła się w nie 
bezpieczeństwie w czasie sza­
lejącego sztormu.

Ministerstwo Transportu po 
twierdziło posiadane przez nie 
gp informacje, że frachtowiec 
radziecki po odebraniu alar­
mującego sygnału z platformy, 
zmienił kurs i pospieszył na 
pomoc. 84 robotników zatrud­
nionych na tej platformie, w 
większości Kanadyjczyków u- 
tonęło po jej wywróceniu się. 
Kontenerowiec ,PMechanik Ta 
rasów”, który wpłynął w stre 
fę sztormu również poszedł na 
dno. Uratowało się tylko kilku 
marynarzy.

Zielona Góra

Reglamentowana 
sprzedaż 

obuwia dla młodzieży
(PAP) Aby zabezpieczyć 

faktycznie najpilniejsze żaku 
py swym klientom, zielono­
górski dom towarowy „Cen­
trum” wprowadził reglamen 
towaną sprzedaż obuwia dzie 
cięcego i młodzieżowego o 
wymiarach od nr 17 do 27. 
Obuwie to sprzedawane jest 
na podstawie talonów wyda­
wanych uczniom w szkołach 

oparćiu o rozeznanie po­
trzeb. Reglamentacją objęto 
tereny miasta i gminy Zdelo 
na Góra oraz sąsiednich gmin 
Czerwieńsk i Zabór. 

czeństwem ruchu, drogowego, 
nad przestrzeganiem przepi­
sów porządkowych na kotea, 
wodach dtp.

Z okazji 36 rocznicy powo­
łani ORMO minister spraw 
wewnętrznych gen. dyw. Cze­
sław Kiisaczak skierował do 
członków organizacji tradycy] 
ny już list z pedziękowanwa-- 
mii za ofiarną służbę i najlep­
szymi życzeniami.

W liście tym czytamy m, śm-
„Sytuacje trudne — jak dę- 

wpdzi historia — wyzwalają 
aktywność i przyczyniają ste 
do konsolidacji najwierniej­
szych synów narodu w działa­
niach na rzecz zachownania by 
tu narodowe,o przecirwstawia- 
nia siię anarchii, stawiania czo 
ła elementom wrogim nasze­
mu ustrojowi. Członkowie 
ORMO na wezwanie Wojsko­
wej Rady Ocalenia Narodowe 
go — w znafkomiteij swed 
większości — bardzo aktywnte 
włączyli się do ochrony socja­
listycznej ojczyzny.

zł/kwh, za gaz wysokometa- 
nowy 16 zł/nm sześcienny, 
za gaz zaazotowany 10 zł/nm 
sześcienny, oraz za gaz kokso 
wniczy 8 zł/nm sześcienny. W 
razie wprowadzenia ograni­
czeń w poborze gaza ziemne 
go i koksowniczego, za Mmii 
uważa się wielkość dopuszcral 
nego zużycia w ciągu jednej 
doby, a opłaty dodatkowe za 
przekroczenie limitu ulegają 
podwojeniu.

Decyzja Komitetu Gospodar 
czego Rady Ministrów weszła 
w życie z dniem 15 bm.

Kolej wznawia
kursowanie

niektórych pociągów
(PAP) PKP przywraca kw 

sowanie niektórych, czasowo 
zawieszonych, pociągów dale 
kobieżnych. Od 20 bm. wzna 
wia się kursowanie pociągów: 
pospiesznego nocnego z War 
sza wy do Szczecina i Świno­
ujścia; osobowego nocnego z 
Warszawy do Kędzierzyna; 
pospiesznego ze Szczecina (od 
jazd o godz. 22.35) przez Po® 
nań, Wrocław, Katowice, Kra 
ków do Przemyśla; osobowe­
go, nocnego z Katowic do 
Gdyni. W odwrotnych kierwn 
kach pociągi te będą jeździć 
już od 19 bm.

Ponadto od 20 bm. przywra 
ca się kursowanie w soboty 
i niedziele pociągu „Bieszeza 
dy” z Gliwic do Krynicy i 
Zagórza.

Pomoc mieszkaniowa
dla sierot *

(PAP). 17 bm. wtoeprernaer 
prof. Jerzy Ozdowska przyjął 
delegację Stowiainzyis®en!ia Po­
mocy Miesiżkianaoweg dla Ste- 
rot. Delegacja zapoznała wice­
premiera z efektami swej spo­
łecznej pracy w 1981 roku. Sto 
wanzjisizende Pomocy Miestaka- 
n/towej dłla Sietrot planuje 

zwięksizehic w bieżącym roku 
do około 1.900 licziby tasaąże- 
aaefc dla wychowanków do­
mów diaiecfka. w rosmowśe 
omówiono zasady wtspółdtzriafta- 
nia stowainzyszemiia z organa- 
mi administracji państwowej 
oraz z ^interesowanymi onga- 
nitaacjami społecznymi.
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Mało ziarna siewnego

Wzorowi rolnicy
muszą tracić podwójnie?

—— I

Silnika nie naprawią 
same chęci mechaników

WŁ/ tym sennym caaisńę, gdy 
” rotatetwo Wiielikiopoilstkń. 

ozynii wystitek alby sprostać po 
trx»e»bom żywno śatowyim. ktra- 
jn i szatka u stebie reaeinw 
zbóż' ikonmmpcyjinytdh, tawają 
rówinocizjeśruie starania o asgiro- 
ooadejeoiie odpowiediniiej itaści 
(otóż suewnycih. Berz. obstania 
pól gaikościowo dobrym mate- 
ustóesm stewtriiym nie będtoie 
gwesnafncjii uizysfaanila pionów 
pnzsyoajiminiiej na śnedniim po~ 
Kśomie. PoznańsioLe Pirtaedtsiię- 
btonstaw Nasienne „Cetntoada 
Wffifetma”, które aaopaitmje

Wtelikopol^kę, a tafcże czę- 
frtewo tane megiBoray faraon, 
Steeyilo na ułzytsfcafndę ® raatkon- 
twedtetówanych ptaintacjii 23 700 
ton zbóż jarych, w tym naj- 
wtecej tęczimtienia jarego — 
M 500 ten

Tafka rndtata być produikcja 
Bttóż siewnych, lecz ipoctaaas 
*5h SowailitEńkatajśL w stacjach o- 
emy nasion ofcaiauge ssię, że nfe 
«3lpowń©fcfeijg one ofcneślonym 
wysnogiom. SzicBiegółnme dloty- 

•®y tó owe©;. Na 9 300 ten pro- 
<tokcji Tdysikwałifikofwano 1 300 
ton. Niewiele lepiej sraacz Ma 

z jpcamiieniiem jarym. Nie 
019 kłopotów z jafkiośaią psiae- 
wte 'jarych..

Sariswtóa są więks-ze nłż zwykle, 
ł» trzeba wspomóc regiony do- 
Ctakiete powodzią. Ministerstwo 
Ttełnfctwa i Gospodarki .Żywnoś- 
•towej zastrzegło sobie 13 200 ton 
z Wielkopolski, tworząc rezerwę 
krajową w wysokości 40 000 tom. 
Ogranicza się więd pokrycie po­
trzeb naszego regionu do zaledwie 
6569 ton., podczas gdy jedno wo- 
Jewództwo poznańskie zgłasza za­
mówienia na około 6 000 ton. Otrzy 
mało obietnicę zaspokojenia po- 
tesefo nawet nie w połowie. Na 
«sną tylko kontraktację planta­
cji nsasicnnych potrzeba w Wiel- 
totątotewe prawie 2 000 ton kwall- 
Otowwnego ziarna. Inaczej nie bę- 
dtetemy mieR materiału siewnego 
w następnym rokru.

Wystąpią więc kłopoty z plano­
wą odnową zbóż. Np, w Leszczy ń- 

wystarczy materiału siew­
nego tylko dła plantacji nasien- 
wycb.Nie otrzymają materiału siew 
nogo z ,,Centra® Nasiennej” gos­
podarstwa uspołecznione na tak 
saa»w»w pofia nasienne, na których

Ledwo Eałkończyta się uda- 
®» sw tym 'roku kampania cu>- 
tasownicza. a jw; słutśby surotw 
cowe cwlkmołWfnd przystąpiły do 
roamów z plantatorami buma- 
faów na temat tegorocznej kon- 
toaktacii. W „CAitkrowaiiaicth 
Lestzczyńskfich”. którym podle­
ga 5 fabryk: w Gostyniu;, Gó- 
rwa, Kościanie, Miejskiej Gór­
ce i Wschewie, uizigadlnta się 
nawet temm/ipy dostaw stutrow- 
ea w craaistie najbliższej kam- 
ptaoii. Od dobrej offiganiizacja 

rozmnaża się we własnym zakre­
sie kwaliifiikowane zboża. Jest więc 
obawa, że umniejszą dostawy ma­
teriału siewnego zakontraktowa­
nego do „Centtra-łl Nasiennej”, bo 
muszą obsiać własne poła.

RoHnitay cMoooujący plano­
wej odnowy stają takiżie przed 
nóe lada dylematem. Żąda’ się 
bowiem od nich dostetrczjeinia 
w ofaresiie od 1 lutego do koń­
ca kwietnia po 120 kig zibóż 
komuimtpcyjnych lub paszo­
wych za (każde 100 k;g ziarna 
siewnego. Co mają arofotić cti, 
którzy wyfcaczarwszy obywatel­
ską pofetatwę, sprzedali wrmeś-. 
mej zjbotże państwu, aoistarwia- 
jąc sobie minimum niiietzfoędtne 
dta wy iży wiertła inwentarza? 
Czy moją teraz kupować od są 
siadów po wolnorynkowej ce- 
nfe w gratnicadh 5 000 gł za sto 
kfiilogramów, a potem sprzeda­
wać w pumlkcie stkupu GS po 
1400 zł? A wszystko po te, 
aby uzyskać tipna?wmeinjije do 
wymiany ziarna siewnego, caa 
któro muszą -zapłacić po 2 300 
zł za • sto kilogramów. Mają 
więc być podlwójinfię ufaaiaoi 
za to, że spetaia®! w porę óbo 
■wiązki wobec państwa i prag­
ną stosować się do jego za­
leceń w sprawie wymtiaeiiy 
tzńainnja siewnego.

Czy tesio rocteatu dPrerżne 
zBirządKiemia jiak ndhwała Ra­
dy Mlmiistrów rar 12 z l® stycz­
nia br. wwz^ędntają specyfi­
kę piraotdującycti rolriic®o re- 
giomów prizyzrwyczajonyeth jwż 
do gospodairfkti ptenowej? — 
pytali (rolnicy na niedawnym 
spotkaniu w Ufrzędteie Woje- 
wódhklim w Pomam mmtetna 
Jęsrzego Wojtectoiego. Mmaster 
óbaeeał rzecz jeszcze raz we- 
ważyć. Pośpiech w tej spra­
wie wydate sńię być nfeodtaow- 
ny, bo wiioera tutż. t^ż, stewy 
zoctaną się m mrtesiąc. Jeśli 
modnicy zjasńeją zSamem ntetawa 
I&fiiikowia>nrym, to n&e tylko ach 
sttrata. (emp)

pmcy zależy bowtesn przebieg 
pnodiufacji. „Culkjnotwnte Lesz- 
csyńEkśe” dlzięka termu oakoń-

Leszezyńskje

Cukrownia Góra - górą
ctzyły miinioną fcamapaimę ipased 
zaplanowanym tertmenem.

PtnaedisięłbioRsltwo to już od 
panu lat plasuje się na tazoło-

Komńside

Wyczerpują się zasoby 
gliny na fajanse

Wyroiję- Zatoteiów- w Kote ^KcKŚńsikite) wytwa-
raane są w ton»c& aestaiwecih koterysty^^ wteiołbanwne 
(a M kolonóM. tet$ec<we i fcobaStowe. Ręetante malowane ta- 
leanaę, pwbary, ctcy świecsrailfai cśeszją csńę od lent dbżym pawo- 
dizenfiem i raugdiy ich dość iw^ SkUepacth. Niestety, protdiuikcja 
agrenteaooa jest zatolnośotami tecłmskisiłymi zakładów,

Rtoeznie wytwarza sfię w Kotle ofaoło 5t>0 tan fajiatnsu, Po- 
ctŁątek te®o crótau jest niezły. W styczmu wyprodttfcow®tfK> 
39,7 tom wymobów, ctzyM tyle, tiie zjaktetdtarw). Jak asa raaie 
riiie brakuje podśtawowydh surowców, choć w najbliższym 
czestie może powstać problem komponentów do wytwairaa- 
niia fatrfo. Niepokoi równfeż wyczerpywanie się zasobów gliny 
w kopalni panina*; tego gatunku surowca nie można za- 
stąpić innym. Są już fipfzjpcraffBaiiie nowe tałiotża, jedbafe diotycih- 
ozats nte podjęto 'i<Sh efetelmatecja.

Dodajmy, że ikofekae fajanse znane są równfeż po®a ginanii- 
camł kraju. W minionym mokra wyókEpoortoiwano 16 procent 
całej ipnodufccjli. Dobnae to śwtadozy o wmitejętoościiach spec­
jalistów z Koła, gdyż ich wyroby Iknnlkiusrować muszą z pro­
dukcją resrBomotwafn.ycih firm z linnydh ttamjów.

wyro mtejsica -w tetja. W *»- 
biegłym seaonte ptantattaEŁy 
osiągnętli tekoitotawe abtory ba 
raków, niierzadfko pnzefcracta 
jące 4W3 kwiintaid z hektara, 
Największy wydatek eukra u- 
zyskała, ndemail już tradycyj­
nie, cukrownia w Góraee. Wszy­
stkie Crutkirowrade łessaoz.yńsikie, 
odbierające tafcże sfurowiec z; 
•wojewódiztw^ gwzowsiktefjo,- 
wyprodulkowaby w tym nosku 
prawdę 25 000 tan culkiru wdęcej 
nfc. w tifotegtaj knmiparsd. (radl

Kaliskie

Nic nowego w ofercie 
mebli z Jarocina

Nfe zmtenś silę w tym roksu 
asortyment wyrobów Jairociń- 
stkłiej Fafbryikii Mebli. Pirodtalkio- 
wiasn<e będą meble śtarzyntiowe

Po pracy - służba 
w ormowskim mundurze

36 Łat tama, 21 Lutego 1946 
roku powołano Ochotnite/ą Re- 
zetrwę Miiltejii Obywatedsiktej, 
od Bas-tama parającej sśę Wi­
ka z bandytyiamem, praestęp- 
craoścaą a spefcuilacją. Praerz. 
wsays-tkiie te taftą ewolrajowały 
aaidaaaśa formy sąsołeicznej 
służby OHMO-wców. JPćhrno 
było wszatlużse ntezmtenine — 
izjawta!!! sdę niemal wsraędizże 
tam gdteię raagrołżlofny był po- 
rz.ądtcfc putóliteiany, ład i 'beMpfe- 
czeńatwo..

F^tmtofwanfe nffic 1 mtejtac 
wymegESjąicych obecnośca łu- 
ckzg. sftraśgącycłi spoko jus, spee- 
jasłjstyctane grupy cpołeciznte 
fców asaijfmjutafcych się najsizo- 
rzej pojętą pmofiitalktylką w tru- 
ebrat dłnoigpwymi, strarżemie bez- 
pieczeństwa na' wodach i przy­
ległych db nich teretnaeh, di:3i(a- 
łalność ną osdPcElach miiwzsksa-1 
nitowych-, itdiziPł w czynach spo 
łecanydh i honorowym krwiso- 
d<arwśtwie. oedagossioziną opie­
ką nad nTkydiateżą ■; nreletpi- 
m< — to tylko nfietScme wy-

RamSi pujafisdtów <u&-
.statoiii} zmiatał. Wiadoimio — zm 
komę porcje patisiwia wytstewaaa 
ją ty®kx> m niiezbędne prtzeijm. 
dy. Nde znaeizy to jiedbaik, że 
auta się mniej psują, Swtaid- 
czy o tym licizba kliesitów, któ- 
mzy odlwtiedlzają wiiffisataity n®” 
prtawcize. Jalk one tenaiz. fmnk- 
cjonują, gdy doskwiera ntedo- 
statelk: ęjzęścti? Sygnały z Po- 
znańislk-jietgio są ntepoikojące, by 
nie powiediaieć, że nietkiiedy ńry 
■tująoe.

Brywałtny wtainsiztał w 
Nowym Tomyślu:' co niieoo mo­
żemy naprawić w sńtoikiu tyll- 

łko małego „Fiata”, ąle zasad- 
niiozego remontu i taik śię nie 
podejmiemy, niie ma ozęści. 
Pro®/ję się zjgtośić zia... dWia ty- 
archnfe. .

R GS-owsika sfac jia w Mitt- 
rowanej Goślinie: nteiamiefr- 

„Jatrocin” i „Zacietse”, aestarw 
mtodraiteżłowy „Grażyna” i sy­
pialny „Marta”. Na efcsport 
będą traifiiały komplety ,,Kl.au- 
dlta”. Tinuidtno daiś powdedrzteć. 
ile tych mebli bętdiaie, bo fab- 
ryiką odiciziuiwa mediośtatefk sra- 
rowców, ale wstępniie przyjęto 
do realiizacji plan produkcji 
■wyższy © 150 min żł od ®rea- 
liiizowąinegio w poprzedsniim ro- 
ktu. (ewd) 

cfciikii z OiRMO-wisikaieg codiaiein- 
nośai. Pomiimo kiwwtowamua. jej 
ndelkiiedy żartabliwymii aforytŁ- 
maimii podkreślić wypadła, iż 
jest to praca wybitnie spoteca- 
na, podejmowana obofc dsatai- 
Łalności zawodowej.

13 000 liudtzii skupia tą cuga- 
ntiiżacja w Poanajtetńiem. 
Większość, to robotnicy. Wpro- 
wadizeoie stania wojennego, 
którego jednym z gtówraych 
celów jest przywrócenfe bez- 
ptecaeństwa pubitaaniegp ładiu 
i potnządlkiu — prrayispoinaył© za 
dań ORMO^aą Pooad pół- 
toina nwlioraa godizin prtaezina- 
ezytl»i opl w Pazsna<nsłkiieiin w 
ubiegłym troku na kontrze 
ząlbeiapjieazeiniiia obiektów spo- 
łecanych, wyjaśniąinie wymo­
gów stawtenych przterz dekret 
o starnte wojennyim, pa trolo - 
wą-nfe maeijtsic publicznyęh wraz 
z miilicj antami i żotaierzą>ini. 
Ogólinoipolsfaa afacja ,3pbkój”, 
w tktóirej uczestawiożyli nieda w­
no, zawiera w- swej mazswie 
istotę OBMO-wsfcicłi powinno 
śoi. task) 

we tnata x ta^is&isrĄ, -we«.?c 
tazteba capsto zagłądiać, by aku 
®a< na śwufioaną trafić, TemeosŁ- 
ny usłutg taż odległe.

B Stacja .spóidużctói ^Póa- 
mot” na Ósiiedta Lecha w Po- 
znanśu: od ipnawiie pięcin mde- 
stśęcy nie otnzymalliśmy a hur­
towni! unatego „Fiata” (w Poz- 
nawuł) wni jednej części. Klften 
ca maueaiją często „wią^ntoi”, 
ale czy to nastaa wina, że >mn>- 
simy rorziktadiać ręce, choć me 
chanacy nie mają .zaijęteta?

Wntiosikf do optymifztmfu nie 
sddiatrata ją. Nie dość txxwiiem, że 
części i akcesoria raantoryraa- 
cyjne otstiatói® miernie zdro­
żały. to po prosta me ma tefo 
w waiTKiztatach. A przecież śa- 
mtyrnft dobrymi Chęóiiamii wom 
sdę nde naprawi. Nawet, jeśli 
proponuje ste klientowi cze- 
kiainte „ać coś przyjdwie” kiiH- 
kw tygodni!. (bop)

Pilskie

Na eksport tylko 
wyroby zdobione 

farbami z importu
W Chodzieskicb Zakładach Por­

celany i Porcelitu (Pilskie) prodn 
keja przebiega hem zakłóceń. Pod­
stawowych surowców nie braku­
je. Jest wystarczająca ilość kaofi 
nu i skalenia, a także wyrobów 
ogniotrwałych, któryeh braki w 
ubiegłym roku niejednokrotnie 
powodowały spore zakłócenia w 
produkcji. Obecnie ogniotrwałe 
półki wykonuje się w zakładach, 
głównie ze złomu. W ten sposób 
materiał ten wykorzystywany jest 
kilkakrotnie.

Złe było również zaopatrzenie 
w Importowane farby cera­
miczne. Aktualnie będzie mo­
żna sprowadzać z Instytutu 
Szkła i Ceramiki w Warsza­
wie, który niedawno rozpoczął 
ich produkcję. Jakościowo nie od. 
biegają one od tych sprowadza­
nych x zagranicy. Farbami tymi 
będą zdobione jednak tylko wyro 
by przeznaczone na rynek krajo­
wy, gdyż odbiorcy zagraniczni ży 
czą sobie, aby to co w Chodzieży 
kupują, zdobione było farbami 
renomowanych firm z Anglii i 
RFN.

Tegoroczny eksport wzrośnie A 
M procent w porównaniu do 19S1 
roku, w którym 12 procent wyro 
bów sprzedawano za granicę. Jest 
to podyktowane rachunkiem eko- 
nomieznym, którego teraz nie spo 
sób pominąć.

Stwierdzono w fabryce iż niektó 
re wyroby, przynosiły deficyt; 
chociażby talerze i kubki przezna 
czone do wyposażania stołówek. 
Teraz o wysokości een decydują 
przede wszystkim koszty wytwa- 
rzMtia. Oby to jednak były fak­
tyczne, a nie zawyżone koszty 
produkcji. talie)

LUTY Konrada
Arnolda

19
Prątek Leona 

Ludonaiła
20

Sobota Eleonory
Fortunata

21
Niedziela Słońce: 7.03—17.11

( TEATRY

POZNAŃ

ŁAŁJCI I AKTORA — piąt. i sob. 
W ^Komedia Ludowa”; niedz. g. 
M i N „Złota , rybka”; pozostałe 
teatry nieczynne.

KIMA
HB9B6RK dfSBCSK

Piątek, sobota, niedziela

JAROCIN: „Czarny korsarz’’
<fr.-wł.j, „Nosferatu-wampiir’’ 
(»FN>;

PNIEWT: „Abba” (szw. 12 1.)
WAŁCZ WOK: piąt., sob., niedz. 

^Saczęki 2” (amer.), sob., niedz., 
„Przygoda arabska” (ang.), „Pi- 
saca XX wieku” (radzM)

WRZEŚNIA: piąt., sob., niedz. 
„O jeden most za daleko” (ang.), 
sob. „Darek i Dziedziach” (poi.)

PIĄTEK

MWttfiAM I — 7.3« — LnzegŁąd 

prasy; 7.40 — Muzyka; 8.15 — „Ob 
serwacje” — pr. public.; 8.3« — 
Przegląd prasy; 8.45 — Żołnier­
ski kwadrans; 9.00 — Przedpołud­
niowe spotkania — pr. społ.-kult.; 
10.30 — Pow. w wyd. dźw. „Sława 
i chwała” — J. Iwaszkiewicza; 
12.05 — Z kraju i ze świata; 12.45 
— Rolniczy kwadrans; 13.11 — Ra 
dio kierowców; 13.20 — Muz. lu­
dowa; 13.30 — Piosenka kompozy­
torów polskich — J. Sent; 13.55 — 
Studio Relaks; 14.05 — Dzień w 
Polsce — co, pisze prasa tereno­
wa; 14.25 — Przeboje, przeboje..., 
14.50 — Wiersze J. Iwaszkiewicza; 
15.10 — Popołudnie Studia Mło­
dych; 16.05 — Muzyka aktualno­
ści; 16.40 — Polskie pieśni i melo­
die; 17.15 — Koncert dnia; 18.05 — 
Czas refleksji — aud. public.; 18.30 
— Inspiracje ludowe; 19.30 — Me­
lodie ze ścieżki dźwiękowej; 20.05 
Mag. międzynarodowy; 20.30 — 
Koncert życzeń: 21.06 — Kronika 
sportowa; 21.15 — Wielkie dzieła 
— wielcy wykonawcy; 22.10 — 
Poeta z Sanoka na brukselskim 
bruku; 22.50 — Gwiazda tygodnia 
— U .Sipińska; 23.00 — Dziennik 
reporterów i wiadom. sport.; 23.40 
— Jazz na dobranoc.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 4, 5, 6, 
7, 8, 9, 10 11, 13, 14, 15, 16, 17, 18, 
19, 20 , 22.

PROGRAM II — 8.40 — Nieza­
pomniane stronice „Chłopi” — 
pow. W. Reymonta; 8.55 — W kil­
ku taktach, w kilku słowach; 9.05 
— „W szklanym domku” — słuch.; 
10.00 — „Król i elementarz” — 
słuch.; 10.25 — Soliści i kamerałi 
ści; 11.00 — Horyzonty wiedzy 
,,Rozwój radzieckich miast”; 11.35 
—- Komentarz zagraniczny; 11.40 — 
Melodie siedmiu stolic; 12.05 — 
Album polskiej piosenki; 12.30 — 
Postawy i wartości „Megaloma­
nia”; 13.00 — „W szklanym dom­
ku” —- słuch.; 13.55 — Ze wsi i o 
wsi; 13.50 — Muzyczne wycinan­
ki; 14 — Album operowy; 14.30 — 

„Dzień hpeowy” — opow. Ł 
Iwaszkiewicza; 1430 — Giełda 
płyt — L. Battlsti; 15.40 — Ludzie 
i ich pasje; 16.90 — Suita tanecz­
na; 16.30 — Dziś pytanie — dziś 
odpowiedź „O reformie gospodar 
czej w praktyce” —aud. z tełef. 
udziałem słuchaczy (teł. 44-7'4-3i>; 
18 — Inf. sport.; 18.3S — Komen­
tarz zagraniczny; HL4® — Ludzie 1 
poglądy; 19 — Kompozytor tygód 
nia — S. Prokofiew; 19.35 — 
Świat baśni „Krakowska legendta 
o smoku” — słueh.; 20 — Najpię­
kniejsza jest muzyka polska — 
suity baletowe; 20.45 — J. angiel­
ski; 21 — Muzyczny relaks z Cha 
ką Khan; 21.30 — Echa dnia; 21.40 
— Jazz dta wszystkich; 22.50 
„Dzienifci” — S. Żeromskiego — 
ode. 20; 23 — Mistrzowie nastroju; 
23.40 —. Poezja na dobranoc „Zimo 
we motywy” (J. Brzechwa)

Wiadomości: 5.30, 17.30, 9.30,
11.30, 13.30, 15.30, 17.30, 18.30, 23.50.

PROGRAM IV (aud. lok. Pozna­
nia) S.30 — Radioezpress; 17.95 Na 
wielkopolskiej antenie: — Radioex 
pres; — Magazyn kulturalny; Kla­
sycy inaczej (cz. I); — Pseudonim 
„Kowal” — spotkanie z pisarzem 
amatorem, byłym pracownik- m 
Zakładów Cegielskiego; — Klasy 
cy inaczej (cz.IŁ)

SOBOTA

PROGRAM I 18.15 — Obserwa­
cje — pr. publ.; 8.30 — Przegląd 
prasy; 8.45 — Żołnierski kwa­
drans; 9-10 Przedpołudniowe spot 
kania —- pr. społ.-kult.; 10.30 — 
Pow. w wyd. dźw. „Sława i chwa 
ła” — ode. pow. J. Iwaszkiewicza; 
11.05 — Koncert przed hejnałem; 
12.05 .— Z kraju i ze świata; 12.45 
— Rolniczy kwadrans; 13.11 —. Re­
lacja z narciarskich Mistrzostw 
Świata; 13.20 — Radio kierowców; 
13.30 — Piosenki kompozytorów 
polskich oraz relacje z narciar­
skich MS; 14.® — Drzień w Pol­

sce — co pisze prasa terenowa; 
14.25 — Przeboje, przeboje, prze­
boje... oraz relacja z narciarskich 
MŚ; 15.10 — Przy muzyce o spor­
cie; 16.05 — Muzyka 1 aktualności; 
16.40 — Polskie pieśni i melodie; 
W.15 — Koncert dnia; MłóS — 
Czas refleksji; 18.30 — Katalog in 
strumentów: Cetesta; 19.30 — Mel. 
ze ścieżki dźwiękowej; 20,05 — 
muz. rozr.; 20.30 — Przy muzyce 
o sporcie; 21.06 — Wielkie dzieła 
— wielcy wykonawcy: utwory F. 
Liszta i R. Straussa; 22.10 — Mag. 
public. międzynar.; 22.40 — Minia 
tury; 22.50 — Śpiewa U. Sipińska; 
23.40 — Jazz na dobranoc.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 4, 5, 
6, 7, 8, 9, 10, H, 13, 14, 15, 16, ŻI, 
18, 19, 10, 22.

PROGRAM H — 3.40 — Nieza­
pomniane stronice — „Chłopi” 
— pow. W. Reymonta; 8.55 — W 
kilku taktach, w kilku słowach; 
9.05 — Ludzie, epoki obyczaje — 
o koncepcji silnego państwa — 
„Ginące cywilizacje — Australij­
scy aborigines”; W .05 — Słynni 
ludzie w anegdocie — J Cook; 
10.25 — Soliści i kameraliści 
(cz. S); 10.40 — Jaka Polska? — 
przegląd publ. dziennika „Rzecz­
pospolita”; 10.50 — Soliści 1
kameraliści (cz. II); 11.19 — Zged 
nij, sprawdź, odpowiedz”; 11.35 — 
Komentarz zagraniczny; 11.40 — 
Na żołnierskiej estradzie; 12.05 — 
Album polskiej piosenki; 12.30 — 
„W trosce o słowo i treść”; W55 
— ,^Felicjan Fateński — polski 
parnaststa”; 12.30 — „Rozważania 
stylistyczne”; 13,35 — Ze wsi i e 
wsi; 13.50 — Muzyczne wyci­
nanki; 14 — Album operowy — 
arie opery Haendła; 14.30 — Mis­
trzowie pięknego słowa — A. Ze­
lwerowicz — „Po balu” — opow. 
L. Tołstoja; 14.50 — Kronika mu­
zycznych wspomnień; 15.35 — 
Muz. różnych narodów; 15.50 — 
Sport moim hobby; 16 — Suita 
taneczna; Wto — Fantazja, nau­

ka, praktyka — „Ekspertyzy” — 
aud. z udz. prof. Z. Giertycha 4 
prof. S. Bergera; „Żywność i ży­
wienie”; 17 — Radiokurier; 18 — 
Inf. sport.; 18.35 — Minął tydzień; 
18.45 — Kwadrans muzyczny; 19 — 
„Mietek z Woli” — rep.; 19.20 — 
Gra Zespół „Alex Band”; 19.35 — 
„Supełek” — mag. dla młodszych 
słuchaczy; 20 — Kompozytor ty­
godnia — S. Prokofiew; 20.30 — 
Przeboje z singli; 20.45 — J, fran 
cuski; 21 — Spotkanie o 5-tej — 
rep.; 21.30 — Echa dnia; 21.40 — 
W klimacie ballady; 22.35 — Minia 
tury gitarowe; 22.50 — Radio-retro.

Wiadomości: 5.30, 7.30 , 9,30, 11.30 
13.30, 15.30, 18.30, 23.50.

PROGRAM IV (aud. lok. Piwna- 
ni^) 6.30 — Radioexpres; 17.05 — Na 
wielkopolskiej antenie; — Radioex 
pres; — Aud. dokumentalna dot. 
wyzwolenia Poznania; — „Rodem 
z Poznania” — aud. muz.; — Wspo- 
mnienae Ryszarda Daneckiego.

NIEDZIELA

PROGRAM I: 8^> — „Uśmie­
chem przywitaj dzień”; 9.«> — 
Mag. wojskowy; » — Przeboje 
naszych przyjaciół — konkurs 
Interstudia; 10^0 — Teatr dla 
Dzieci: „O Kra bacie Bar tatka 1 
żądlicy szkodnicy”; 12.05 — z 
kraju i ze świata; 13 — Fonote- 
ka polska; 13.45 — Relacje z nar 
eiarskich MS; 13.50 — Pubtec. mię 
dzynarodowa; 14.05 — Relacja z 
narciarskieh MS; 14.10 — Kalej­
doskop nauki — „Czy kruche jak 
szkło?”; 14.40 — Relacja z narciars 
kich MS; 14.45 — Muzyka; 15 — 
Muzyczne popołudnie Studia Mło 
dyck «caz relacje z narciarskich 
MS; ISjfS — Między fantazją, a 
nauk^ — ^Materiał na artykuł 
— bombę* — słuch.; 16.15 — kone. 
życzeń; H3B5 — Sławni dyrygen­
ci — S. Kuse wieki; 18.05 — Czas 
refleksji; 18.30 — Interpretacje z 
pierwszej ręki — de Falla; 20 — 

Kone. życzeń; M.f» — Wielkie 
dziele — wielcy wykonawcy — 
J. S. Bach; 22 — Teatr PR — 
„Łagodny zmierzch”; 23.40 — Spie 
wa U. Sipińska.

Wiadomości: 0JH, 1, 2, 3, 5, 7, 
8, 9, II, 14, 1«, 19, 23.

PROGRAM IŁ 7.40 — Różne bar 
wy piosenki; 8.30 — Felieton; 8.40 
— Recital organowy; 9 — Trans­
misja mszy rzymsko - katolickiej 
z Kościoła Sw. Krzyża w Warsza 
wie; 10 — Barokowe muzykowa­
nie; 11.57 — Niedzielne spotkania 
— pr. literacko - muz.; 12.05 — 
Muzyczna „Dwójka” zaprasza — 
zapowiedź tygodnia; 12.30 — Teatr 
PR „Grube ryby”; 14 — Mała 
Polihymnia — czyli poważnie o 
muzyce niepoważnej; 14.35 — Słyń 
ne głosy — T. Berganza; 15 — 
Teatr Klasyki dla młodzieży szkol 
nej — „Anielka”; 16 — Koncert 
chopinowski — J, Hoffman; 16.35 
— „Wizyty i podróże*’; 17.50 — 
Miniatury muzyczne; M — Pro­
gram Polskiej Rady Ekumenicz­
nej; 18.40 — Miniatura acudrumen 
tałna; 18.45 — Wojsko, stratega, 
obronność”; » — «adśotetao»8si 
— pr. o najnowszych osśągofi^- 
ciach nauki i techniki w taWht- 
cie.; 19.35 — Świat baśni - jsaat 
w butach” — słuch.; 20 — Ktank. 
pozytor tygodnia — S. Prokofiem^; 
39 39 — Komentarz zagraniczngę 
20.« — Wieczór muzyki ffłmK*we$ 
z duętem Ferrante i Teicher; 21.05 
— Ballady prozą pisane; » — 
H0 minut z jazzem i piosenką.

Wiadomości: 6.30, TO .38, M.38, 
16.30, 20.3(1, 23.50.

PROGRAM IV (aud. lok. Bozna- 
nia») 8.05 —Niedzielny spotkania; 
8.25 — Aud. muzyczna; 8.55 — Wia­
domości sportowe; 17.05 — 18.00 — 
Słuch. Cz. Chruszczewskiegó i 
wiesze o Poznaniu S. Wamińskie- 
go; 22.05 — Sportowy kwadrans 
(tel. dyżurny 653-18).
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Po wygranej z Legią 104:95

Koszykarze Lecha nadal na czele
Koszykarze poznańskiego Le 

cha odnieśli wczoraj kolejny 
sukces w meczai ligowym po­
konując w Warszawie Legię 
104:95 (54:44). Swoim wystę- 

w stolicy, lechici potwier 
dzili, że są obecnie najpoważ 
niejszym kandydatem na zdo 
bycie tytułu mistrza Polski. 
Mecz stał bowiem na dobrym 
poziomie i toczył się cały czas 
pod dyktando poznańskich ko 
szykarzy. Od początku spot­
kania objęli oni prowadzenie 
różnicą około 10 punktów.

Legionistom chwilami uda­
wało się zmniejszać przewa­
gę gości, ale nigdy nie zdoła 
li doprowadzić do remisu. Dos 
konałą dyspozycję zaprezento 
wał kapitan Lecha Kijewski, 
który jak zwykle wyśmieni­
cie kierował poczynaniami swo 
ich kolegów, i imponował sku

tecznością strzelecką. Oprócz 
niego wyróżnili się również 
Bogucki, Mulak i Jechorek, 

który musiał jednak wcześniej 
opuścić boisko za 5 przewi­
nień osobistych.

Punkty dla Lecha zdobyli: Ki­
jewski 36, Bogucki 19, Torgows- 
ki 18, Mulak 16, Jechorek 14.

(wi)
Śląsk — Wybrzeże 84:79
Wisła — Stal • ' 70:74
Resovia — Górnik 79:77
Legia — Lech 95:104
Zagłębie — Gwardia 94:71
L Lech 15 26 1434-1313
2. Śląsk 15 25 1371-1312
3. Zagłębie 15 25 1214-1185
5. Wisła 15 24 1354-1333
5. Górnik 15 24 1399-1250
6. Stal 15 23 1193-1147
7. Legia 15 21 1287-1306
8. Gwardia 15 21 1234-1298
9. Resovia 15 18 1146-1217

10. Wybrzeży 15 18 1231-1412

Mówi E. Kijewski:

Wytężona praca
(PAP) Środowy mecz ekstra 

klasy koszykarzy Legia — 
Lech Poznań wzbudził w sto­
licy duże zainteresowanie, a 
wielu miłośników dobrej ko- 
sizykówiki odiesizło od fcais z. przy­
słowiowym kwitkiem. Wszy­
scy cheieli obejrzeć w 
akcji rewelacyjnego lide­
ra ekstraklasy i skonfron­
tować dobre o tym ze­
spole opinie zaizeiczywńsitpśicią. 
Lech nie zawiódł, wygrał z Le 
gią zdecydowanie. Jak to się 
stało, że po rocznym pobycie 
w II lidze, Lech sięga po czo­
łowe miejsce w ekstraklasie, 
czy po 27 latach tytuł mis­
trzowski wróci do Poznania? 
Na te oraz inne pytania odpo- 
a wda kapitan Lecha — Euge­
niusz Kijewski.

„Niektórzy sądzą, że nasza 
dobra gra to tylko efekt wzmo 
enienia drużyny przez Zbysz­
ka Boguckiego i Ireneusza 
Mulaka — powiedział E. Ki­
jewski. Nie zgadzam się z tym. 
Jeszcze w H lidze budowali­
śmy swój zespół od nowa ma-

musi dać efekty
jąc niewielką przewagę nad 
pozostałymi drugoligowcami, 
głównie w doświadczeniu. Spo 
kojnie trenowaliśmy z myślą o 
występach w ekstraklasie, ćwi 
czyliśmy nowe elementy tak­
tyczne, próbowaliśmy mło­
dych zawodników. Już przed 
sezonem znaliśmy swoją war­
tość i wiedzieliśmy, że nie po­
winno być większych kłopo­
tów — realnie myśleliśmy o 
wejściu do pierwszej piątki. 
Przekonaliśmy się, że wytężo­
na praca przynosi pożądane e- 
fekty, a przyjście Boguckiego 
i Mutlaikia jeszcze bamdiziiej wzmo 
ćmiło siłę i taik ddbreigio zespo­
łu.

Do zakończenia mistrzostw 
, jeszcze sporo spotkań, wszyst­

ko może się zdarzyć. Naszym 
najgroźniejszym rywalem bę­
dzie na pewno obrońca tytu­
łu — wrocławski Śląsk. Inne 
drużyny z czołówki odczuwają 
jakby już pewne zmęczenie, 
lecz Górnik, czy Zagłębie, bę­
dą także groźne.

Konferencja prasowa 
przewodniczącego MKO!

(PAP) Przewodniczący 
MKOL — Juan Antonio Sama 
ranch, podczas środowej kon­
ferencji prasowej w Lozannie 
oświadczył m. in., iż jest zado 
wolony z dotychczasowych 
przygotowań do letniej olim­
piady 1984 r. w Los Angeles. 
Samaranch niedawno powró­
cił z USA Poinformował on 
również, iż przeprowadził j-oz- 
mowę z sekretarzem general­
nym ONZ Javierem Perezem. 
de CueEa« em, a jej tematem by 
ły problemy związane z ochro 
ną ruchu olimpijskiego. „Mam 
nadzieję — powiedział Sama­
ranch — że Zgromadzenie O- 
gólne Narodów Zjednoczonych 
w najbliższym czasie podej- 
mie w tej sprawie odpowied­
nią rezolucję, której treść 
również omawiałem z sekreta­
rzem generalnym".

Zwycięstwo M. Witczak 
w tenisowym turnieju

Sukcesem młodej wycho­
wanki poznańskiej Olimpii — 
Magdaleny Witczak — za­

kończył się rozgrywany w My 
słowicach turniej o tenisowe 
Grand Prix Polski. Występu 
jąca tam jako niestowarzyszo 
na Witczak dobrnęła do fina 
łu i pokonała w nim J. Ko- 
siec (Piast Gliwice) 6:1, 6:4.

(leg)

IPiłkarze RFN 
pokonali Portugalię 

(PAP) w środę wieczorem ro­
zegrany został w Hanowerze mię 
dzypaństwowy, towarzyski mecz 
piłkarski, w którym finalista mis 
trzostw świata, drużyna RFN po­
konała Portugalię 3:1 (2:1). Bram 
ki dla RFN: Fischer 2 (24 i 51 min) 
oraz Humberto (samobójcza, 26 
min.), dla Portugalii: Norton (44 
min.).

Rozpoczęły się narciarskie MS 
w konkurencjach klasycznych

(PAP) Wczoraj wieczorem 
nastąpiło uroczyste otwarcie 
narciarskich mistrzostw świa­
ta w konkurencjach klasycz­
nych, które w Holmenkollen 
pod Oslo rozgrywane będą do 
28 bm. Pierwsza konkurencja 
— bieg na 10 km kobiet roze­
grana zostanie dzisiaj, podo­
bnie jak skoki do kombinacji 
norweskiej.

W środę odbył się oficjalny 
trening skoczków na obiekcie 
7 CL metr o wyro. Uczestniczyli w 
nim zarówno zawodnicy zgło­
szeni do konkursu otwartego, 
jak i do kombinacji norwes­
kiej. Największą odległość — 
81,5 m, osiągnął w piewszej 
serii Holger Freitag (NRD). 
81 m dwukrotnie skoczył Nor­
weg Ole Bremseth, a także

Buse (NRDI Kari

Ylianttila (Finlandia). Po 80,5 
m mieli Austriak Andreas Tel 
der, Norweg Per Bergerud.Ja 
pończyk Masahiro Akimoto 
oraz Bohumil Vasek (CSRS). '

W treningu uczestniczył rów 
nież obrońca tytułu mistrzow­
skiego na średniej skoczni, 
Austriak Toni Innauer. Nie o- 
siągnął on jeszcze zadowalają 
cej formy mając skoki na od­
ległość 67, 68,5 i 69,5 m. Jego 
start w konkursie na 70-metro 
wej skoczni stoi pod znakiem 
zapytania. Podczas treningu 
upadek miał reprezentant 
CSRS w kombinacji norwes- 
skiej — Vladimir Trak. . Nie­
przytomnego odwieziono do 
szpitala, ale po trzech godzi­
nach został zwolniony i powró 
eił do ekipy, 1

® Praca
Piayjmę chałupnictwo, 
najchętniej szycie. Maria 
Małysza, Pocmań, Osiedle 
Zwycięstwa 3 m. 57, 43alg

K^pię zgrzewacSną d*
PCW i do piriietylesKi. 
Oferty 4387g Biuro 
szeń, iMcryta 1.

Mb wyąubemtoą n* po&e- 
tytea. Oferty 45Slg Eto- 
no Ogfesaeń, Staryka 1

Sprzedaż
Dentystyczne materiały' 
sprzedam. Parkowa M. m. 
17, godz. 15—30. 4322g

Sprzedam tctaiówao-fraBtki
Zatensstnię krawca do 
szycia konfekcji. Warun­
ki dobre. Oferty 4047g 
Biuro Ogłoszeń Skryta 1.

do garbawRanśai. Oferty 
4563(g Bśwtw O^oszeń, 
Skryta 1. 4553g
Sprzedam włoski kożuch 
damski ciemny kolor, roa 
miar 50. Teł. 33-05-44.

4244g

Sprzedam orga®y B2.
Wodna 23 m. 4. 4336gParsie do szycia kurtek 

skóropodobnych zatrud­
ni wyłącznie w zakładzie. 
Praca stała. Oferty 4072g 
Biuro Ogłoszeń, Skryta 1

Sypialłnię ciemną sprze­
dam. Tel. 33-07-24 po 
godz, M. 4464g

Sprzedam atrakcyjne bia 
łe ubranko do Komunii 
na szczupłego, wysokiego 
chłopca. Teł. 536-70.

4fi59g
Pomoc domowa potrzeb­
na. Tel. 67-22-06. 4077g

Organy Vermona ET6/2R. 
Września, Gdańska 17.

4473g
- ■

Sprzedam gitarę akustycz 
ną „EKO” z prżystaw- 

. kami lub zamienię na ar 
gany oraz aparaturę na 
głaśniającą 400 W. Adres 
Ostrów Wlkp., ul. Komu 
ny Paryskiej 3c m. 7, teł. 
6OT-M wew. 16. 4S339g

Potrzebna opiekunka dla 
rocznego chłopca. Tel. 
67-37-01. 4109g

Przyjmę elektryków 1 
pomocników. Boiński En- 
gla 12 m. 3, teł. 625-02.

4118g

Tokarza i ślusarza przyj­
mę do stałej pracy na 
dobrych warunkach lub 
do przyuczenia. Oferty 
4122g Biuro. Ogłoszeń, 
Skryta 1.

Bony PeKaO pilnie
sprzedam. Oferty 4277g 
Biuro Ogłoszeń Skryta 1.

Samochody
Sprzedam samochód mar 
ki Opel Rekord Cup&r w 
dobrym stanie. Wiado­
mość Engestróma M m. 
58 od godz. 10—16. 4404gSprzedam nową piłę tar 

czową z widią, średnica 
65 em. Tel. 459-13. 4010g

Nowy pawilon handlowy 
zagospodarowany w cen 
trum Środy Wlkp. sprzę 
dam. Oferty 4438g Biuro 
Ogłoszeń, Skryta L

Sprzedam Fiata 125p —
77. Jankowski. Obrzycko 
ul. Kościelna 2. 4104g

Sprzedam Syrenę R-20 
październik 1979, przebieg 
24.000 km. Oferty 4124g 
Biuro Ogłoszeń, Skryta 1.

Przyjmę blacharza sa­
mochodowego. Warunki 
bardzo dobre. Tel. 659-53. 

4144g
Sprzedam kolumny 38 W 
4 Omy. Tel. 5H9-86. 44^1g

Sprzedam nowy silnik z 
osprzętem Łada 1600. 
Oferty 4J31g Biuro Ogło­
szeń, ■ Skryta 1.

Zatrudnię rencistę lub 
emeryta na 6—1 godz. 
dziennie. Poznań. Olchó- 
wa 14 ,— Dębiec. 4d88g Płaszcz skórzany, modne 

kozaczki. Teł. Hl-92.
4443g Pilnie sprzedam „Malu­

cha-” składanego 1981, 
przebieg 3008 km. Tel. 
453-37 do godz. 15. 4183g

Zakład budowlany za­
trudni murarza, pomoc­
nika i ucznia tel. 20-53-32, 
ul. Karbowska 8. 4202g

Krawcową szyjącą ska­
fandry szybko, dokładnie 
zatrudnię. Praca stała w 
pracowni tel. 67-51-62. 

4204g

Sprzedam piec EKA 4 do 
28 m* Chludcwo, Obór ni 
cka 6a. 4837g

Organy B2 sprzedam lub 
zamienię na BU Dopie­
wo, ul. Młyńska 42. 

4361g

Sprzedam Fiata l®6p 
rocznik 80. Engla 13 m. 12. 

4190g

Sprzedam Syrenę R-20. 
Tel. 718-54 po godz. 18. 

4195g
Lakiernik samochodowy 
samodzielny do nowoczes 
nej lakierni potrzebny 
na stanowisko brygadzi­
sty. Wynagrodzenie bar­
dzo dobre. Informacja 
Szamotuły, ul. Bieruta 6c 
m. 8 od godz. 15 — 21.

421Sg

Nowy kożuch damski, 
maszynę Singer za bony 
PeKaO. tel. 23-96-54. 4363g

Sprzedam Mercedesa 280 
S automat®: rocznik 70. 
Skryta 14 m. 9. 4205g

Sprzedam magnetofon
„Aria” (najchętniej za bo 
ny PeKaO) oraz kolum­
ny 60W. Oferty 4379g Biu 
ro Ogłoszeń, Skryta 1.

Sprzedam samochód BMW s 
320. Teł. 20-00-86. 4217g

Sprzedam Fiata 125p rocz 
nik 79. Ted. 615-74. 4246g

Nowo otwarty warsztat 
samochodowy poszukuje 
mechaników. Puszczyko­
wo tel. 298, godz. H—13.

4240g

Przyjmę murarzy — pra­
ca stała. Zgłoszenia bu­
dowa ul. Dominikańska.

4247g

Sprzedaję rozsadę pomi­
dorów szklarniowych od 
miany Ostona miesiąc ma 
rzec. Andrzej Gór czak, 
Wielkawieś 22 gm. Buk, 

4396g

Sprzedam Poloneza lub 
zamienię na nowego Fia 
ta. Teł. 20-56-57. 4253g

Sprzedam Syrenę 194 stan 
bardzo dobry. Teł. Czem 
piń 572. 4264gPłaszcz skórzany damski 

rudy — szczupły. Nara- 
mowicka 70A, m. 3.

4O48g
Pito ’ : sprzedam nowego 
Firia 126. Kosowo 27 p-ta 
Życiowo. 4283gPrzyjmę tokarza, ul. 

paczkowska 23a. 4263g

Stolarz potrzebny. Tel. 
22-24-50. 4263g

Sprzedam tacę srebrną. 
Oferty 4061g Biuro Ogło­
szeń, Skryta 1.

Dacia 15300 nową. 3000 tam
-nrzedteum.. oferty „Pma^ 
sa” Skryta 1 dllia 4®47g

Sprzedam maszynę do 
szycia „Vesta”. Tel. 
442-55. 4069g

Snrzedam Warszawę Com 
bil. Czapury uL Potanań- 
ska 37. 4SH4ig

Zatrudnię murarzy, po­
mocników, praca stała. 
Świadczenia Zgłoszenia 
Matejki 5 m. 10 godz. 
16—18. 4279g

Do układania, malowa­
nia. cyklinówania parkie­
tów mozaika, przyjmę 
samodzielnego pracowni­
ka. Praca stała. Zgłosze­
nia Żmigrodzka 46 od 
godz. 13. 4282g

Piękną skórę renifera 
sprzedam, Szelągowska 
39 . 4097g

Mercedes 280 SEL rocz­
nik 81 naijnowszy modeł. 
2O-.0OO tam. wszystkie moż 
liwe dodatki, sprzedam 
za bony PeKaO, telefon 
65'3-99. 45®lg

Segmenty Kowalskich z 
dwoma kanapota pczan a- 
mi. Hangarowa 15. 4998g

Zaditen przeciw astmie 
odstąpię. Oferty 4H25g
Biuro Ogłoszeń, Skryta 1.

Golf LS lem aprwediaan.
Tel. 2Z-f8-29. 4509g

Sprzedam Syrenę 103, tel.
634-07. 4314gZatrudnię panią do sczy- 

oi®. Warunki doskomałe. 
tel. 77-69-36 lufo oferty 
4©2Sg.' Biuro Ogłoszeń 
Skryta 1.

Sprzedam suknię ślubną. 
Teł, 648-21 po godz. 16.

4135g Sprzedam Fiata 128 oraz 
kurpię nowy motorower 
miarki! Jaw® lufo Simson 
tel. 615-02. 4703g

Kupię nowego Ftalta 12Sp 
Poloneza, sprzedam nową 
karoserię Zastawy IflOOp 
Osiedle Tysiąclecia 48 
m. 7. 4880g

Nowe meble dębowe. Tel
200-298. 4®®gPrzyjmę zaratz kobiety 

do pracy w. szklarni. Po 
znań Smardzewska 13.

4544g
Radiomagnetofon Grun- 
dig, roczna ggwarancja 
(bony PeKaO). Tel.
33-94^97. 494i6»gZatrudnię absolwentów

Technikum Poligraficzne 
go — zecerów do wy­
twórni pieczątek. Oferty 
4545g Biuro Ogłoszeń 
Skryta 1

Sprzedam sadzonki po­
midorów i ogórków Po- 
znań-Szczepankowo, ufl. 
RodawSk® 17. <W48'g

Lek Lantgen B — szcze­
pionkę uodporniającą do 
ustną odstąpię Tel.
77-71-98. - 48520g

Syrenę T05L — 1981 — 
। mały przebieg pilnie
Sf rzedam. Tel. 530-87 
(godizL 9—la w dni robo­
cze). 41632igMałżeństwo lekarskie po 

szukuje opifefciumktt. docho 
drżącej do 1-rocranego 
dziecka Dzielnica Grun­
wald. oferty 4660g Biuro 
Ogłoszeń Skryta 1.

Sprzedam Fiat® 128 Sport 
— stan dOfary. Wyspiań­
skiego M m, 10, od godz. 
1(4. 4790gSprzedam korzystnie ko­

żuchy włoskie damskie 
ul. Promietnista Id, godz. 
16—18. 4142g

Sprzedam lisy — samice 
pokryte. oferty ®06g 
Biuro Ogłoszeń, Skryta 1.

Sprzedam Fiata lOGp tocz 
nik 1980 oglądać cały 
dzień, osiedle Bolesława 
Chrobrego 7 m 158

4®53g

Pracownia kaletnicza aa 
t rudni pracownik®. Ko- 
ś cielna 28. 4567ig

Panie do szycia torebek 
zatrudnię wł Ostinorcg® 
4.

Zatrudnię opiekunkę do 
rocznego dziecka. Juni- 
kowo, tel. 67-37-011 godtz. 
17—<19 4779g

Lokale
Poszukuję kawalerkę
(M-2) zaraz — na rok 
płatne z góry, oferty 
„Prasa” Skryta 1 dla 
48976g.

Dobcnaana Iż-miestęczne 
go z rodowodem sprze­
dam. Tel. 23-14-90. 4214g

Pilnie sprzedam wysokiej 
klasy gramofon. Biniak 
Władysław, tri. Łabow­
ska 5. 4229g

Przyjmę krawcową oraz 
uczennicę. Krawiectwo 
lekkie. Komomikń, tri. 
Nowa IR. 4774g

Zamienię nowego Fiata 
12óp na mieszkanie wła 
snościowe M2. Oferty 4372g 
Biuro Ogłoszeń, Skryta 1.Narożnik nowy, kanapo- 

t a pczan sprzedam. Tel. 
20-77-12. 4234gPrzyjmę pracowńifka do 

ogrodnictwa Dąbrowa
k /Poznani®, tri. Wiejska 
4. 4793g

© Kupno
Kupię bony PeKaO Ofer 
ty 4378g Biuro Ogł< eń, 
Skryta 1.

Sprzedam mieszkanie wła 
snościowe M-4 Os. Kos­
monautów. Oferty 4394g 
Biuro Ogłoszeń, Skryta 1.

Pralkę wirnikową „Fra­
nia”, ted. 66-01-65. 4254g

Sprzedam kożuch i pła­
szcze skórzanie damslkfie 
teł. 312-52-33 godz. 17—20 

4528g

Własnościowe M-3 (38 m1) 
zamienię na dwh mniej 
sze z dopłatą. Oferty 4400g

Sprzedam skóry Mwbe — 
piesalki. oferty 4S19g Btiu 
ro ogłoszeń. Skryta 1.

45IBg

Zamienię duże 3 pokoje 
z kuchnią kwaterunkowe 
stare budownictwo — 
Grunwald na 2 mniejsze 
najchętniej nowe budow­
nictwo. Oferty 4O41g Biu 
rc Ogłoszeń, Skryta 1.

Kupię spacerówkę Ha 
bliźniaków, tel, 33-0.-62 
po godz. 18. 4380g Sprzedam taksometr, Gór 

czyńska 41 m. 6,
451&gKupię nową lodówkę. 

Oferty 4496g Biuro Ogło 
szeń, Skryta 1.

Zmywarkę automatyczną, 
pianino. Tel. 32-97-08.

43aog

Poszukuję pomieszczenia 
na ciche rzemiosło. Tel. 
67-22-66. 4078g

Sprzedam 38 owiec ho­
dowlanych. Tei Poznań 
7«Mtl 4S3Sg

Leszno, M-3 trzypokojo­
we zamienię na M-3 w 
Poznaniu. Teł. 716-39.

4,mg

Alu mula tor 90 Ah nowy 
snrzcdnłn, THoflna tą® m.
5. 4®®gKupię móher i sztruks. 

Oferty 4333g. Biuro Ogło 
szeń, Skryta 1.

Kupię drzwi garażowe. 
Oferty «8»g Biuro Ogło­
szeń, Skryta K

Garaż murowany ociepla­
ny z kanałem Winogra­
dy — Wńniary chętnie za 
bony PeKaO. Oferty 4®45g 
BSoffo Ogtosreśń, Skryta 1,

Małżeństw® poszukuje
miieszkami&a lufo kawaler­
ki (mleumeblowane) na 
rok. Płatne c góry, tele_ 
fon 4535g

PRZEDSIĘBIORSTWO 
TRANSPORTU SAMOCHODOWEGO 

PRZEMYSŁU MEBLARSKIEGO 
JRANSMEBLF 
w P e s a a n i n

OFERUJE
PEŁNOWARTOŚCIOWE CZĘŚCI 

DO SAMOCHODÓW JELCZ, ŻUK, 
STAR 28, 29 po przecenie o 50%

Informacji udziela Dział Zaopatrzenia, 
teleforf 660-284, teren MTP, pawilon, nr 31 
„Budimex” 346K1

Pani poszukuje nieume- 
blowanego pokoju płatne 
miesięcznie. oferty 4119g 
Biuro Ogłoszeń. Skryta 1.

Zamienię nowego Polo­
neza (odbiór Polmozbyt) 
na mieszkanie własnoś­
ciowe w Poznaniu. Ofer­
ty 4127g Biuro Ogłoszeń, 
Skryta 1.

Wynajmę obiekty pro­
dukcyjne — sto, tysiąc 
ma. Sprzedam działkę bu 
dowlaną, Wartburg®, ofer 
ty 4899g, Biuro o&ł°9zień. 
Skryta i.

Sprzedam działkę budo; 
wlaną okolice Poznania. 

. Oferty 4489g Biuro Ogło­
szeń, Skryta 1.

Kupię mieszkanie włas­
nościowe w Poznaniu. W 
rozliczeniu fabrycznie no 
wy Fiat 125p. Oferty 
4129g Biuro Ogłoszeń, 
Skryta 1.

Pilnie poszukuję miesz­
kania do wynajęcia na 
okres 2 łat. Oferty 4I32g 
Biuro Ogłoszeń, Skryta 1.

Poszukuję pomieszczenia 
na warsztat samochodo­
wy. Oferty 4133g Biuro 
Ogłoszeń, Skryta 1.

Pawilon handlowy w 
atrakcyjnym miejscu ku­
pię. Oferty 4147g Biuro 
Ogłoszeń, Skryta 1.

Wynajmę najchętniej fir 
mie polonijnej obiekt o 
pow. 1609 mł pod Pozna­
niem (siła, c. o., woda, 
wentylącja). Oferty 4208g 
Biuro Ogłoszeń, Skryta 1.

Zamienię domek jedno­
rodzinny (segment w sze 
regowcu) na Ławicy na 
mieszkanie własnościowe 
(3 4 lub 5-pokojowe) z 
dopłatą. Chętnie z gara­
żem. Tel. 67-17-28. 4248g

Zamienię mieszkanie
spółdzielcze 63 na 
mniejsze. Tel. 66-01-65.

4255g

Warszawa, kwaterunkowe 
2-pofcojowe w bloku + 
dziiaffika warzywna żarnie 
nię na większe z ogród- 
kiem w Poznatntiu, 02-397 
W-wa, ul. Urbanistów 
4ZM4, Rybaka. 3O6-K2

Gdańsk M-3 drwa pokoje 
42,2 ms spółdztteksae w 
nowym budownictwie za 
mienię na miieszlkamtie po 
dobne łub większe w Po_ 
znaniu łub okolicy. Ofer­
ty 4773?’ Biratr^ ogłoszeń 
Skryta L «?7®g

Pokój do wyna-Jęctba — 
płatne rok z góry. Teł. 
67-51-88. 4B48g

Kupię własnościowe M-2 
lub M-3 Tel. 778-254.

4759g

O Nieruchomości
Sprzedam działkę budo­
wlaną w Poznaniu. Os. 
Ęjraju Rad 23 m. 121.

4062g

Sprzedam pieczarkarnię, 
dom. i ogród. Franciszek 
Tyłkowski, Nowy To­
myśl, ul. Polna 13. 4182g

Sprzedam działkę 1600 m, 
z niewykończonym dom- 
kiern w atrakcyjnym 
punkcie Puszczykowa. 
Poważne oferty 4185g Biu 
ro Ogłoszeń, Skryta 1.

Sprzedam 1 ha ziemi z 
domkiem w Poznaniu — 
idealne na hodowlę. Ofer 
ty 4211g Biuro Ogłoszeń, 
Skryta 1. 4211 g

Kupię dztaSkę z rozpo­
czętą budową. Oferty 
4210g Biuro Ogłoszeń, 
Skryta 1.

Sprzedam działkę 1600 m- 
z domkiem. Oferty 4220g 
Biuro Ogłoszeń, Skryta 1.

Domek jednorodzinny z 
ogrodem (jezioro, las) 20 
km od Poznania sprze­
dam względnie zamienię 
na domek w Poznaniu. 
W rozliczeniu mieszkanie 
własnościowe M6. Oferty 
4251g Biura Ogłoszeń. 
Skryta 1.

Kupię 2 ha zagospodaro­
wane. Oferty 4268g Biuro 
Ogłoszeń. Skryta 1.

Kupię domek jednoro­
dzinny z większym ogro­
dem w Poznaniu lub o- 
kolicy. Rozliczenie częś­
ciowo w bonach PeKaO. 
Oferty „Prasa”, Skryta 1 
dla 496Wg.

Sprzedam obiekt 2526 m1 
niedaleko Poznania, w 
tym pomieszczenie war­
sztatowe 309 m’, siła, c.o. 
i trzy źródła wody. Ofer 
ty 4389g Biuro Ogłoszeń, 
Skryta 1.

Kuplę parcelę pod budo­
wę warsztatu i domu 
mieszkalnego. Oferty 
47B0g. Biuro O^tosteń, 
Skryta 1.

Kupię dom z działką o- 
grodniczą. W rozliczeniu 
mieszkanie własnościowe 
M-4 Os. Kosmonautów. 
Oferty 4393g Biuro Ogło 
szeń, Skryta 1.

Sprzedam dom jednoro- 
dzinny z ogrodem w Koś 
cianie. Warunek M-3. 
Oferty 4397g Biuro Ogło 
szeń, Skryta 1

Sprzedam dziiaiłkę 3600 mi 
z donrem. Poznań, tri. Ko 
Szalińska 3 k. Kietaraa.

4620g

Kupię piętno wilili wyłą­
czone najchętniej Grun­
wald ewentualnie dom 
jednorodizinny do zamki 
ny. Oferty 4S22g Biuro 
Ogłoszeń Skryta Ł

4*52a«

® Różne
Malowanie — tapetowa­
nie. Małyszko. Tel. 596-851 

4070g

Zamienię nowy kompl. 
wypocz. „Merkury” na 
telewizor kolorowy. Poz­
nań, ul. Łąkowa 7A, m.
18. 4079g

Naprawa maszyn, do szy­
cia z dostosowaniem <io 
dzianin. Longin Grzywa- 
czyk, Orzechowa 24 m. 2. 
Tel. 32-31-80. 4108g

Zlecę budowę domu jed­
norodzinnego w Pozna­
niu posiadam materiały. 
Oferty 41B8g Biuro Ogło­
szeń, Skryta 1.

FIrski terakotę układam. 
Gruszczyński, W#ec0Ofrv;n 
ki n. 4252g

Transport ciężarowy przyl 
mie zlecenia na prze­
wóz różnych materiałów. 
Tei. 20-70-77. 4256g

Przewooy wszelkich ma­
teriałów wykonuję. Lin­
ka., tei. 459-17. 4B39g

Tani-o (stare ceny) i so­
lidnie. Zakład elektro-in 
stalacyjny poleca swoje 
usługi. Bzyl, Łąkowa 12 
m. 6 po godz. 18. 4419g

Tapetowanie, malowanie, 
posiadam tapetę, Kelma. 
Grodziska 20 m. 4. 4434g

Przyjmę zlecenia na my 
cie okien w zakładach 
państwowych, spółdziel­
czych, prywatnych itp. 
Oferty 4486g Biuro Ogło 
szeń, Skryta L

Układam fliskd, terakotę, 
Połuboczko, Lipowa 12 
piętro. 4384g

Komplet kiuchermsy dąb 
typ „Zielona Góra” w 
fabrycznym opakmrwamn'’! 
zamienię na nową pral­
kę automatyczną. Oferty 
„Prasa” Skryta X 
■MWg.

Telewizory napnwwfem, 
godz. 9—M>, fel. W-m 
mgr Derucka. dwtg

Zakład sztukatorski wy­
konuje • kompletne wy­
stroje wnętrz mieszkal­
nych (plafony, kasetony, 
kominki, rozety, orna­
mentyka rośffiona ♦ zwie­
rzęca. rzeżbr pełne ftp.). 
Sposób wykonani^ uz­
godnienia wraz z preren.. 
tac ją projektów i mo- 
dęlii. ofertv 4W51g Błum 
Oyłoęzeń. Skryta J.

@ Matrymonialne
Samotna rencistka, łat 66, 
wzrost 160 cm, .niłej pre 
z enc ji. szc zup ła mieszk a 
nie M3 w Poznaniu, ma 
terialnie- niezależna, z 
braku znajomości pozna 
odpowiedniego i kultur a i 
nego pana lat 66—"n za­
mieszkałego w Poznaniu. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty 430Ig Biuro Ogłoszeń, 
Skryta 1.

Kawaler 40-letni, wy­
kształcenie średnie, 
wzrost 172 cm, posiadają­
cy dobrze prosperujące 
gospodarstwo rolne, poz­
na pannę, pannę z dziec­
kiem lub wdowę, nrzed- 
siębiorczą do lat 35. Cel 
ma tr ym ontalny. Of er t y 
4126g Biuro Ogłoszeń, 
Skrył* 1.



Przyjmę do zespołu mło 
dzieżowego gitarzystę so 
lowego. basowego, akor­
dowego i perkusistę do 
lat 16 tel. 429-43 4433g

Przyjmę szycie do domu. 
Oferty 4452g Biuro Ogło­
szeń. Skryta 1.

Potrzebna pomoc do pra 
cowni cukierniczej. Poz­
nań. ul. Żurawia 5. 4319g

Przyjmę coo pracy mons­
tera instalacji c.o. wod._ 
kan., gaz, pomocnika

Pracownicy emeryci
do ogrodnictwa potrzeb­
ni. Marian Witkowski, 
Pozmań, Michała 100. 4498g

Przyjmę spawacza elektr. 
na stałe oraz emeryta, 
Ławica, ul. Perzycka 13. 
Zgłoszenia od. godz. .11—13, 

4488 g

Przyjmę blacharza samo 
chodowego. Poznań, ul.
Obornicka 344 4455g

Potrzebna oniekunka do 
dzieci. Tel. 67-57-56. 4461g

Zatrudnię dobrą krawco 
: wą, krawiectwo lekkie 
’ Poznań — Swierczewo.

Oferty 4332g Biuro Ogło 
szeń, Skryta 1.

Potrzebny tokarz ślusarz. 
Oferty 430ag Biuro Ogło­
szeń, Skryta 1
Przyjmę uczniów w izo 
latorstwie. Oferty 4308g 

Biuro Ogłoszeń. Skryta 1.

t Z głębokim żalem zaSwiadanjiamy', że dnia 
' 17 lutego .1982 r., zmarł po długich cierpie­
niach w wieku 67 lat nasz drogi ojciec, mąż. 
»eść, dziadek

FRANCISZEK DOMINICZAK
Pogrzeb odbędzie się we wtorek 23 bm. 

godz. 11.00 na cmentarzu górczyńskim.
Pogrążona w smutku

RODZINA
Poznań, Albańska 144 m. 1. 4749g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
16 lutego 1982 r., zmarła po ciężkiej cho­

robie w wieku 81 lat nasza ukochana mama, 
teściowa, babcia, prababcia, ciocia, szwagierka 
i bratowa

MARIANNA BORUTA
z domu

Pogrzeb odbędtzie się 
14.00 w Miłosławiu.

Grembowicz
w piątek 19 bm. o godz.

W smutku pogrążona
RODZINA

4747g

TZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
114 lutego 1982 r. zakończył nagle swe pra­

cowite .życie przeżywszy łat 66 nasz naj­
droższy 1. niezapomniany ojciec, teść, dziadek, 
ŚP.

MIECZYSŁAW GETTLER
Pogrzeb odbędtaie się w ponóedizaiałek 22 bm.

o godiz. IB na cmentarzu n Junikowie

W smutku pogrążeni 
syn, synowa i wnuki

Proszę
Poznań.

> niiesfcładainde kondolencji. 
ul. Grobla 19 m 30. 4472®

j. Dnia 15 lutego 1982 r. zmarła namaszczona 
I Olejami św. moja ukochana mamusia, prze­
żywszy lat 96 śp.

JÓZEFA WITKOWSKA
Pogrzeb odbędzie 

br. o godz. 9.45 na
się we wtorek 23 lutego 
cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Poznań, Kniewskiego 25 m. 4. 4487g

tZ głębokim żałm zawiadamiamy, że dnia 
W lutego 1982 r. zmarła opatrzona Sakra- 

meritami św. w wieku 79 lat nasza ukochana 
siostra, szwagierka i ciocia, śp.

ROZALIA MACIEJEWSKA
z domu Wojtkowiak

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 33 lutego 
br. o godiz. 12.15 na cmentarzu jumikowskiim.

W smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. Szewska 2. 4491g

T Z głębokim żalem zdwiaidamiiiamy, 
114 lutego 1982 r. zginął

szy Lad 314. śp.
tragicznie

że dnia 
przeźyw-

EUGENIUSZ ZAJĄC
Pogrzeb odbędizie się 

o godz. U na cmentarzu
w piątek 18 bm.
ma Miłostowie.

W smutku pogrążona

RODZINA

Poznań. Główna 37 m 4ą. 4736g

tDntiia 12 lutego 1982 r. odeszła od nas po 
długich cierpieniach, znoszonych z anielską 

cierpliwością, ukochana żpna. mama, teściowa, 
baibcia i prababcia, przeżywszy lat 68, śp.

JÓZEFA FINCEL
Pogrzeb odbędzie się w poniiedziałek 22 bm. 

o godz. 12.15 na cmentanzu. junikowskim.
W smut ku pogrążeni

- mąż, syn i synowa z dziećmi
Proszę o nieskładanie kondolencji. 
Poznań. Ogrodowa 20 m. 1 • 4l5®6g

Dnia 15 luteggo 1982 r. zmarł nasz sumienny 
pracownik

JÓZEF STYCZYŃSKI
Pogrzeb odlMykaie się w poniedizśałek 22 bm. 

o godiz 8.15 na cmentarzu junikowskim.
Rodraikie Zmarłego wyrazy serdecznego współ- 

cziuioiia

Współpracownicy
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Usług 
Komunalnych Zakład Napełniania Butli 

Turystycznych w Poznaniu
4604®

tZ głębokim żalem zawiadamiamy. że dnia
16 lutego 1982 r. w wieku 68 lat po długie 1 

i ciężkiej chorobie, zakończyła swoje praco­
wite życie nasza ukochana ciocia

MARIANNA RUTKOWSKA
z domu Wawrzyniak

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 23 bm 
o godiz. 16.151 na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążona
RODZINA

(Poznań, Lodowa 3'4A, m. 7. 47«3g

momitera uczniów. 
Soimiaiwska 26, 
16—19.

ud. 
godz. 
4566g

Sprzedam nową masiyuę 
kuśnierską. Oferty 4317g 
Biuro Ogłoszeń, Skryta 1.

Futro nowe łapki karaku 
łowe czarne rozm 50, tel. 
77-75-44 po godz. 16. 4418g

Konia otugera (9 tate^ epnze Sprzedam ' nowego Fiata
dam. Kicftn, Szkolna 1, 

4365g

Sprzedam taksometr Pol 
tax-2. Tel. 20-41-03. 4369g

126p, kupię Żuka skrzy­
niowego, tel. 20-49-79.

4315g

@ Kupno
Kupię działkę — Sypnie 
wo. Oferty 4437g Biuro 
Ogłoszeń, Skryta 1.

Kupię kalkulator.' Tel.) 
442-55. 40G8g

EE£3J£? I

Kupię moher maszyno­
wy. Oferty 4483g Biuro 
Ogłoszeń, Skryta 1.

# Sprzedaż
Sprzedam szafki kucheji 
ne i nadwozie li26p po 
wypadku. Baranowo, ul.

Sprzedam sadzonki fioł­
ków alpejskich, ul. Grun 
waldzka 72 — Plewi sk a, 
teł. 673-778 po godz. 16.

4424g

O Samochody
Sprzedam Fiata 126p rocz 
nik 79, stan dobry. War­
sztat: Zakopiańska 8 —
Podoi any, 
niedzieli.

oprócz 
4073g

Przemysłowa 6. 4414g

Glorioza kłącza, nasiona 
frezji sprzedam, tel. 
67-92-55 . 4432g

Sprzedam Dacię z osprzę
tern Taxi. Os
skie 49 m. 18

Piast ow- 
4415®

—iurfa>

Sprzedam Fiata 125p 1500 
roc zn ik 78, C zer wonak,

zamienię własnościowe »- 
pokojowe (Winogrady) na 
spółdzielcze 3 lub 4-poko 
jowe z cx>. Tel. 552-12.

4412®

ul. Zielona 9a. 4453g

Fiata 125 rocznik 77 sprze 
da pierwszy właściciel. 
Oferty 4454g Biuro Ogło­
szeń' Skryta 1.

Zamienię Fiata 131 S rocz 
nik 77 na Poloneza lub 
Fiata 125p, teł. ,32-37-60.

4458g

4- Dnia 16 lutego 1982 roku zmarł po krót- 
• kich lecz ciężkich cierpieniach w 2il mie-, 
siącu życia nas® ukochany synek, braciszek', 
wnuczek, siostrzeniec bratanek i kuzyn, śp.

MACIUŚ MAĆKOWIAK
Pogrzeb odbędizde się w śfodę 24 bm. 

o godiz. 13.45 na cmentarzu junikowskim.

Ul Szpitalna 11 m M.

W smutku pogrążeni

rodzice i rodzina

377-U3

+• Dnia 17 lutego 1982 r. odszedł od nas na 
• zawsze namaszczony Olejami św. -przeżyw­
szy lat 91 nasz najdroższy mąż, ta^uś, teść 1 
dziadek ,

JÓZEF JASKULSKI
powstaniec wielkopolski 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski j innymi odznaczeniami

Pogrzeb rdbędzie się w sobotę 26 bm. o godz.
14.30 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.
Poznań, ul. Gwiaździsta 2 m. 3. 4719g

j. Dnia 16 lutego 1982 roku zmarł po ciężkich 
I cierpieniach namaszczony Olejami św. mój 
najdroższy mąż, ukochany i ngdy nie zapom­
niany tatuś, dziadziuś, i teść przeżywszy lat 
61 śp.

ALFRED ZAWADA
Pogrzeb odbędzie się w środę 24 bm. o godz.

12.15 na cmentarzu junikowskim. 
W smutku pogrążona.

Poznań Klonowa 12 m. 4. 374-U3

j. Pełni żaki zawiadamiamy, że dnia 14 lute- 
• go 1982 r. przestało bić serce naszej naj­
droższej mamy, teściowej, babci, siostry, bra­
towej i cioci.

Odszedł człowiek, którego dobroci i szlachet­
ności nikt i nic nie jest w stanie zastąpić, ży­
ła z nami i dla nas 77 lat śp.

ANTONINA CZUJEWICZ
z domu Wojciechowska

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 23 bm. o
godź. 13

Autobus 
11.30.
Poznań,

na cmentarzu junikowskim.

W głębokim żalu pogrążeni 
syn i córki z rodzina md 

odjedzie sprzed domu żałoby o godz.

ul. Nowowiejskiego 25 m. 4a. 4302g

tZ głębokim bólem zawiadamiamy, że dnia
16 lutego 1982 r. w wieku 59 lat zakon-. 

ożyła nagle swoje pracowite i pełne poświę­
cenia, oddania i miłości dla najbliższych ży- 

*cie, śp.

HELENA WOŻNIAK
z domu Szymczak

Pogrzeb
10.30 na

odbędizie się 23 lutego br. o godiz. 
cmenitainzu jumikowskiim.

Pogrążony w smutku
mąż z dziećmi

4l4!97tg

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
18 Lutego 1982 r. w wieku 61 lat po krót­

kich i ciężkich cierpieniach po jednia wszy się
z Bogiem zasnęła nasza 
ciowa i baibcia, śp.

ukochana mama, teś-

BRONISŁAWA URBANIAK
Pogrzeb odbędzie się w

. 9 na cmentarzu na Miłostowie.
sobotę 20 bm. o godiż

W smutku pogrążeni.

syn, córki, wnuki i rodzina

Autobus ódjedrzie sprzed domu żałoby n godz. 
8.30.
Poznań, Różana 5a. 487®g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
17 lutego 1982 r, odszedł od nas niiespo- 

diziewarnie, przeżywszy lat 68 mój najdroższy 
mąć, nasz tatuś i dziadek, ęp.

LUDWIK PORZYŃSKI

o gonta. 11 na cmentarzu MMostowio

W smutku pogra 4>oo« 
żona z synami i rodziną

Poznań ul. Łąkowa 17 m. 21. 384-U3

Dnia 16. 02. 1982 r. zmarł były pracownik —
założyciel TSSP „TRANSPOL” Poznaniu

kol. ROMAN MARCZAK
odznaczony Krzyżem Kawalerskim orderu Od-
rodzenia

Pogrzeb 
tarzu w

W yrazy 
rażają

Zarząd

Polski oraz innymi odznaczeniajmi.

odbędtaie się 20. 2. 1982 r. na emetn- 
Krzyżowniikach.
współczucia rodzinie Zmarłego wy-

oraz czynniki społeczno-polityczne 
TSSP „Transpoł” w Poznaniu

4H6MK3

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 17 
lutego 1982 r. zmarła Po krótkich cierpie­

niach moja najukochańsza żona, nasza droga 
mamą, ' teściowa i baibcia przeżywszy 78 lat., 
śp.

Sprzedam Fiata 126p rocz 
n.ik 78, kupię nowego Po 
loneza. Tel. 406-07 4469g

Pos®iikuję mieszkania 2 
lub 3-pokojowego najchęt 
niej Winogrady — płat­
ne rok z góry, może być 
w bonach PeKaO. Ofer­
ty 4410g Biuro ogłoszeń, 
Skryta 1. (

Kupie domełk lub mśesz 
kanie własnościowe — 
mogą być do remontu. 
Oferty 4462g Bruro Ogło 
szeń, Skryta 1.

ZOFIA RUNOWSKA
z domu Mitkowska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 35 lutego 
br. o godiz. 1(3 , na cmeintareu juniikowskiim, 

j W smutku pogrążona
RODZINA

Osobnych zawiadomień ruie wysyła się.
■Po-znań Os. Kraju Rad Id m. 1®2

X Dnia. 15 lutego 1982' roku zmarł opatrzony
T Sakramentami św. najdroższy wszystkim

STANISŁAW POTOCZEK
Pogrzeb odbędzie się we wtorek 23 

godz. 9.00 na cmentarzu Janikowo.

RODŹ

Prosimy o nieśkładanie kondolencji.
Poznań. Galla 6a.

bm. o

372-U3

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
15 lutego 1982 r. zakończył nagle swój ora- 

cowity żywot, opatrzony Sakramentami św. 
przeżywszy lat 62 nasz ukochany mąż, tatuś, 
teść, dziadek

BRONISŁAW KOTZAN
Pogrzeb odbędzie się' w środę 24 bm. o godz.

9.00 na Junikowie.
W smutku pogrążona

Prosimy o nieskła danie kondolencji. 4635g

Dnia 13 lutego 1982 roku zmarł nagle w wie­
ku 36 lat ukochany i nieodżałowany mąż, ta­
tuś, syn, brat, zięć, szwagier, śp.

JERZY KARWACKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę. 30 bm. o go­

dzinie 12.30 na cmentarzu na Gór czynie.

W głębokim smutku pogrążone

żona z dziećmi i rodzina

Poznań, Kniewskiego 4 m. 4 4745g
33'

4- Z żalem zawiadamiamy, że dnia 13 lutego
1982 r zmarł nasz brat, szwagier i wujek, 

lat 43, śp.

WŁODZIMIERZ KASPERCZAK

Sprzedam silnik górnoza 
worowy po remoncie. Poz. 
nań, Kościuszki 80 m 18 

4494g

Kalisz! Z powodu wy ja 
zdu na 2 lata, do wyna 

■ ieci* M3. Oferty 4493®
Biuro Ogłoszeń, Skryta 1.

Sprzedani Syrenę 105L — 
1978, ul. Ułańska 6 m 3.

4326g

Fiata 126p rocznik 89 i no 
wy sprzedam. Osiedle 
Przyjaźni 14 m, 68 4343g

Wrocław — mieszkanie 3- 
pokojowe własnościowe 
superkomfort zamienię na 
podobne lub domejr w 
Poznaniu. Wiadomość: 
Wrocław Lwowska 73 m.
3, tel. 610-308. 48775g

Pogrzeb odbędizie się we wtorek 23 bm. o [ 
go.dz. 11.30 na Junikowie.

W śmutku pogrążona f

Poznań, Fabryczna M.
Poznań, Toruńska 10. 4294g

tDniia 1® Lutego 1982 r. zasnęła w Panu 
nasza ukochana mama, teściową i babcia.

przeżywszy lot 80.

JÓZEFA STULIGROSZ
Pogrzeb odbędtzie 

o godiz. 13 na <jmen
? w środę 24 bm.
j n,a Junikowie.
W smutku pogrążona

Os. Plewiiskia Andrzejewskiego 2tt,

4- Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
• 16 lutego 1982 roku zmarłe po 
i ciężkich cierpieniach namaszczona 
św. nasza kochana mama, teściowa i 
śp.

IRENA SCIERNICKA
z domu Zaborowska

Pogrzeb odbędi®ie się w środę 24 bm.
9.46 na

Prosimy 
Poznań,

w dni u 
długich 
Olejami 
babcia.

o godż.
cmentarai junikowskim

W sm/uftkiu pogrążona

o nóeskładaniie kondolencji.
PoLn-a'- 50. ■« 376-K3

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
17 lutego 1982 r. zmarła nagle w wieku 68 

lat moja ukochana żona, nasza naijdiroższa met­
ka, babcia i prababcia, śp.

HELENA GRZEŚKOWIAK 
z dema Dąbek

Pograeb odbędra^
14.36 ną cmentarzu

dawniej Rzeozańska

juinifcowśkfim.
W smutku pogrążone
- RODZINA

25

j- Dnia 17 lutego 1982 r. zmarł nagle na- 
I maszczony Olejami św. przeżywszy lat 54, 
śp.

STEFAN SZAJ
Pogrzeb odbędizie się we wtorek 33 lutego 

br. o godiz. 12 na cmentarzu górczyńsfcńm.
W smutku pogrążona

żona z rodziną
Poznań. Grochowska W.

®3»g

Zamienię dom Pownanśu 
na dwa mieszkania. Ofer 
ty 4502g Biuro Ogłoszeń, 
Skryta 1.

u Kupię mieszkanie własno 
ściowe M4 za bony 
PeKaO. Oferty 4485g Biu 
ro Ogłoszeń, Skryta L.

Własnościową kawalerkę 
(centrum) zamienię na 
większe własnościowe lub 
inne Ofertv 4309g Biuro 
Ogłoszeń Skryta 1.

Mieszkanie M5 70 m2 kom 
fort (Rataje! zamienię na 
2 mniejsze. Ofe-rtv 4313g 
Biuro Ogłoszeń. Skryta 1.

Zamienię własnościowe 
M3- na domek. ' Oferty 
4484g Biur o O g łosz e ń. 
Skryta 1.

Sprzedam mieszkanie wła 
snościowe M2 Osiedle Ko 
pernika. O£ertv 4340® Biu 
ro Ogłoszeń. Skryta 1.

Zamienię mieszkanie kwa 
teruńkowe 40 m2 dwupo 
kojowe wspólne z telefo 
nem na samodzielne . 
mniejsze. Ewentualne roz 
liczenie w bonach PeKaO. 
Oferty 4360g Biuro Ogło 
szeń," Skryta 1.

Kupię mieszkanie własno
ściowe, rozliczeniu
działka ogrodniczo-budo- 
wlana 1400 m2 okolice 'Mo 
siny Ofertv 4374g Biuro 
Ogłoszeń, Skryta 1.

M-4 własnościowe Wino­
grady, za bony PeKaO 
sorzdam. Oferty 4-071,® 
Biuro Ogłoszeń, Sk*ryta 1.

tZ głębokim żalem i smutkiem zawiadamia­
my. że dnia 16 lutego 1982 r. odszedł od 

nas nagle przeżywszy 4 latka, ukochany nade 
wszystko synek, braciszek, wnuczek, siostrze­
niec. bratanek i kuzyn, śp.

WOJTUŚ BUCZKOWSKI
Poigirizeb odbędzie .-,gię we wtorek 23 bm. 

o godz. 7.3Ó na cmentairzu jumikowskim. -

W nieutulonym bólu

mama, tata i siostrzyczka

Prosimy o niŁeskładanoe kon.doleneji.
Autobus odjedzcie sprzed domu żałoby o godiz. 7
Poznań Engla 26 m. 5. 4792®

tDniia 17 lutego 1982 r. zmarła Po krótkich 
lecz ciężkich cierpieniach przeżywszy lat

81 ' '
WIKTORIA MARCINIAK

nauczycielka Konserwatorium Muzycznego

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 23 bm 
o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńśfcim

Poznań, ul. Bułgarska It 
dawnięj: Kościuszki 80.

RODZINA

4®14g

tZ głębokim żalem zarwiadiairdiamy. że w 
dniu 17 lutego 1982 r. zmarła nasza ko- 

chiama matka, teściowa, siostra., babcia i cio­
cia, śp.

MARTA NOWAK
I voto Szulczewska

Pogrzeb odbędzjiie się w sobotę 20 bm. o godz. 
18 na cmentarzu parafialnym św. Jana VŁan- 
ney przy ul- Łużyckiej.

Msza św odprawiona zostanie w sobotę 20 
bm o godiz. 7.39 w kościele św. Jana Viiainney 
na Sołaczu,

. Poznań, Mazowiecka 11.

W smutku pogrążona

4797g

tl stało się ... odeszła od nas na zawsze 
dnia 1® lutego 1982 r. nasza droga kole- ' 

żamką, ' serdeczny przyjaciel, powiernik i do­
radca

mgr WANDA SERWAŃSKA
, zasłużony nauczyciel PRL. uhonorowana Krwy-

żem Kawalerskim Orderu Orodzenia 
Medalem Komisji Edukacji Narodowej 

mi odznaczeniami państwowymi.
Pozostanie w naszej pamięci jako

Polski, 
i inny-

prawy
i sizlachetny człowiek, który czas swego Lst-
nieniia poświęcił dzieciom szkolnym i dosko­
naleniu metodycznemu licznych
czycijeli. niosąc bezinteresowną 
trzebującym.

Żegnamy Ją z głębokim! żalem 
czoła przed wielkością Jej serca i

4- Dnig 8 II 1982
’ lata, śp.

rzęs® nau- 
pomoc po-

i chylimy 
charakteru.

Grono przyjaciół

z«ne«rt, przeżywszy 10

prof. dr med.
EDWARD GORZKOWSKI

były kierownik Kliniki i dyrektor Instytetu 
Chorób Wewnętrznych, prorektor Pomorskiej 
Akademii Medycznej w Szczecinie, honorowy 
członek Towarzystwa Internistów Polskich. 
Jako lekarz 15 Pułku Ułanów Poznańskich był 
uczestnikiem kampanii wrześniowej, jeńcem 
eflagu w Woldenbergu, lekarzem w II Armii 
Wojska Polskiego. Odznaczony między innymi 
Krzyżem Srebrnym Orderu Virtuti Militari, 
Krzyżem Walecznych, Krzyżem Oficerskim Or­
deru Odrodzenia Polski. Medalem Komisji Edu­
kacji Narodowej, odznaczeniami za zasługi dla 

Ziemi Szczecińskiej.
Został pochowamy w Atei Zasłużonych na 

cmentairzu juniikowskiim w Pctznianiiu dmńa H3 
lutego 1982 r.

x o czym -zawiad amiiałą
żona, córka, zięć, wnuk 

Prosimy o nieskładainiie kondolencji..
Poznań, ul. Winogrady 194 fn 1. 4NM
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Z PEATKU

Nic nowego
♦

♦

nych tomów

♦

♦

„Śmiech i dobre sumienie zaw 
$ sze w parze idą”. Ale tuż pod

sam 
nasi

czytam, że

▲ słów polskich”, wydaną pię- 
$ knie przez PIW w roku 1972,

♦
♦
♦

A dziadkom i pradziadkom. Zwła 
♦” szcza, że czasy zmieniają się 

szybciej, niż ludzie. Jeśli ktoś
V nie wierzy, niech przewertuje 
$ na przykład „Nową księgę przy

♦ 
♦ 
♦ 
♦

Małżeństwa

(nie) doskonałe

— Pan 
wciąż

już przyszedł? A pani 
z panem rozmawia 
przez telefon.

~ Mąż godzinę temu zszedł 
do pani, żeby się poskarżyć 
na zbyt głośne zachowanie.

(„Daily Mirror”)

♦

A

— jakbyś sobie dał radę gdybym Cię nie pchała.
(„Weltwoche”)

W kolejny sobota; wieczór 
aglądtać będziemy na 
małym ekranie tirzecńą 

już część 13-odci'nikoiwego seria 
lu telewizyjnego pt. ,,'Najdłuż 
sra wojna nowoczesnej Euro 
py”. Najdłuższa — bo trwają 

' ca pomad 100 tat: o-d upadfcu 
Napoleona i Kongresu Wiedeń 
skfego (który był czwartym 
rozbiorem Polski) po Powsta- 
ińe Wielkopolskie, kończące o- 
kires przeszło wiekowej ncewo 
1Ł

Dwa pierwsae Pdcimiki za- 
poiznsały nas z epoka. atmo 
sferą poetyczną, stosunkami 
smołec znymii; przed? tą wiły
Wielkopolan różnych warstw 
i profesji. którvch całe gene­
racje dawały odpór germaniza 
ci; i brałv udział w walkach 
mepodiległościowych nie tylko 
w Wielkim Księstwie Poznańs 
km lecz także w powstaoiach 
— Ltatnoadowym ; StyczniiKt- 
wym. Historia Wielkopolski 
z tero okresu miało jest znana 
oigłowtf społeczeństwa. Nawet 

niaiwvbitń:ep;zych lu 
dw XTX wieku, nadane —- ku 
pamięci potomnych —- licznym 
ulicom Poznanra i innych 
mdat-t ncsze^o regionu, nsiewńe 
1f mówm miękka ńcom innydh 
stron -Polski. A i poznaniacy, 
wiićteac na małym ekrantie 
Em/ilie Śo zfani.eoką ko jarz ą:
-Ach. ta ta cn jej ulica jest 
na ŁarzarzruP’. B^ndraiej zor;en 
towitaif w hktarii Wielkopolski’ 
wed^ą. że Dochodziła z mrejs- 
cowej a^staikracjii. była’ sioo- 
łiec^icziką i trio tka, pelegno
wała ranpydh w Piowstanita 
TuMnnadłowYTn 'i w czacie w?Hk 
Wiosmr Lodów. Po wyrwaniu 
jeg z ktargi^-naro «*.; przez

♦
♦

♦ 
♦

— Mąz rzucił mnie dla 
a ona odesłała mi go 

wrotem.

innej,

U, Weltwoche^

Karola Mercimkowskiego — co 
pokazano nam w filmie — do 
żyła sędziwego wieku 92 lat.

Popularne Dodręcanriika hi®- 
torii prześlizgują się po drama 
tycznych ; bohaterskich dzie­
jach Wielkopolski owego okre 
su Kuilturkaimpfu i koloniirzacji. 
a i w literaturze pięknej nie 
znailą.zły one należytego odbi­
cia. Dobrze się więc stało, że 

Bohaterowie najdłuższej wojny 
i tablic poznańskich ulic

i

nowy serial przybliża społe­
czeństwu te burzliwe wydarzę 
nda. Co ciekawsrae — nie Wtei 
kopę lamin pokjusdł się o podję 
ctie tego tematu Autor scenariu 
sza — Andrzej Twerdochlifb 
— jest bowiem Maizowiszani - 
nem., zarndesizkałym w Gdańs 
ku Trudno dizisiąj przewidzieć 
kogo wyeksponuje on w dal 
sizych odcinkach jaikim wyda 
rżeniom poświęcił najwięcej 
uwagi, bo nostaci, któr? ode­
grały ważne role w najdłuż­
szej wojnie nowoczesnej Euro 
PY była cała plejada.

Oprócz wspomnianej Emćlii 
Sczaoiecknej poznaliśmy do- 
tychezats pułkownika armii na 
połeońskiei (a późniejszego ge 
nerała) — Dezyderego Chłapow 
skijego, reformatora rolnictwa 
i uczestnika Powstania Diistoma 
doweeo. Także księcia Antonre 
co Padraiwiłła — namdestaiika 
Wiellkimo Ks<ię.s*twa Poznańskie 
go, rzecznika porozumienia z 
rządem pruśkćm., ożenibnego z

Teleuńzja zbytnio nas nie 
rozpieszcza, imprez kultu 
ralnych mamy niezbyt 

wiele,, toteż ludziska w wolnej 
chwili częściej sięgają do książ 
ki. No i dobrze. Przy tej oka 
zji można bowiem przekonać 
się, że wiele kłopotów, które 
nam współcześnie doskwierają 
dokuczało również naszym 

znajdzie tam mnóstwo maksym 
wypisz — wymaluj jakby na 
dziś.

Ponieważ lospomniany zbiór 
liczy sobie blisko trzy tysiące 
stron druku, należy przyjąć, 
że — skoro przysłowia są mą 
drością narodów — jesteśmy 
narodem mądrym. Przynaj­
mniej w przysłowiowych uo­
gólnieniach. Gdybyśmy jeszcze 
ch cieli te mądrości stosować w 
codziennym życiu...

Nie jest to jednak sprawa 
tak prosta, by można ją podsu 
mować w tak gładki sposób. 
Otwieram jeden z wymienio- 

tą maksymą widnieje inna, któ 
ra głosi, iż „Śmiech i grzech 
niedaleko od siebie chodzą”. 
Hm, widocznie wszystko żale 
ży od tego, co śmieszy i kogo 
śmieszy. Wiadomo przecież, że 
„Cudze wady widzimy, swe na 
plecach nosimy”.

Również zdania naszych on 
tenatów na temat tak proste­
go na pozór zjawiska jak sen 
— mocno były podzielone. Jed 
no przysłowie bowiem głosi,
iż „Sen — przyjaciel strapio­
nych”, inne zaś. że. „Sen — 
przyjaciel leniwych”. No i bądź 
tu mądry! Jedno i drugie z >- 
sobna — prawda to nie mani 
pulowana. niestety. jedyny 
wniosek jaki z obu cytowa­
nych mądrości wynika, to ten, 
że mamy przyjaciół wielu. 
Wniosek to podejrzanie opty­
mistyczny, zaglądam więc szyb 
ciutko pod literkę „p” Oho. 
przyjaźni poświęcił prof. Ju­
lian Krzyżanowski stron aż 
14. czyli prawie tyle co miło 
ści i kochaniu, choć — sądząc 
po literaturze i piosenkach — 
właśnie ową miłość i kocha­
nie, a nie przyjaźń — znajdo­
wała się w centralnym pun­
kcie zainteresowań braci Pola 

pruską księżniczką, Luizą 
IŁohenzollern. Jego rezydencja 
znajdowała sdę wówczas w ko 
legium po-jeffludokim, oibecnej 
siedzibie Urzędu Miejskiego 
w Poznaniu. Warto dodać iż 
był on kompozytorem, mece­
nasem smtuikii ; przyj acielem 
Goethego.

Pojawiła się na ekranie sym 
patyczna postać Karola Mar- 

cinkowsikńego, syna niezamożne 
go szynkarza ze św Wojciecha. 
Zasłużył saę w hiistoniń jako 
lekarz d społecznik. Intemowa 
ny do Kłajpedy po upadku 
Powstania Listopadowego, zys 
kał wdzięczność władz tego 
maasta za pomoc w zwa l cza- 
niu cholery Z gronem najbliż 
szych przyjaciół, wśród któ­
rych był m. ir Karol Libelt — 
filozof, ^publicysta, diziałacz 
społeczno-polityczny — gro- 
madiził środki z których 
powstał Bazar poznański, 
będący w swoim założeniu do 
mem haindilowym j hotelem, a 
stał sdę także miejscem życia 
towarzyskiego i połityaznegio 
miejscowego mieszczaństwa.

Dobrze się stało, iż serial 
przybliży nam Matrcinkowskie 
go jednego z największych lu 
dzi. jakich wydał Poznań. Obok 
niego niewątpliwie pojawi się 
drugi, wielce zasłużony dla roz 
woju polskiego przemysłu. Hi 
polit Cegielski. Był ożeniony z 

ków (do dziś krążą na ten te 
mat przedziwne wieści w Szko 
cji, z lat wojennych, gdzie nas 
nie zabrakło).

Popatrzmy jednak, co z tą 
przyjaźnią, skoro tak wiele 
przysłów jej poświęcono. God 
ne zastanowienia wydoje mi 
się , przysłowie, twierdzące, że 
„Dawniej przyjaźń z szczero 
ścią w jednej sforze chodziły”. 
I już mi lżej na duchu, jako 
że w naiwności swej skłonny 
byłem sądzić, że ułomność tę 
wynaleziono w naszym stule­
ciu. Uwagi godne jest również 
przysłowie: „Niechaj diabeł 
bierze przyjaźń na papierze”; 
jeżeli ktoś zechce zmienić jego 
końcówkę na. „w eterze”, przy 
słowie niewiele straci na ak­
tualności, wręcz przeciwnie. 
Bardzo współcześnie brzmi tak 
że maksyma: „Przyjaźń przy­
jaźnią, interes interesem” tu­
dzież: „Strzeż mnie Boże od 
przyjaciół, bo od wrogów 
się obronię”. Mieli głowę 
pra-pra.

Aż dziesięć stron druku zaj-
mują przysłowia mówiące o 
pracy. Z czego wniosek taki, 
że praca nie zawsze jednak zaj 
mowała miejsce, hm, raczej 
marginesowe, jak to czasami 
współcześnie bywa. Zwłaszcza, 
że niemal wszystkie przysło­
wia wyrażają się o pracy z sza 
cunkiem, choć bywają i żarto 
bliwe, jak: „Tak mu się chce 
pracować, jak wilkowi orać”.

A ponieważ „Koniec wień­
czy dzieło”, chciałbym na po­
kończenie zacytować kUka mą 
drości Polaków o... Polakach 
O dziwo — nie byliśmy pod 
tym względem dla siebie wy­
rozumiali, o czym świadczą ta 
kie maksymy, jak: „Chcesz 
mieć zamek pusty, porucz go 
Polakom” (autor: Piotr Skar- 
ga). . 
zrobi 
kupi* 
albo:

.Francuz zmyśli, Niemiec 
Polak głupi wszystko 

(Franciszek Bohomolec) 
„Gdzie dwóch Polaków.

zdań musi być cztery”. Umieli 
więc nasi przodkowie spojrzeć 
na siebie samokrytycznie i z 
newnościa życzyliby nam dziś 
lego samego, choćby po to. by 
wreszcie straciło na aktualno 
ści owo sławetne: „Mądry Po 
lak po szkodzie”. Czasy mamy 
bowiem niezbyt łatwe, o czym 
wie każdy i to nie tylko z ga­
zet. Pocieszmy się jednak ra­
zem z anonimowym autorem 
ludowego nrzysłowia: „Gorsko 
— ale polsko”...

GNOM

siostra Marcelego Mottego. Wa 
lentyną. Motty z pochodzenia 
Francuz bvł wielkim patriota 
Polsfka, a Wiełkopolśki w sznze 
gólpości autorem słynnych 
„Przechadzek oo mieście”, któ 
ne stanowią wspaniale źródło 
wiedzy o Poznaniu XIX wie 
ku. Można więc przypuszczać.
że i jego spotkamy w serialu

Gdv przyjdzie czas na Wio 
sne Ludów 1948 roku, boie pod 
Książem. Miłosławem i Sokoło 
wem — niewątpliwie poznamy 
postacie, mocno związane z tv 
mi wydarzeniami, jak Ludwik 
Mierosławski, Jan Palacz. Ja 
kub Krauthofer. Pojawią się 
chyba na wielkiej scenie dzie 
iowei Marcin Kasprzak — dzia 
łącz socjalistyczny. czv utrwa 
leni przez historie organizato­
rzy ruchu spółdzielczego w 
Wielkopolsce. będącego odpo­
rem przeciw germanizacji, jak 
księża Augustyn Szamarzew­
ski i Piotr Wawrzyniak. Zoba 
czymy. iak autor scenariusza 
przedstawił straiki dzieci wrze 
Sińskiech. iak zbliżał się finał 
najdłuższej winy nowoczesnej 
Europy.

Przed ntamii jeswcze 11 
sobotnich zbeletryzowanych 
lekcji hiis torii ne ma­
łym ekranie. Przez wszy- 
sdkie odcinki mają się prze­
wijać potomkowie Józefa Frań 
kowskiego. którego poznaliśmy 
na początku serialu, jako nowra 
caiącego do kraju żołnierza na 
poi eońskiego, a następnie rząd 
cę jednego z majątków Dczy 
derego Chłapowskiego.

ZOFIA DOHNKE

KRZYŻÓWKA NR 1

Pozłomo: 1 — iymccaaowy bu 
dynek, 5 — kupił sobie ość, 
8 — czółenko tkackie, » — 
skrzynia do odbierania fal e- 
lektromagnetycznych, 10 — u- 
wiera w bucie, 11 — szlak ko­
munikacyjny, 12 — Jedna z ta 
lii, 1S — urok, M — boleń, 
20 — większa niż tycie na 
szklanym ekranie, 21 — ozdob­
ny uchwyt, 22 — można ku­
pić go w worku, 24 — dwuko­
łowa taczka, 27 — górzysta wy 
spa na Morzu Śródziemnym, 
30 — pokarm dla zwierząt, 31 
— najdłuższe ptasie pióro, 32 
— uczta na cześć nieboszczyka. 
33 — kiosk uliczny, 34 — opła­
ta urzędowo ustalona, 35 — 
izba szkolna,

Pionowo: 1 — z niego barszcz, 
2 — wynalazek XX wieku, 3 
— duży kawał drzewa, 4 — od 
rzucenie jakiejś prośby, 5 — 
małpa wąs ko nosa, t — pomost 
umożliwiający przeładunek to­
warów, 7 — marionetka, 13 — 
nowela Aleksandra Głowackie 
go, 14 — ma eenę 1 jest prze-

Drewniane spojrzenie

Fot. — CA.F

t TELEWIZJA^

PIĄTEK

PROGRAM I

7 .00 — TTR — Geografia. Ruch 
obrotowy Ziemi;

7 .30 — TTR — Hodowla zwie­
rząt;

9 .00 — Dla kl. ni — Nuty pana 
Fryderyka;

10 .00 — Dziennik.;
11 .00 — Geografia kl. VII — Naj 

mniejsze państwa Europy;
11.55 — Wiedza obywatelska — 

kl. VII—I lic. Tradycje L"VVP;
15.55 — Program dnia;

16.00 — Dla dzieci: „Krąg” oraz 
Piątek z Pankracym”;

17.00 — Dziennik:
17.30 — Auto-casco;
17.50 — Rolnicze rozmowy;

W poniedziałki muzea z wyjąt 
kiem HISTORII M. POZNANIA 

.— nieczynne.
ARCHEOLOGICZNE (ul. Woźna 

1) — codziennie g. 10-16, wysta­
wa „Białystok dawny i dzisiej­
szy” oraz „Tatariana w zbiorach 
historycznych Muzeum Okręgowe 
go w Białymstoku”.

HISTORII M. POZNANIA (St. 
Rynek) — g. 10-18. poru niedz. 
g. 10-16, sob. dni przedśw. — zamk 
nięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek) — g. 9-17, 
niedz. św. g. 10-16;

MUZEUM FORTU VII — g- 
9-16, niedz. i św. g. 10-16

NARODOWE (al. Marcinkowskie 
go 9) — g. 10-16, śr. piąt. g. 12-18. 
sob. ząmkn, Wolne sob. g. 9-18.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
— ezw. piąt. i sob. 9-15, śr. 12-18, 
niedz. i św. 10-15, wt. zamknię­
te.

WYZWOLENIA M. POZNANIA 
(Cytadela) — g- 9-16, niedz. i św. 
g. 10-16. 

oanaczony do sprzedaży, 1» — 
wirująca część maszyny ro­
boczej, 17 — zjazd czarownic, 
18 — jak uszczypnie będzie 
znak, 19 — remis w szachach, 
23 — zbiorowe omawianie ja­
kichś spraw, 24 — potrawa z 
jaj smażona na patelni w for­
mie placka, 25 — pionierskie 
miasteczko na Krymie, 26 — 
zatoka Morza Czerwonego, Tl 
— jedwabna kurtka noszona 
przez dżokejów, 28 — przyj­
muje prezenty 5 grudnia, 29 
— gatunek papugi.

opr. Władysław Firfik
Na rozwiązanie niniejszej 

krzyżówki — przesyłane wy­
łącznie na kartkach poczto­
wych z dopiskiem „Krzyżówka 
nr 1” - czekamy do piątku 
26 lutego br Wśród czytelni­
ków, którzy nadeślą prawidło­
we brzmienie haseł rozlosuje­
my 3 książki. Nasz adres „Głos 
Wielkopolski”, skrytka poczto 
wa 1074, kod 60-959 Poznań. Na 
grody wyśle pocztą Wielkopol 
sfca Księgarnia Wysyłkowa.

18.00 — „Czarne chmury” (3) — 
.Zawiść”;

18.50 — Dobranoc;
19.00 — Kino debiutów — „Me­

chanik obchodowy”;
19.15 — Śpiewa Irina Ponarow- 

ska;
19.30 — Dziennik:
20.15 — Monitor rządowy;
20.45 — „Szpital na peryferiach” 

(4) — „Łokieć”;
21.40 — „Baron cygański” — wi­

dowisko muzyczno-baletowe;
22 40 — Dziennik; ,

33.10 — Melodia na dobranoc.

PROGRAM H

18.55 — Program dnia;
19.00 — Teleskop;
19.30 — Dziennik,;
20.15 — Sonda:
20.45 —. „Poezja mówię — Polska 

myślę” — wojskowy program hi­
storyczny.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — g- 
9-15, niedz. i św. 10-15.

MUZEUM W ROGALINIE — nie 
czynne do odwołania,

MUZEUM LITERACKIE H. STEN 
KIEWICZA (St. Rynek 84) — g. 
10-17, sob. niedz. g. 10-14.

MUZEUM b. obozu kamo-śled- 
czego 1943-1945 w Żabikowie (ul. 
Niezłomnych 2) — g. 9-16, ntedz. 
g. 10-16.

MUZEUM ŁOWIECTWA WTEI>- 
KOFOLSKIEGO (Uzarzewo) — g. 
10-17.

MUZEUM W KÓRNIKU — g. 
9-16,

MUZEUM ROLNICTWA (Szre­
niawa) — g. 9-15. .

MUZEUM A. MICKIEWICZA 
(Smiełów) — g. 10-16, niedz. g. 
10-18.

MUZEUM ZIEMI KALISKIEJ 
(Kościuszki 72) — g- 10-15, śr. i 
piąt. g. 12-13.

IZBA M. KONOPNICKIEJ (Ki­
lińskiego 41) śr. i piąt. g. 11-14-

MUZEUM M. DĄBROWSKIEJ 
(Russów) — g. 12-17, śr. i piąt. 
g. 12-19.

PTF (Paderewskiego 7) — Wy­
stawa fotograficzna „Ludzie i 

zdarzenia” w obiektywie Kazimie 
rza Przychodzkiego (od 25. 02.).

PAŁAC KULTURY (sala Marmu 
rowa) — „Poznań — Rok 1945” g. 
12-20 (od 21 do 28. II)


